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A 7 wymaga uzasadnienia teza, 
±\j że instytucja służb ekonomicz­

nych jest nieodłącznym ele­
mentem zamierzonych oraz ■ doko­
nywanych zmian w systemie . pla­
nowania i zarządzania. Wiadomo 
jednak — uczą tego doświadczenia 
— że powołanie określonej instytu­
cji nie oznacza wcale automatyz­
mu w rozwiązywaniu zadań, dla 
których się ją powołuje. ^A zwłasz­
cza wtedy, kiedy chodzi o instytu­
cjonalizację rachunku ekonomiczne­
go, bo tak można określić powoła­
nie służb ekonomicznych, które — 
jak się ogólnie ocenia — wyprze­
dziło przygotowanie warunków, 
metod i kadr niezbędnych dla 
efektywnego działania tych służb.

Stwierdzenie tego faktu nie za­
myka, lecz stawia dopiero właści­
wy problem, który nie rozwija się 
bynajmniej w tzw. błędne koło. Te­
go określenia nie używa się 
wprawdzie w rozważaniach na te­
mat służb ekonomicznych, ale w 
sposobie ich traktowania takie 
właśnie wrażenie powstaję. Mia­
nowicie, wśród czynników, od któ­
rych zależy organizowanie i rozwój 
służb ekonomicznych wysuwa się 
najczęściej i akcentuje problem 
kadr ekonomicznych. Nie budzi 
oczywiście zastrzeżenia fakt, że po­
wodzenie przedsięwzięcia uzależnia 
się od ludzi, ani też zasadność 
twierdzenia, iż występuje 'w naszej 
gospodarce niedobór ekonomistów.

Sprawa zakrawa na . paradoks, 
ale właśnie wysuwanie zagadnie­
nia kadrowego wplata rozwój służb 
ekonomicznych w błędne koło. Sta­
wianie w najbliższych latach na 
zwiększenie ilości kadr ekonomicz­
nych jest praktycznie wymijaniem 
zadań, które należy rozwiązać dla 
umocnienia' służb ekonomicznych; 
jest koncepcją o ograniczonych 
szansach realizacji. Zapotrzebowa­
nie na ekonomistów z wyższym wy­
kształceniem w łatach 1961—80 wyr 
raża się liczbą ok. 106 tys. osób. 
Oblicza się, że możliwości kształ­
cenia ekonomistów w bieżącym .10- 
leciu (1961—70) nie przekroczą 1/3 
tej liczby1). Pomijamy trudności 
związane z prawidłowym rozmiesz­
czeniem, których . skalę obrazuje 
stan dzisiejszy.

Upatrywanie rozwiązań w ilo­
ściowym rozwoju kadr ekonomicz­
nych jest więc przysłowiowym 
dzieleniem skóry na niedźwiedziu. 
Realistyczny program działania- na 
dziś nie może się wspierać ha kry­
teriach ilościowych, gdyż, te} pro­
wadzą do oportunizmu.' t wyczeki­
wania, lecz powin^- mtę^chdtąk- 
ter. jakościowy. Podstawowym zn- 
łożeniem tego programu powinien 
być wzrost efektywności i sku­
teczności pracy już działających w 
gospodarce ekonomistów. To ' jest 
punkt wyjścia, ogniwo zasilania ca­
łego procesu, który z braku lepsze­
go określenia nazywamy tautolo- 
gicznie ekonomizacją gospodarowa­
nia.

O efektywności i skuteczności 
pracy ekonomistów zorganizowa­
nych w służbach ekonomicznych, a 
jest to swoista wydajność pracy, 
decydują czynniki obiektywne i su­
biektywne. To ostatnie oznacza ak­
tywność i inicjatywę służb, ekono­
micznych. Możemy w tej dziedzi­
nie odnotować wiele pozytywnych 
przykładów, kiedy ' służby ekono­
miczne nie wyczekując na zarzą­
dzenia, pełne wyposażenie w odpo­
wiednie instrumenty, wyzyskują już

WIĘCEJ PRZETWORÓW 
MLECZNYCH

Jut ub. r. przyniósł znaczny 
I wzrost 'dostaw na rynek przetwo­

rów mlecznych, a plan na 1 kw. br. 
przewiduje dalsze zwiększenie tych 
dostaw. Np. dostawy serów , twar- 

ł dych w I kw. 1968 r. wzrosły 0 30 
j proc, (w porównaniu z I kw. IMS r,), 
jawi kw. br. maję -wzrosnąć o 
: dalsze 18 proc. Dostawy twarogów 
| spożywczych wzrosły natomiast w 
| I kw. 1966 r. o 23 proc., a w I kw. 
| br. wzrosnąć mają o dalsze II proc. 
I ■ ' ' . '
| Pomimo to nie występowały do- 
Itycliczas wyraźniejsze trudnoicl 

zbytu tych artykułów. -Nie można 
więc osłabiać wysiłków, zmierza­
jących do poprawy jakoicl serów i 
twarogów, obok dalszego rozszerza­
nia potencjału produkcji przetwo­
rów mlecznych.

Wiele «^skazuje tymczasem, że już 
ubiegłorocznemu wzrostowi dostaw 
jerów twardych towarzyszyło w 

I niektórych przypadkach obniżenie 
ich jakości. Jeżeli chodzi natomiast 
o twarogi, to stwierdzić należy,' te 
ważnym ‘ czynnikiem wzrostu ićb 
sprzedaży są dostawy tzw. twaro- 
gów homogenizowanych o znacznie 
wyższych walorach ‘ «makowych. * 8ą 

i to jednak z reguły stosunkowo 
droższe twarogi pełnotłuste, pomi­
mo że podobne walory smakowe **' 
chowują również chude .twarogi ho­
mogenizowane.

Zwrócić wypada więe uwagę, że 
przemysł mleczarski : pomimo szyb­
szego w br. wzrostu dostaw tirze, 
tworów mleczarskich, uli wzrost 

istniejące możliwości optymalizacji 
gospodarowania. To jest autentycz­
ny czynnik dynamizujący dzia­
łalność służb ekonomicznych, któ­
ry potwierdza tezę, że pierwsze im­
pulsy i idea tych służb zrodziła się 
w przedsiębiorstwie.

Nie jest zaskoczeniem, że zakres 
tej optymalizacji bywa niekiedy 
ograniczony partykularnym intere­
sem przedsiębiorstwa i panującymi 
kryteriami wyboru ekonomicznego. 
Np. służba ekonomiczna jednego z 
aktywniejszych przedsiębiorstw o- 
bok swoich niewątpliwych, osią­
gnięć ub. roku wymieniła też prze­
kazanie (prowadzonego w ramach 
działalności pozaoperacyjnej) defi­
cytowego gospodarstwa rolnego in­
nemu przedsiębiorstwu, tak jakby 
owo gospodarstwo stało się przez to 
rentowne.

Służby ekonomiczne przedsię­
biorstw przemysłowych są i w jesz­
cze większym zakresie mogą być 
ogniwem zasilającym postęp ekono­
miczny w naszej gospodarce i sty­
mulować przebieg reformy systemu 
planowania i zarządzania. Pobudza­
jące działanie tego ogniwa może 
się rozwijać w oparciu o stare za­
sady i instrumenty, jak również 
posługując się nowo wprowadzony­
mi. Oczywiście, pełny komplet no­
wych instrumentów ekonomicznych 
rozumianych jako system outy- 
malnych więzi łączących przed­
siębiorstwa z gospodarką, przyno­
siłby większe efekty ogólne.

1 nie tylko to: doskonalsze zasa­
dy przydziału środków, wyznacza­
nie zadań i rozliczanie wyników 
działalności przedsiębiorstwa było­
by samoistnym, czynnikiem rozwo­
ju służb ekonomicznych, zwiększy­
łoby sprawność i efektywność ich 
pracy. Warunek ten jednak nie jest 
jeszcze w pełni i nie będzie szybko 
spełniony. Dlatego też nie stawia 
się obecnie przed służbami ekono­
micznymi. — nie byłoby to ani 
słuszne, ani realne — zadania zre­
wolucjonizowania struktury i metod 
gospodarowania przedsiębiorstw. 
Zadanie realne do osiągnięcia po­
lega na tym, żeby przedsiębiorstwa 
W SKALI MASOWEJ stały się 
ośrodkami wszechstronniejszego li­
czenia, rachunku ekonomicznego, 
który wybiegałby poza zadania 
kwartalne czy roczne. Takie zada­
nia są już podejmowane, chociaż 
nie w takiej skali i nie z takim 
rozmachem, jakiego byśmy sobie 
życzyli i jakich wymaga sytuacja 

Dlaczego tak się dzieje? Nie 
można tego objaśniać tylko bierno­
ścią f. brakiem kwalifikacji pra­
cowników służb ekonomicznych, 
gdyż ich małą, aktywność można 
stwierdzić i tam, gdzie te momenty 
nie występują. Dochodzimy zatem 
do kwestii: juk zwiększyć wydaj­
ność pracy komórek ekonomicz­
nych czy pracowników, którzy są 
ZDOLNI do efektywniejszego dzia­
łania; chodzi tu o pewne NIEZA­
LEŻNE od nich warunki i nie trak­
towane wcale jako wielka refor­
ma. Potrzebny jest na razie fer­
ment, uruchomienie elementarnych 
sił, bez których współdziałania 
wszelkie przedsięwzięcia, innowa­
cje czy to na starych, czy na no­
wych zasadach pozostają hasłem 
bez odzewu.

Pierwsza sprawa to ranga i ho­
ryzont czasowy rachunku ekono­
micznego. Nasze przedsiębiorstwa 
mimo planowania dwu i więcej 
letniego żyją dniem dzisiejszym. 
Ale dla rozwinięcia perspektywy

skupu, nie wyczerpuje bynajmniej 
istniejących już możliwości surow­
cowych i możliwości zbytu prze­
tworów mlecznych. Poprawa jakości 
serów twardych może znacznie roz­
szerzyć możliwości ich zbytu, a roz­
winięcie produkcji chudych twaro­
gów homogenizowanych może stwo­
rzyć możliwości bardzo dużego 
wzrostu dostaw znacznie tańszych 
niż dotychczas, a smakowo nie gor­
szych twarogów co powinno zape­
wnić im bardzo szeroki rynek zby­
tu. (Sb)

IMPORT A JAKOŚĆ

Przemysł zwiększył w ostatnich 
latach dość wydatnie produkcję no­
żyków do golenia, a obecnie stanął 
wobec konieczności znacznego ogra­
niczenia ich produkcji. Jakość na­
szych żyletek wciąż pozostaje bo­
wiem na niezmiennie złym pozio­
mie. Za granicą natomiast ostatnie 
lata przyniosły bardzo wydatny po­
stęp w jakości produkcji nożyków 
do golenia. Rozszerzenie więc sprze­
daży nożyków zagranicznych typu 
„Silver”, pochodzących ze skupu od 
ludności i z importu PKO dopro­
wadziło do zahamowania popytu na 
żyletki krajowe.

Pierwsza propozycja przemysłu, 
amierzająca do rozwiązania tego 
problemu wskazywała na potrzebę 
ograniczenia importu żyletek zagra­
nicznych. Postulat ten jest oczy­
wiście niemożliwy do zrealizowania, 
chociażby z tego względu, te obec­
ny przywóz żyletek z zagranicy w 
znacznym stopniu jest niezależny 
od decyzji importowych, bo jest 
realizowany przez turystów.

Wydąje się jednak niezbędne pod­
jęcie kroków dla opanowania przez 
nasz przemysł nowej technologii 
produkcji żyletek. Okres użytkowa­
nia żyletek nowego typu jest wie­
lokrotnie dłuższy, co powinno po-
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rachunku ekonomicznego przedsię­
biorstwo musi mieć wyraźnie okre­
ślone miejsce w programie rozwo­
ju branży czy całej gospodarki. To 
powinno stanowić podstawę jego 
rachunku. W innym przypadku ca­
ły rachunek jest zawieszony w 
próżni i co gorsza dyskwalifikuje 
się w oczach ekonomistów i wresz­
cie kompromituje ich samych.

Okres roczny wyciska piętno na 
pracy służb ekonomicznych i nie 
jest bynajmniej jedynym kłopo­
tem. Zmiany wielkości przydzielo­
nych środków i zadań w ciągu ro­
ku jeszcze bardziej rozczłonkowują 
okresy rozliczania i obciążają służ­
by ekonomiczne dodatkoioymi, już 
często manipulacyjnymi zadaniami. 
Wszystko to pozostaje w oczywistej 
sprzeczności ze strukturą współcze­
snej produkcji, poziomem wyposa­
żenia technicznego i długofalo­
wymi zadaniami w zakresie postę­
pu technicznego i ekonomicznego.

Obecne okresy planowania są 
zbyt krótkie na przeprowadzenie 
poważniejszych i efektywniejszych 
przedsięwzięć technicznych i orga­
nizacyjnych, bo przedsiębiorstwo 
nie jest dostatecznie zainteresowa­
ne efektami przyszłych lat. Stwier­
dzanie szkodliwości tego stanu rze­
czy przez służbę ekonomiczną i 
przez, bodaj jeszcze bardziej zain­
teresowaną, służbę techniczną nie 
wystarczy, aby go zmienić. Jest to 
jednak wystarczające, aby służby 
ekonomiczne stały się nieustępli­
wym rzecznikiem zmiany tej prak­
tyki.

Samo to zadanie trzeba uznać 
jako zawodowo-społeczny obowią­
zek ekonomistów, który konse­
kwentnie realizowany stanowić 
może poważny czynnik postępu. Nie 
jest to zresztą obowiązek tylko 
służb ekonomicznych, na nie spa­
dać w istocie powinna funkcja 
merytorycznej argumentacji i in­
spiracji. Sprawa ma znaczenie 
ogólne i gdyby — załóżmy teore­
tycznie — służby ekonomiczne na 
własną rękę próbowały przełamy­
wać dojutrkowstwo w gospodaro­
waniu, a to wpływałoby negatyw­
nie na dochody załogi, to całe 
przedsięwzięcie poniosłoby fiasko.

Wynika stąd, że w pewnej mie­
rze działalność służb ekonomicz­
nych ma na razie charakter nie 
tylko praktyczny, lecz i postula- 
tywny. W tej właśnie formie mogą 
one wnieść swój udział w dzieło 
doskonalenia metod gospodarowa­
nia i przyspieszyć ich realizację. 
Tą drogą służby ekonomiczne mo­
gą uzyskiwać lepsze warunki swej 
pracy, zwiększać jej sprawność i 
efektywność, która stopniowo po­
winna się kumulować.

Niezależnie od tego, co od sa­
mych służb ekonomicznych można 
wymagać i tego, co są w stanie 
zdziałać — wymagają one pomory 
z zewnątrz: od jednostek nad­
rzędnych i placówek naukowych. 
Odnosi się wrażenie, że wiano, w 
które tehcemy wyposażyć służby 
ekonomiczne, tzn. metody, instru­
menty gospodarowania- traktuje 
się zbyt drobiazgowo. Zat jednym 
zamachem usiłuje się zaadoptować 
i bardzo precyzyjne metody i wsze­
lakie nowinki naukowe, które w 
wielu przypadkach nie są możliwe 
do zastosowania ze względu na wa- 
rtinki organizacyjne i brak, umie­
jętności posługiwania się nimi. Sta­
ją się one więc idealnym pana­
ceum, o którym się mówi, na ja­
kie się liczy, albo i realną stacją 
maszyn analitycznych w przedsię­
biorstwie dla której się nie umie 
przygotować programu.

W wielu dziedzinach naszej go­
spodarki. niezbędne są proste, ale 
przemyślane i konsekwentnie prze­
prowadzone zabiegi, które oparte 
na nieskomplikowanych metodach 
mogą przynieść poważne efekty. 
Do sztuki gospodarowania trzeba 
też zaliczyć umiejętność doboru 
metod odpowiednio do zadań i wa­
runków. Rozwiązanie tych proble­
mów to poważna szansa dla akty­
wizacji, zwiększenia sprawności i 
efektywności pracy służb ekono­
micznych. Z. M.

') Dane Komisji Planowania 1 Komi­
sji Międzyresortowej. Wedle: .1. KIu- 
czyńskl ,,Gospodarka 1 ekonomiści" ŻG 
nr 32/1966.

Czego szuka klient?

ANTONI GUTOWSKI

P
ISAŁEM już o tej spra­
wie w 1965 r. („Życie 
Gospodarcze” nr 23/65 
„Bariery wzrostu spoży­
cia — Niezbędne drobiaz­
gi”), a początek artykułu 

był następujący: „Na pozór wy­
dawać się może, że produkcja i 
zaopatrzenie ryriku w drobne arty­
kuły powszechnego użytku nie po­
winny odgrywać poważniejszej roli 
w limitowaniu możliwości wzrostu 
spożycia. Rozwój tej produkcji nie 
jest przecież zbyt kosztowny, trud­
ności technologiczne nie są zbyt 
duże, a surowce są przeważnie wy­
twarzane w kraju”. Dalej wska­
załem, co dało zainicjowanie ak­
cji „1001 .drobiazgów” w 1961 roku, 
jakie potrzeby pozostały nadal nie 
zaspokojone i zakończyłem artykuł 
żartobliwą raczej propozycją: 
„...zaktualizować slogan „1001 dro­
biazgów” jako już przestarzały, na 
„Tysiące niezbędnych drobiazgów". 

Od tej pory minęło 25 miesięcy. 
Tymczasem oddano do eksploatacji 
hutę aluminium w Koninie, kom­
binat papierniczy w Ostrołęce, III 
ciąg produkcyjny w zakładach a-
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Na rynku „drobiazgów” obserwujemy pewien postęp, ale 
wciąż niewytłumaczalne są do dziś braki gwoździ lub klamek. 
Również jakość wyrobów nie jest najlepsza, zaś asortyment 
nowych artykułów jest nadzwyczij ubogi. Jakie są tego 
przyczyny?

Andrzej Warecki — PRZEDSIĘBIORSTWO: SZTUKA 
ZARZĄDZANIA — REMONT KAPITALNY — str.3

Kronika remontu kapitalnego przeprowadzonego przez jed­
no z przedsiębiorstw remontowo-budowlanych.

Ryszard HeropolIUńskl — ZAOPATRZENIE INSTY­
TUTÓW NAUKOWYCH — itr. 4

Artykuł dyskusyjny. Autor zajmuje się systemem zaopa­
trzenia placówek naukowo-badawczych, który — z uwagi 
na specyfikę Ich działalności — powinien różnić się od ana­
logicznego" systemu stosowanego w przemyśle.

Stanisław Paluchowskl — STOSUNKI POLSKO- 
WĘGIERSKIE — TRZEBA ISC DALEJ- — itr. 9 

Osiągnięcia I problemy współpracy gospodarczej między 
Polską a Węgrami prezentowane w przekroju historycznym 
oraz najbliższe perspektywy dalszego jej rozwoju i wzbo­
gacenia form.
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FINANSE 
I PLAN 5-LETNI

Rozmowa z Ministrem Finansów JERZYM ALBRECHTEM

Realizacja założeń planu pięcioletniego wymaga zapewnie-* 
nia odpowiednich środków niezbędnych dla sfinansowania tych 
założeń. W związku z tym zwróciliśmy się do Ministra Finan­
sów Jerzego Albrechta z prośbą o naświetlenie niektórych 
problemów związanych z gromadzeniem i podziałem środków 
finansowych w latach 1966—1970.

REDAKCJA: Upłynął już rok od 
wprowadzenia nowego systemu 
finansowego w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Jak można oce­
nić ten okres i jakich, efektów 
można się spodziewać w 1967 r.?
J. ALBRECHT: Nowy system fi­

nansowy w 1966 r.-nie działał je­
szcze w pełnym zakresie. W 1966 r. 
dokonaliśmy wielu operacji finan­
sowych, aby stworzyć kluczowym 
przedsiębiorstwom przemysłowym 
warunki „wyrównanego startu” do 
działania w ramach nowego syste­
mu finansowego. Rok 1966 był nie­
jako okresem przejściowym, okre­
sem wprowadzania nowego syste­
mu finansowego. Zgodnie z zało­
żeniami nowego systemu dopiero w 
1967 r. przedsiębiorstwa będą mogły 
wykorzystać nagromadzone przez 
siebie w 1966 r. środki funduszu roz­
woju, dla finansowania inwestycji 
i przyrostu zapasów. Za wcześnie 
jest więc jeszcze na jego ocenę. 
Trzeba jednak stwierdzić, że nie 
wszystkie przedsiębiorstwa w rów­
nym stopniu zdołały już sobie przy­
swoić jego zasady. Nie we wszyst­
kich zjednoczeniach zdołano też za­
pewnić warunki niezbędne dla pra­
widłowego funkcjonowania nowego 
systemu finansowego. Sprawom tym 
należy poświęcić więcej uwagi w 
bieżącym roku.

Przy ustalaniu zadań finansowych 
na 1967 r„ w oparciu o zasadj’ no­
wego systemu finansowego, dążyliś-

zotowych w Puławach, V piec w No­
wej Hucie; zawarto umowę z włos­
kim koncernem „Fiat”, długoletnie 
umowy handlowe z licznymi kra­
jami, na arenie międzynarodowej 
zaszły liczne zmiany — pojawiły 
się -nowe państwa, zmieniły rządy, 
zawarto nowe i zerwano stare a- 
lianse... Tylko w dziedzinie „1001 
drobiazgów” niewiele się w istocie 
zmieniło, a propozycja wieńcząca 
wspomniany wyżej artykuł mogła 
stać się powodem do pomówienia, 
że autor okazał się niepoprawnym 
optymistą. Bo jakże inaczej, skoro...

...NA RYNKU 
WYSTĘPUJE NIEDOBÓR

W 1965 r. wartość dostaw ryn­
kowych „drobiazgów” wyniosła 4,6 
mld złotych, w następnym zaś ro­
ku wzrosła prawdopodobnie (dok­
ładnych danych jeszcze brak) do 
niecałych 5 mld złotych. Procen­
towy wskaźnik wzrostu wypadnie 
nieźle, może nawet okazale (chyba 
rzędu 10 proc.), cóż jednak z tego, 
skoro konsumenci czują się nadal 
nieusatysfakcjonowani i narzekają

REDAKCJA

my zwłaszcza do rozszerzenia zakre­
su stosowania wskaźników rentow­
ności jako podstawowego kryterium 
oceny działalności przedsiębiorstw 
oraz dó pogłębienia zasady, śamofi- 
nansowania przedsiębiorstw w o- 
parciu o fundusze własne, przy rów­
noczesnym rozszerzeniu zakresu sto­
sowania wieloletnich nórrń podziału 
zysku i amortyzacji.

REDAKCJA: Jakie zatem zmia­
ny wystąpią w zakresie stosowa­
nia wskaźników rentowności?
J. ALBRECHT: Przy ustalaniu 

zadań finansowych na 1967 r. dą­
żyliśmy. do ograniczenia zakresu 
stosowania wskaźnika rentowności 
brutto. Na poziom tego wskaźnika 
wpływa bowiem w poważnym stop­
niu akumulacja osiągana na poszcze­
gólnych wyrobach, której kształto­
wanie nie zawsze jest zgodne z po­
trzebami rozwoju produkcji. Wskaź­
nik rentowności brutto może w wie­
lu przypadkach preferować produk­
cję obciążoną wyższym podatkiem 
obrotowym, która nie odpowiada 
potrzebom odbiorców. Ilość zjedno­
czeń przemysłowych, w których obo­
wiązuje wskaźnik rentowności brut­
to została ograniczona w br. do ok. 
7 proc. Rozszerzą się'natomiast za­
kres stosowania wskaźników ren­
towności netto.

W celu zapewnienia warunków 
potrzebnych dla prawidłowego funk­
cjonowania wskaźnika rentowności 

mimo pewnej 
— nie mniej 
A przyczyna 

przecież poprawy 
lecz coraz więcej, 

tego zjawiska tkwi _
nie tylko w samym deficycie „dro­
biazgów” lecz również w tym, że 
równocześnie, wprawdzie powoli 
ale systematycznie, rośnie ogólny 
standard życiowy ludzi, więc bar­
dziej drażni dziś brak gwoździ czy 
klamek, niż pięć lat temu. Bo w 
czasach, kiedy pralki były na „ta­
lony” łatwiej było wytłumaczyć 
sobie brak artykułów drobnych.

Nie bądźmy gołosłowni 1 wylicz­
my konkretnie, czego szuka klient, 
na rynku artykułów gospodarstwa 
domowego? Aby się o tym przeko­
nać, porównajmy zapotrzebowanie 
handlu i plan dostaw przemysłu w 
1966 roku w wybranych artyku­
łach. Oto wskaźnik procentowy po­
krycia zapotrzebowania:
Dziadki do orzechów 
Praski do ziemniaków 
Pudła do pieczywa 
Szatkownice 
Szczypce do cukruJ 
Brzytwy 
Drabinki , z rur 
Maszynki' do Chleba 
Gwoździe taplcerskie 

od 1967 r. na dość szeroką skal< 
zostały wprowadzone nowe ceny 
fabryczne. Objęły one większość 
produkcji towarowej zjednoczeń 
przetwórczego przemysłu kluczowe­
go. Zawarte w nich stawki zysku 
preferować mają m. in. uruchamia­
nie nowej produkcji i zachęcać do 
zwrócenia większej uwagi na obniż­
kę kosztów. Pozwalają one również 
na rozszerzenie zakresu oprocento­
wania środków trwałych i na ogra­
niczenie zakresu ulg w tym opro 
ceńtbwańiu. i

Rozszerzeniu-, stosowania- wskażni- 
ką rentowności towarzyszy dalsze 
wzmacnianie powiązania z nim bódź- 
ców ekonomicznych. Od nowego ro­
ku jako podstawowy warunek wy­
płaty funduszu premiowego w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach, w 
szerszym niż dotychczas zakresie 
obowiązuje wykonanie wskaźników 
rentowności, a nie osiągnięcie plano­
wego poziomu kosztów. Ten bowiem 
nie zapewnia np. odpowiedniego za­
interesowania m. in karami umow­
nymi, które są płacone z zysku i nie 
wpływają na poziom kosztów. Po­
nadto w 1967 r. wprowadziliśmy w 
niektórych "Zjednoczeniach wskaźni­
ki rentowności przerobu i zamierza­
my powiązać z nimi tworzenie fun­
duszu zakładowego!

W toku dalszych prac nad wpro­
wadzaniem nowego systemu finan­
sowego w br. dążyć będziemy je­
szcze do lepszego „zgrania” nowych 
cen fabrycznych z systemem pre­
miowania za efektywność eksportu. 
O sprawach tych była już mowa 
m. in. w „Życiu Gospodarczym”.

REDAKCJA: A jak kształtują 
się efekty finansowe realizacji za­
sady samofinansowania przedsię­
biorstw i zjednoczeń?

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Dzbanki do kawy 
Zawiasy drzwiowe 

. Latarki płaskie blaszana
Cąźki do paznokci 
Baloniki do rozpylaczy 
Łyżeczki do jaj 
Cedzidła 
Mydelniczkl do zawieszania' 
Deski sedesowe białe 
Rękawice lateksowe 
Szczotki dp sufitów 
Deski do mięsa 
Filiżanki do bulionu 
Brytfanny 
Kufle

-OK 
- 76% 
— 70%
-
- «0% 
— 50% 
- 59% 
- 17% 
-13% 
- 64% 
— 30% 
- 50% 
— 42% 
- 48% 
- «0%

Wymieniłem, rzecz jasna, tylko 
część artykułów, których niedobór 
odczuwa się na rynku. Dodam jesz­
cze, że niedobór wielu z nich ma 
już paroletnią historię. Ot, chociaż­
by wymienione na początku wyka­
zu praski do ziemniaków — w 
1965 r. zapotrzebowanie na nie po­
kryte zostało tpkże zaledwie w 60 
proc. Może ktoś zapytać, czyżby 
dostawy nie wzrastały?

Rosną, a jakże, tylko że w tem-
' ple zbyt powolnym w stosunku do 

potrzeb, te zaś, podkreślmy to je­
szcze raz, dotyczą zwyczajnych dro­
biazgów — nie samochodów anj

DOKOŃCZENIE NĄ STR. 6

- »0% 
— 69% 
— 57% 
— .22% 
— 15% 
- 25%

55% 
- 61% 
—43%



w uhiealinrT"- - — ‘ tygroamu
• W Komitecie Centralnym PZPR od- 

oyła się narada sekretarzy ekonomicz­
nych komitetów wojewódzkich partii. 
Na naradzie dokonano oceny przebiegu 
Konferencji samorządu robotniczego, po­
święconych analizie i zatwierdzeniu te­
gorocznego planu' oraz oceny prac za­
kładowych komisji do spraw uspraw­
nienia organizacji pracy. Co wynika 
z licznych przytoczonych przez sekre­
tarzy KW danych liczbowych i infor­
macyjnych? Konferencje samorządu ro­
botniczego odbyły się już w zdecydo­
wanej większości zakładów. Były pod 
wielóma względami lepiej przygotowa­
ne. Zakłady miały więcej czasu na ana­
lizę przedłożonych projektów i mogły 
wiele spraw wyjaśnić we wcześniejszych 
rozmowach ze zjednoczeniami, w efek­
cie dyskusji na KSR-ach, choć w wielu 
przypadkach nie pozbawionej elemen­
tów kontrowersyjnych można było za­
jąć się przede wszystkim wypracówa- 
niem programów przedsięwzięć zapew­
niających realizację planu, Przede wszy­
stkim mniej było żądań o dodatkowe 
zatrudnienie. Na naradzie wskazano, 
ze wzrosło zainteresowanie planem i 
dyskusją nad nim w KSR ze strony za- 
łóg fabrycznych, w tym zwłaszcza ro­
botników. Jednakże tu i ówdzie za­
notowano sygnały świadczące o formal­
nym potraktowaniu analizy wskaźni­
ków i dyskusji nad planem przez admi­
nistrację zakładów i niektóre KSR-y. 
Z głosów na naradzie wynika, te na 

przebieg konferencji samorządu robot­
niczego pozytywny wpływ wywarły ko­
misje do spraw usprawniania pracy, 
powołane w zakładach po VII Plenum 
KC PZPR. Pierwsze rezultaty pracy 
tych komisji zostały na naradzie ocenio­
ne dodatnio. Komisje nawiązały współ­
pracę z załogami a ich pracy towarzy­
szy duże zainteresowanie. Są już pierw­
sze owoce ich działalności — liczne 
wnioski usprawniające, szczególn“5 w 
dziedzinie zatrudnienia. Komisje jednak 
dopiero wystartowały. Zwrócił na to u- 
wagę kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego i Komunikacji KC — J. Nie- 
dżwiecki. Start wypad! pomyślnie, zwła­
szcza od strony organizacyjnej. Teraz 
chodzi o to — oświadczył — żeby zgło­
szone wnioski usprawniające możliwie 
jak najszybciej zostały wcielone w ży­
cie. W pierwszym etapie pracy (gru­
dzień — styczeń) komisje skoncentro­
wały się na problemach rytmiki pro­
dukcji oraz problemach zatrudnienia. 
W drugim etapie pracy, który potrwa 
do końca czerwca br., komisje powinny 
zająć się kompleksem zagadnień, zwią­
zanych z usprawnieniem całokształtu 
pracy zakładów. Wymaga to zwiększo­
nej uwagi kierownictwa resortów i zjed­
noczeń, a także organizacji i instancji 
partyjnych. Na wielkie znaczenie do­
brej atmosfery wokół pracy komisji w 
zakładach wskazał 'w podsumowaniu 
sekretarz KC — B. Jaszczuk. Istotne 
jest — jak powiedział — prawidłowe 
sformułowanie wniosków usprawniają­
cych działalność fabryk. Jeszcze waż­
niejszym długofalowym zadaniem jest 
prawidłowa realizacja propozycji wysu­
niętych przez komisje. Szczególna od­
powiedzialność w tej dziedzinie spo- 
csywa na administracji. To ona musi 
podejmować niezbędne kroki by .wypra­
cowane założenia zostały w pełni zasto­
sowane w praktyce. Ogniwa partyjne 
powinny prowadzić systematyczną kon­
trolę działania administracji, pomagać 
Jej. Program usprawnienia pracy przed­
siębiorstw powinna przyjąć konferencja 
samorządu robotniczego. Trzeba dążyć 
do podniesienia prestiżu samorządu. 
Oceniając pozytywnie przebieg bbrad 
KSR, tow. B.‘ Jaszczuk podkreślił, że 
obecnie chodzi o to, aby przyjęte pro­
gramy przedsięwzięć zapewniających re­
alizację planowanych wskaźników zo­
stały w pełni zrealizowane. O realizację 
planu troszczyć się trzeba od samego 
początku roku, zapewniając właściwą 
rytmikę produkcji. ■■ . - h ■ 

‘ * Obrady plenum KW. PZPR w Ka­
towicach poświęcone były realizacji 
programów wyborczych FJN w ramach 
działalności rad narodowych wojewó­
dztwa katowickiego.

* Przebywająca w Polsce delegacja 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego ZS 
Rr przeprowadziła w MSW rozmowy 
na temat wymiany towarów rynkowych. 
16 bm. rozmowy zakończono podpisa­
niem protokołu o wzajemnej wymianie 
na rok 1967, której wartość wynosi 63,7 
min zł dew. po każdej stronie. Zgodnie 
z umową nasz handel otrzyma z ZSRR 
m. in. tkaniny bawełniane, pościelowe, 
tkaniny lniane, zegarki, pończochy „kap­
łony”, dywany, maszynki elektryczne 
do golenia, lodówki „Saratów” i „ZIŁ”, 
aparaty i sprzęt fotograficzny oraz 
artykuły papiernicze. Z artykułów spo­
żywczych sprowadzone będą ze Związku 
Radzieckiego konserwy rybne, groszek 
zielony, koniaki i szampan. W zamian 
źa te towary przekażemy do ZSRR 
m. in. polską galanterię z tworzyw 
sztucznych, damską galanterię tekstyl­
ną, kosmetyki, żarówki, sprzęt elek­
trotechniczny. Uzgodniono też wymia­
nę szerokiego asortymentu wyrobów dla 
zaopatrzenia sklepu „Wanda” w Mo­
skwie i „Natasza” w Warszawie.

• W Pradze podpisano protokół mię­
dzy rządami PRL i CSRS o wymianie 
towarów ł płatnościach pa rok 1967. 
Protokół przewiduje, że obroty towa­
rowe między Polską a Czechosłowacją 
wzrosną w stosunku do założeń umowy 
wieloletniej o około 10 procent. Głów­
nymi pozycjami polskftgo importu z 
CSRS są: obrabiarki, urządzenia ener­
getyczne, urządzenia dla przemysłu che­
micznego, maszyny włókiennicze, wyro­
by elektrotechniki silno- i słaboprądo- 
wej, armatura przemysłowa, sprzęt me­
dyczny, łożyska toczne, samochody cię­
żarowe, podwozia autobusowe, dostawy 
Kooperacyjne dla przemysłu motoryza­
cyjnego, ą również:' produkty naftowe, 
kaolin, magnezyt, wyroby hutnicze, róż­
ne chemikalia, włókno sztuczne, papier 
gazetowy, celuloza, jelita sztuczne, tka­
niny bawełniane, obuwie skórzane, meb­
le, farmaceutyki, biżuteria sztuczna 
sprzęt sportowy, instrumenty muzycz­
ne. Z ważniejszych pozycji czechosło­
wackiego importu z PRL należy wymie­
nić obrabiarki, wyroby elektroniki sil­
no- i slaboprądowej, kotły centralnego 
ogrzewania i wyposażenia, maszyny dla 

przemysłu spożywczego, urządzenia dźwi- 
gowo-transportowe, maszyny włókien­
nicze, urządzenia dla przemysłu ma­
teriałów budowlanych, maszyny budo­
wlane i drogowe, urządzenia dla fa­
bryki kwasu siarkowego, osprzęt do 
ciągników, maszyny rolnicze, samocho­
dy dostawcze, przyczepy autobusowe, 
akcesoria samochodowe, a ponadto: so­
dę kalcynowaną, siarkę, barwniki, na­
siona, warzywa i owoce, ziemniaki, kon­
fekcję i wyroby włókiennicze, okucia, 
zamki, palety, wyroby 'z mas plastycz­
nych, artykuły turystyczno - sportowe, 
różne artykuły konsumpcyjne pochodze­
nia przemysłowego. Protokół przewidu­
je również poważno dostawy z tytułu 
wymian asortymentowych w zakresie 
przemysłu hutniczego, artykułów meta­
lowych, .przemysju lekkiego oraz prze­
mysłowych artykułów konsumpcyjnych.
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SPORO czasu, Bo Juf przeszło 
dziesięć lat minęło od chwili 
kiedy po raz pierwszy na ła­

mach naszego pisma opublikowa­
liśmy artykuł, omawiający sprawy 
związane z rolą i pozycją ekono­
misty w gospodarce narodowej. O- 
kazuje się, że dyskusja tocząca się 
w Ż.G. nie tylko przyniosła szer­
sze zrozumienie tyćh spraw, lecz 
także stała się źródłem inspiracji 
badawczych. Przekonuje nas o tym. 
ukazanie się książki Jana Kluczyń- 
skiego pt. „Zawód ekonomisty .w 
Polsce Ludowej”.

Autor w pierwszej części książ­
ki omawia problemy ukształtowa­
nia się zawodu ekonomisty, a 
zwłaszcza jego sytuację na tle 
zmian w procesie zarządzania go­
spodarką narodową w ustroju so­
cjalistycznym. Następnie zaś pre­
zentuje koncepcję służb ekono- 
micznye* oraz problemy związane 
z zatrudnieniem i wykształceniem 
ekonomistów. Druga część pracy 
to wyniki badania empirycznego, 
obejmującego prawie dwa tysiące 
absolwentów wyższych studiów e- 
konomicznych z lat 1953—1061. W 
oparciu o wyniki tych badań au­
tor omawia kolejne problemy 
przygotowania zawodowego i wy­
korzystania kadr ekonomistów w 
gospodarce, sytuację ekonomiczną 
i społeczną badanych osób oraz do­
konuje oceny roli ekonomisty w 
procesie kształtowania i realizacji 
decyzji gospodarczych.

Materiał zawarty w wydaniu 
książkowym w dużej mierze zo­
stał już udostępniony czytelnikom 
zarówno na naszych łamach (patrz 
Ż.G. nr 32 i 33/1966), jak i in­
nych pism (patrz „Ekonomista" nr 
4/1965). Chcemy jednak zwrócić u- 
wagę na pewne sprawy, które — 
choć obecnie powszechnie znane — 
w oparciu o wynik badań empi­
rycznych zawartych w książce 
przemawiają z nową siłą.

EKONOMISTA
A SYSTEM ZARZĄDZANIA

Dziś już nikt nie neguje, że po­
wodzenie reform gospodarczych nie 
jest uzależnione wyłącznie od roz­
szerzania formalnych możliwości 
stosowania rachunku ekonomiczne­
go. Sam bowiem fakt uznania ko­
nieczności stosowania rachunku e- 
konomicznego nie rozstrzyga jeszcze 
o jego treści, o tym jakie on przynie­
sie efekty. Oczywiście, o większej 
użyteczności rachunku ekonomicz­
nego decydują takie elementy jak 
np. ceny, mierniki oceny pracy 
przedsiębiorstwa, oprocentowanie 
środków itp.

Ale na tym sprawa się nie koń­
czy. Wiele zależy od stylu pracy 
ekonomistów, od ich postawy wo­
bec dokonujących się zmian w sy­
stemie zarządzania i planowania. 
A przecież zmiany te dokonują się 
etapami, a więc w sytuacji, kiedy

EKONOMIŚCI W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Co dalej?

D
otychczasowa dyskusja na 
łamach „Życia Gospodar­
czego” na temat służb eko­
nomicznych i rachunku e- 
konomicznego koncentro­
wała się w głównej mierze 

nad organizacją pionu ekonomicz­
nego, natomiast mało uwagi zwra­
cano na warunki pracy służb eko­
nomicznych i efekty, jakie od chwi­
li ukazania się Uchwały nr 224 
zostały osiągnięte.

Do chwili ukazania się wspom­
nianej Uchwały problemy ekono­
miczne dotyczące działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw prze­
mysłowych nie były należycie 
rozwiązywane. Przejście do no­
wego typu działalności charak­
teryzującej się między innymi 
wyższymi formami gospodaro­
wania spowodowało w pierw­
szym okresie pracy pewne zamie­
szanie, które wynikało z braku 
ekonomistów o wysokich kwalifi­
kacjach oraz z braku znajomości 
zasad kierowania i podejmowania 
decyzji w oparciu o rachunek e- 
konomiczny, itp.

Warunki pracy służby ekono­
micznej w Zakładach Mechanicz­
nych „Tarnów" w Tarnowie zosta­
ły rozważone i opracowane z dwóch 
punktów widzenia: 1) ustalono jak 
daleko ma sięgnąć wzrost samodziel­
ności przedsiębiorstwa; 2) opraco­
wano program realizacji zamierzeń 
służby ekonomicznej dzieląc go na 
trzy etapy: uporządkowanie bieżą­
cych spraw, organizacja i dobór lu­
dzi, i wreszcie prowadzenie dzia­
łalności ekonomicznej.

Na tej podstawie zorganizowano 
komórki ekonomiczne. Schemat or­
ganizacyjny pionu głównego eko­
nomisty dopasowano do potrzeb 
przedsiębiorstwa. Działalność eko­
nomiczna została podzielona na 
następujące zagadnienia: opera­
tywne — występujące bieżąco, do-' 
raźne — związane z przejściowy­
mi potrzebami dyrekcji, perspek­
tywiczne — związane z progra­
mem poprawy działalności przed­
siębiorstwa. Prawidłowa działal­
ność służby ekonomicznej zależna 
była od współpracy Głównego Eko­
nomisty z Głównym Inżynierem 
oraz od dużej pomocy uzyskanej 
ze strony Zjednoczenia, a szczegól­
nie od dyrektora ekonomicznego 
mgr H. Kłosa. Przedsięwzięcia po­
dejmowane w przedsiębiorstwie nie 
były tylko sprawą ekonomistów, 
lecz ogółu pracowników.

W ten sposób już w pierwszym, 

ęlementy nowego systemu przepla­
tają się jeszcze ze starym.

I właśnie w tym miejscu znaj­
dujemy w książce Jana Kluczyń- 
skiego Wypowiedzi ekonomistów, 
które skłaniają do zastanowienia. 
Pewien ekonomista pisze: «„Cho­
ciaż stosowany system zarządzania 
nie zawsze umożliwia podjęcie 
wielu ekonomicznie uzasadnionych 
decyzji, to nawet w ramach aktu­
alnego systemu zarządzania Istnie­
je szeroki zakres problematyki, w 
którym przedsiębiorstwo ma moż­
liwości wyboru decyzji. Dotyczy to 
zwłaszcza ustalenia zadań cząstko­
wych 1 doboru środków do reali­
zacji tych zadań. Przygotowanie 
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tego typu decyzji w drodze ra­
chunku ekonomicznego może wy­
zwolić znaczne jeszcze rezerwy na 
odcinku wydajności pracy, polep­
szenia jakości wyrobów, racjonal­
nego wykorzystania surowców i ma­
teriałów, obniżenie kosztów itp. A 
więc w przedsiębiorstwie istnieją 
— przynajmniej potencjalnie — 
rozległe możliwości pracy koncep­
cyjnej ekonomistów’’.» Dodajmy 
do tego, że sceptyczna postawa 
(spotykana wśród ekonomistów), 
jeśli chodzi o ocenę rezultatów do­
konywanych zmian w systemie za­
rządzania i planowania, powinna 
się przerodzić w postawę aktywną, 
oddziaływającą na funkcjonowanie 
mechanizmu gospodarczego oraz na 
efektywne doskonalenie tego me­
chanizmu.

PRESTIŻ ZAWODOWY

Druga sprawa, która znalazła 
szerokie odbicie w książce to pre­
stiż zawodowy ekonomistów.

Ekonomiści są nie najlepszego 
zdania o swym prestiżu zawodo­
wym. Zacytujmy za Janem Klu- 
czyńskim jedną z wypowiedzi: 
«”W chwili obecnej trudno mówić 
o pozycji zawodowej ekonomisty. 
W praktyce nie ma bowiem ścis­
łego pojęcia naszego zawodu. Eko­
nomistą w potocznym znaczeniu 

bardzo trudnym okresie pracy wy­
krystalizowały się metody pracy 
opartej na rachunku ekonomicz­
nym. Odpowiedzialność za prawid­
łowo podjętą decyzję spoczywała na 
wszystkich pionach, którym rów­
nież zależało, aby powierzone za­
dania najlepiej wykonać. Służbę 
ekonomiczną w zakładzie stanowi 
zespół ekonomistów będących szta­
bem dyrektora, a nie tylko insty­
tucją doradców w zakresie racjo­
nalnego kierowania procesami go­
spodarczymi w przedsiębiorstwie, 
opracowującymi analizy i rachun­
ki ekonomiczne oraz materiał}' do 
podejmowania decyzji.

Praca pionu ekonomicznego roz­
poczęła się nie od analizy ogólno­
zakładowej — nie czekano na do­
bre warunki pracy, lecz przystą­
piono do rozwiązywania realnych 
problemów występujących w 
przedsiębiorstwie, tj. do skorygo­
wania planu TPF i wartości aku­
mulacji. Kolejność prac wynikała 
z rachunku ekonomicznego, który 
wykazał, że ustalone przez Zjed­
noczenie wskaźniki do wykonania 
były niemożliwe. Dalsze przedsię­
wzięcie, to zmniejszenie ilości bra­
ków o 20 proc, w porównaniu z 
analogicznym okresem ubiegłego 
roku. W związku z tym uzależnio­
no premię pracowników od zmniej­
szenia ilości braków. Poddano rów­
nież analizie ceny niektórych wy­
robów, co uchroniło Zakład od 
poniesienia strat około 10 min zł.

Pracę służby ekonomicznej u- 
trudnia stosowany system rozli­
czeń kosztów produkcji, który jest 
przystosowany do potrzeb księgo­
wości, a nie pionu ekonomicznego. 
Zagadnienie to podobnie przedsta­
wia się w innych przedsiębior­
stwach.

W obecnym etapie większość 
służb • ekonomicznych w przedsię­
biorstwach wykonuje prace o cha­
rakterze operatywno - administra­
cyjnym, co ogranicza prowadzenie 
prac koncepcyjnych. Jest to spo­
wodowane między innymi nie dzia­
łającym jeszcze sprawnie syste­
mem bodźców ekonomicznych. W 
Zakładach Mechanicznych „Tar­
nów” prace operatywno-admini- 
stracyjne przejmują maszyny ana- 
lltyczno-liczące, np. przekazano re­
jestrację braków w rozbiciu na róż­
ne warianty, rejestrację czasów 
rzeczywistych, wykorzystanie par­
ku maszynowego itp.

Służby ekonomiczne, przynaj­
mniej w pierwszym okresie nale­

jest ten, kto zajmuje. się działal­
nością gospodarczą, a często rów­
nież ten, kto zajmuje w przedsię­
biorstwie stanowisko określone w 
taryfikatorze jako ekonomista, nie­
zależnie od posiadanego wykształ­
cenia. W takim układzie ekonomi­
stami są często ludzie z podstawo­
wym Wykształceniem. Natomiast 
jeśli idzie o ekonomistę mającego 
ukończone wyższe studia ekono­
miczne, to wydaje się, że jego po­
zycja społeczno-zawodowa związa­
na jest nie z wykonywanym za­
wodem, lecz z zajmowanym sta­
nowiskiem. Dlatego trudno rozpa­
trywać zagadnienie społeczno-za­
wodowej pozycji ekonomistów ja­

ko grupy zawodowej w szerokim 
tego słowa znaczeniu”.»

Kwestię tę ilustruje także po­
gląd na zawód, jaki chcieliby eko­
nomiści wybrać dla swoich dzie­
ci. Prawie 38 proc, ekonomistów, 
którzy brali udział w ankiecie, 
chciałoby dla swoich córek obrać 
zawód lekarza lub jakiś inny z 
grupy zawodów medycznych ewen­
tualnie zawód inżyniera (11 proc.) 
lub twórczy (11 proc.). Tylko 7,6 
proc, obrałoby zawód ekonomisty 
dla swojej córki. Dla swęich sy­
nów ekonomiści wybraliby naj­
chętniej zawód inżyniera (60 proc.), 
lekarza (8,3 proc.) lub z grupy za­
wodów twórczych (8 proc.). Zawód 
ekonomisty dla swego syna obra­
łoby tylko 5,6 proc, ogółu bada­
nych. Oczywiście jest rzeczą zna­
ną, że rodzice zazwyczaj niezbyt 
chętnie marżą o tym, aby ich dziec­
ko poświęciło się temu samemu 
zawodowi. Szkoda więc, że autor 
nie dokonał weryfikacji tego po­
glądu w innych grupach zawodo­
wych. Wydaje się jednak, że po­
mimo to zestawienie przytoczone 
powyżej nie skłania do optymiz­
mu.

GOSPODARKA KADRAMI

Wreszcie trzecia sprawa, którą tu 
chcielibyśmy poruszyć, to sytuacja 

żałoby darzyć zaufaniem I nie ob­
ciążać przedsiębiorstw nadmiernie 
napiętymi zadaniami, które powodu­
ją, że zaczynają się one bronić przed 
nimi i cały swój potencjał wiedzy 
skierowują na odparcie ataku a 
nie na poprawę gospodarki w za­
kładzie. Służbom ekonomicznym na­
leży wierzyć i postawione wnioski 
przez nie w szybkim czasie zała­
twiać. Jeżeli natomiast załatwianie 
wniosków postawionych przez -te 
służby będzie trwało długo, wów­
czas ekonomiści będą czas tracić 
na załatwianie spraw czysto admi­
nistracyjnych, stracą zaufanie do ob­
liczeń, a co gorsze do jednostki 
nadrzędnej i zajmą stanowisko ob­
ronne. Jeżeli stosunki ekonomiczne 
między przedsiębiorstwem a gosno- 
darką ułożą się pozytywnie i zakład 
nie będzie obciążony dodatkowymi 
„domiarami” o charakterze admi­
nistracyjnym, wówczas służba ta 
nie zajmie stanowiska obronnego, 
lecz zajmie się pracą twórczą.

Uchwała nr 224 zobowiązała służ­
by ekonomiczne do prowadzenia róż­
nego, rodzaju analiz, które powin­
ny być wykonane jakościowo do-‘ 
brze i we właściwym czasie. Prob­
lem ten jfst dyskusyjny, ponie­
waż w pierwszym okresie działal­
ności tych służb brak jest właści­
wej ewidencji ilościowo-wartościo- 
wej zjawisk gospodarczych potrzeb­
nej do wykonania tych prac. Dlate­
go ważnym zagadnieniem organiza­
cyjnym we wszystkich przedsiębior­
stwach jest dostosowanie ewiden­
cji do potrzeb analiz.

Celem przeprowadzonych analiz 
jest opracowanie takich wariantów 
rozwiązań, które pozwolą wybrać 
kierunek przynoszący największe 
efekty ekonomiczne. Potrzebne sa 
odpowiednie jednostki miary. Dobór 
jednostki miary przesądza często 
prawidłowość lub nieprawidłowość 
podjętej decyzji.

Wiadomo, że uchwała nr 224 nie 
rozstrzyga automatycznie kwestii 
optymalizacji gospodarowania. Wy­
maga to pewnego czasu i obdarze­
nia ekonomistów zaufaniem oraz 
pewną swobodą działania. W Za­
kładach Mechanicznych przyniosło 
to pozytywne wyniki w postaci wy­
konania rocznego planu produkcji 
towarowej w 100,7 proc, pomimo 
że przez cały rok załatwiano roz­
bieżności występujące między 
wskaźnikami dyrektywnymi a moż­
liwościami Zakładu, które dopiero 
w grudniu ub. r. zostały skorygo­
wane.

Zakład chce dobrze produkować i 
realizować plany, ale związane z 
tym problemy muszą być załatwia­
ne w terminie, który nie będzie 
miał ujemnego wpływu na wyni­
ki ekonomiczne zakładu. Dopiero 
posługiwanie się w działalności go­
spodarczej rachunkiem ekonomicz­
nym w szerszym zakresie pozwoli 
odpowiedzieć na pytanie: co dalej?

TADEUSZ BIEDA 

w dziedzinie gospodarowania ka­
drami ekonomicznymi.

Ogólny wzrost zatrudnienia w la­
tach 1958—1964, w całej gospodar­
ce, przy niewspółmiernie mniej­
szym wzroście zatrudnienia eko­
nomistów, spowodował zmniejsze­
nie liczby ekonomistów na 100 tys. 
zatrudnionych z 478 w 1958 r. do 
444 w 1964 r. Szacuje się przy tym, 
że potrzeby gospodarki na ten typ 
specjalistów zaspokojone są tylko 
w granicach 50 proc. I dodajmy, 
że stan ten nie ulegnie poprawie 
w zasadzie do 1975 r. W tej sy­
tuacji autor uważa, że niezbędne 
jest rozważenie kilku spraw.

Po pierwsze — wyłania się ko­

nieczność weryfikacji zapotrzebo­
wania gospodarki narodowej na 
kadry ekonomistów i opracowanie 
odpowiedniej struktury organiza­
cji służb ekonomicznych w opar­
ciu o specyfikę poszczególnych 
ogniw zarządzania. Ustalone w ten 
sposób zapotrzebowanie ilościowe 
powinno być zweryfikowane w za­
kresie profilu kształcenia kadr 
i poziomu ich kwalifikacji.

Po drugie — lepsze wykorzysta­
nie już istniejącego potencjału wy­
maga zmiany charakteru polityki 
kadrowej (z pasywnej na aktyw­
ną) ze strony terenowych i cen­
tralnych władz administracji pań­
stwowej.

Po trzecie — szybki rozwój wie­
dzy ekonomicznej, ciągłe zmiany 
w poglądach na temat funkcjono­
wania gospodarki wymagają wpro­
wadzenia systemu specjalizacji po­
dyplomowej oraz odpowiednich 
form dokształcania ekonomistów.

Po czwarte — rozważenia wy­
maga sytuacja, w jakiej znalazło 
się wyższe szkolnictwo ekonomicz­
ne. Co prawda można je w pew­
nym sensie odciążyć, polecając np. 
dokształcanie podyplomowe insty­
tutom naukowo-badawczym, ale 
nadal pozostaje otwarta kwestia 
jak zwiększyć przepustowość nau­
czania.

Organizacja 

służb

ekonomicznych
W WYNIKU realizacji Uchwały 

Nr 224 Rady Ministrów po­
szczególne resorty w swych 

zarządzeniach wykonawczych okre­
śliły, jakie komórki naieży podpo­
rządkować głównemu ekonomiście.

W wariancie pierwszym wchodzą 
tu komórki: planowania gospodar­
czego, zatrudnienia i płac, zaopa­
trzenia i zbytu, finansowania (z 
uwzględnieniem uchwały nr 187 RM 
dot. głównych księgowych).

W wariancie drugim komórki: 
planowania gospodarczego, spra­
wozdania i statystyki, analiz eko­
nomicznych, zatrudnienia, pracy 
i płac, kosztów i cen.

W wariancie trzecim komórki: 
planowania gospodarczego, spra­
wozdawczości i statystyki, analiz 
ekonomicznych, zatrudnienia, pracy 
i płac, kosztów i cen.

W wariancie czwartym komórki: 
planowania ekonomicznego, zatrud­
nienia, płac, zagadnień socjalnych, 
kosztów i cen, obrotu towarowego 
(zaopatrzenie, zbyt, transport, eks­
port, import), finansowania.

Jak z powyższego wynika po­
szczególne resorty podporządkowa­
ły temu stanowisku różne komórki, 
przy czym z reguły komórki finan­
sowe pozostały w pionie głównego 
księgowego. Czy tak ustawione służ­
by ekonomiczne są w stanie speł­
niać określone uchwałą czynności?

Praktyka wykazuje, że - na tym 
odcinku występują poważne trud­
ności. Z jednej strony podporząd­
kowano głównemu ekonomiście ko­
mórki, które jako komórki opera­
cyjne, jak zaopatrzenie, transport 
itp. utrudniają pracę, a z drugiej 
strony niepodporządkowanie komó­
rek ewidencji i sprawozdawczości 
oraz finansowych uniemożliwia pra­
widłowe funkcjonowanie tego pionu.

Należy bowiem stwierdzić, że ra­
chunek ekonomiczny oraz analizy 
ekonomiczne wymagają sprawnej 
i rzetelnej ewidencji i sprawozdaw­
czości, co można osiągnąć przede 
wszystkim w ramach jednego pio­
nu. Z tych względów prawidłowo 
ustawiony pion głównego ekonomi­
sty powinien obejmować następu­
jące komórki: ewidencji i sprawoz­
dawczości, analiz ekonomicznych, 
planowania gospodarczego (ujętego 
kompleksowo), a ponadto komórki: 
zatrudnienia, płac i finansów.

Inny, bardzo istotny argument 
przemawiający za takim ustawie­
niem to problem kadr. Jest zjawi­
skiem powszechnym, że stanowiska 
głównych ekonomistów są obsadza­
ne pracownikami o przygotowaniu 
ekonomicznym i dużym doświadr

Po piąte — właściwe zaspokoje­
nie potrzeb gospodarki grodowej, 
jeśli idzie o kadrę ekonomistów, 
wymaga pewnych posunięć w za­
kresie kształcenia i dokształ.ania. 
Koncepcja programowa kształce­
nia pomocniczego personelu eko­
nomicznego, profilu absolwenta 
wyższych studiów ekonomicznych 
oraz podyplomowego dokształcania 
i specjalizacji ekonomistów powin­
na być objęta jednolitym syste­
mem państwowym. Zwłaszcza po­
wiązanie szkoły średniej ze stu­
diami wyższymi gwarantuje tej 
pierwszej wysoki poziom naucza­
nia, zmiany w programie naucza­
nia odpowiadające postępowi nau­
ki i techniki oraz dopływ odpo­
wiednio przygotowanej kadry nau­
czycieli szkół średnich. Natomiast 
studia podyplomowe dają możli­
wości aktualizacji wiedzy i pogłę­
bionej specjalizacji ekonomistom 
zajmującym odpowiedzialne funk­
cje w aparacie administracyjno- 
gospodarczym, szkole wyższej zaś 
zapewniają niezbędny kontakt z 
praktyką życia gospodarczego.

Książka Jana Kluczyńskiego jest 
niewątpliwie pozycją pionierską. 
Rozjaśnia bowiem wiele białych 
plam, daje szeroki obraz potencja­
łu myśli ekonomicznej w naszym 
kraju, informuje o terenowym I 
branżowym rozmieszczeniu ekono­
mistów, szereguje problemy kształ­
cenia ekonomistów, przynosi boga­
ty materiał wartościujący sytuację 
zawodu, omawia rolę ekonomisty 
w procesie doskonalenia gospodar­
ki itd.

Jednakże praca ta nie daje od­
powiedzi na pytanie: jak jest lub 
jak być powinien ukształtowany 
warsztat pracy ekonomisty. Nie 
można oczywiście obwiniać autora 
za ten brak. Pytanie ma bowiem 
walor aktualny. W momencie, kie­
dy autor pracował nad książką 
sprawa służb ekonomicznych na­
bierała dopiero charakteru formal­
nego. Ramy -zakreślone w znanej 
Uchwale Rady Ministrów (nr 
224/1964) nie były jeszcze wypeł­
nione tre*cią. Dziś już możemy 
powiedzieć, że jesteśmy bogatsi o 
pierwsze doświadczenia wynikają­
ce z przeprowadzonej reformy go­
spodarczej. Dziś też wiemy, że śro­
dowisko ekonomiczne poszukuje 
recept na wiele spraw nie tylko 
typowo problemowych, ale wręcz 
organizacyjnych i warsztatowych. 
Coraz częściej spotykamy sie z py­
taniem nie co robić, lecz jak pra­
cować.

Istnieje więc pilna potrzeba uzu­
pełnienia tej luki, społeczne zapo­
trzebowanie na publikację oma­
wiającą model pracy ekonomistów 
jest oczywiste. Naturalnie, jest 
sprawą godną przemyślenia, w ja­
ki sposób ten głód zaspokoić.

czeniu z zakresu zagadnień plano­
wania, zatrudnienia, finansów ewi­
dencji księgowej itp., między inny­
mi przeszło na to stanowisko wie­
lu byłych głównych księgowych.

Doprowadziło to do marnotraw­
stwa tak bardzo deficytowej kadry, 
ponieważ wspomniani fachowcy z 
jednej strony zostali obciążeni ta­
kimi zagadnieniami, jak zbyt, tran­
sport itp., nie mając w tym zakre­
sie ani przygotowania ani doświad­
czenia, a z drugiej strony duża 
wiedza i szeroka praktyka szcze­
gólnie byłych głównych księgowych 
jest niewykorzystana.

Co prawda niektóre resorty wy­
łączyły z gestii głównych ekono­
mistów zagadnienia zaopatrzenia i 
transportu, ale w większości przed­
siębiorstw szczególnie w tych śred­
nich nie zrobiono tego z tej pros­
tej przyczyny, że te jednostki nie 
stać na tworzenie nowych pionów.

Powstaje pytanie czy przy ta­
kim deficycie kadry oraz dla pra­
widłowego funkcjonowania pracy 
głównego ekonomisty nie należa­
łoby dokonać • zasadniczych zmian 
organizacyjnych?

Wydaje się więc konieczne:
• oczyszczenie pionu głównego 

ekonomisty z wszelkich komórek 
operacyjnych, jak zaopatrzenie, 
transport, administracja, sprawy 
socjalne, kadrowe itp, co powinno 
być podporządkowane zastępcy dy­
rektora d/s zaplecza — zbytu (środ­
ków produkcji),

0 podporządkowanie głównemu 
ekonomiście całej ewidencji i spra­
wozdawczości (łącznie z księgo­
wą) oraz zagadnień finansowych 
co wymagałoby nowelizacji uchwa­
ły nr 187 RM dotyczącej głów­
nych księgowych.

W tym układzie wydaje się, że 
funkcja głównego księgowego’ w 
obecnym ustawieniu powinna ulec 
zasadniczej zmianie tak w zakresie 
Kompetencji, jak w zakresie orga­
nizacyjnym. Są zwolennicy pozo­
stawienia funkcji głównego księ­
gowego w dotychczasowym zakre­
sie argumentując, że wszelkie zmia- 
ny a przede wszystkim likwida­
cja tej funkcji zagrozi kontroli we­
wnętrznej. Wydaje się, że te oba- 
wy nie są słuszne. Zresztą można 
pozostawić kierownikowi komórki 
księgowości prawo kontrolowania l 
parafowania dokumentów pociąga- 
iscych za sobą skutki finansowe.

Takię ustawienie pozwoliłoby na 
wyprofilowanie poszczególnych pio­
nów a mianowicie istniałyby: nlon 
produkcyjny (naczelny inżynier 
dys. d/s technicznych) pion zan e! 
cza (środków produkcji, zbytu ad­
ministracji, kadr Itp.), plon eko- 
nomiczny.

W praktyce przy takim ustawie- 
£ U»An ty ko n,e rosłaby liczba 
etatów, lecz przeciwnie uzyskano 
by oszczędności dzięki wyeRmino? 
waniu wielotorowej ewidend I 
sprawozdawczości. wlMencji 1

W. w., T. J.



8 okół osiedla, w którym 
w mieszkam, ulice zabu- 
r dowane są starymi do­

mami, liczącymi sobie 
po kilkadziesiąt lat nie­
łatwego istnienia na

niespokojnych chorzowskich tere­
nach, poruszanych co jakiś czas ko­
palnianymi „tąpnięciami". Nic 
dziwnego, że stale jeden, dwa, a 
nieraz i trzy są w remoncie.

Obserwowałem kiedyś krzątaninę 
wokół jednego z remontowanych 
domów. Te obserwacje skłoniły 
mnie do spisania kroniki remontu 
kapitalnego. Po dosyć skompliko­
wanych zabiegach udało mi się uzy- 
•kać w Miejskim Przedsiębiorstwie

Jedyna dokumentacja- remontu « 
kosztorys — ma pozory precyzji, 
wylicza wszystkie roboty; ale wia­
domo z góry, źe trudno precyzyjnie 
ustalić absolutnie wszystkie ko­
nieczne roboty w starym' domu. To 
usprawiedliwia rezerwy w wysokoś­
ci 22—24 proc., to „rozgrżeśza” twór­
ców kosztorysu, nie dokonujących 
szczegółowego przeglądu budynku.

■Nie jest to jednak nśj^orsze, bo 
„wydumane” kosztorysy w dodatku 
nie mówią nic o jakiejś kolejności 
prac, właściwie więc do remontu 
przystępuje się bez dokumentacji! 
Terminy robót ustala się tylko we­
dług ich ogólnego kosztorysu. Jest 
to metoda wątpliwa. Koszt ogólny

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

ANDRZEJ WARECKI

Remontowo-Budowlanym nr 1 w 
Chorzowie komplet dokumentów, 
zebranych w trakcie odnawiania 
jednej z kamienic — trzypiętrowej 
landary z oficyną. Dokumenty skła­
dają się na dwa opasłe, ważące kil­
ka kilogramów skoroszyty. W nich, 
w kopiach protokołów, faktur, zle­
ceń roboczych, kosztorysów, mieści 
się prozaiczny, ale wierny zapis hi­
storii remontu kapitalnego. Oto — 
w skrócie — owe dzieje;

PRZYGOTOWANIA

Decyzja o wyremontowaniu domu 
zapadła ładnych parę lat temu, bo 
kosztorys szczegółowy (a więc pod­
stawowa dokumentacja remontu 
kapitalnego) był gotowy już 26 paź­
dziernika 1963 roku. Dopiero po ro­
ku doczekał się on zatwierdzenia 
przez Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych. Jeszcze jeden rok 
upłyńął, nim — 3 listopada 1965 ro­
ku — kamienica została przekaza­
na do remontu przedsiębiorstwu, 
mającemu wykonać roboty „zgodnie 
z zatwierdzoną i poprawioną pod­
czas przekazywania budynku do re­
montu dokumentacją kosztoryso­
wą.”

Trzeba było Wykonać roboty mu­
rarskie, wymienić wiele okien 
i drzwi, dać nowe tynki, zmienić 
system kanalizacyjny, doprowadzić 
wodę do budynku tylnego i wyko­
nać inne prace w 21 mieszkaniach, 
na strychu, w klatkach schodowych 
i piwnicach. W kosztorysie wyce­
niono koszty ogólne na 314 847 zł, 
do 'ćżegó doliczono’ 1’5 "pTóc. ,'.re­
zerwy na utrudnienia”, 1,8 proc, 
„dodatku na roboty zimowe”, 
7 proc, „rezerwy na roboty nieprze­
widziane". A więc razem; 349 ty­
sięcy zł. Ta asekuracja nie na whe- 
le się zdała — w czasie przekazy­
wania budynku wykonawcy stwier­
dzono konieczność wykonania ro­
bót dodatkowych, na które kra­
kowskim targiem wyasygnowano 50 
tysięcy zł.

W następnym dniu suma ta po­
dwoiła się... W czasie spisywania 
szczegółowego „Protokołu koniecz­
ności na wykonanie dodatkowych 
robót remontowych” okazało się, że 
będą one kosztować 86 635 zł. Dla 
pewności do tej kwoty doliczono 
rezerwę na roboty zimowe, roboty 
nieprzewidziane, a także „roboty 
małe” (?). poza tym dodatek na 
utrudnienia, po czym 86 tysięcy za­
mieniło się. w... 110 754 zł. Termin 
prac ustalono orientacyjnie na 
5 miesięcy, to jest od 24 listopada 
1965 r. do 20 kwietnia roku na­
stępnego.

I tu rodzą się pierwsze uwagi: 
powszechnie wiadomo, że zła orga­
nizacja zaczyna się już w fazie pla­
nowania. Tak jest w' fabrykach, tak 
jest też w przypadku remontów 
domów mieszkalnych. 

• Toruńska spółdzielnia siewców 
„Wisła" uruchomiła objazdowy war­
sztat zainstalowany w samochodzie, 
który wędrować ma ze wsi do wsi. 
Ponieważ wiele zakładów rzemieślni­
czych stacjonarnie usytuowanych na 
wsi ulega szybkiej likwidacji ze 
względu na nierentowność, a także 
ponieważ teoretycznie obliczane za­
potrzebowanie wsi na rzemieślników 
jest tak wielkie, że długo mu nie spro­
stamy, wydaje się, że idea rozmno­
żenia zakładów wędrownych powin­
na zyskać szybkie poparcie. Chodzi­
łoby głównie o rzemiosła rcperacvj-, 
ne np. naprawiaczy odbiorników ra­
diowych i telewizorów, mechaników 
od silników itd. oraz o pracownie 
fryzjerskie, kosmetyczne itp.

• W obecnym roku fabryka tele­
fonów . w Radomiu rozpoczęła pro­
dukcję telefonów połączonych a mag­
netofonem nagrywającym przeprowa­
dzone rozmowy. Na Innowację tę 
niecierpliwie oczekują sfery gospo­
darcze wielce zainteresowane w tym, 
aby mieć podkładkę w formie taś­
my magnetofonowej, na której za­
rejestrowane byłyby liczne telefonicz­
ne zlecenia przełożonych, które, o ile 
nie znajdują pisemnego potwierdze­
nia,, stanowiły dotąd asekurację wąt­
pliwej jakości.

• Unowocześniony system sprzeda­
ży mebli polega na tym, że klient

przecież — to koszt pracy i mate­
riałów. Im więcej drogich materia­
łów, tym wyższy koszt remontu, a 
więc pracy może być niewiele, 'a 
termin długi! To, rzecz jasna, de­
moralizuje przedsiębiorstwa wyko­
nawcze, nie zmusza ich do. ustalania 
sensownych harmonogramów prac.

W efekcie — postępują one od 
przypadku do przypadku, w zależ­
ności od tego, czy są robotnicy 
i materiały, za którymi ugania się 
kierownik robót. W takim systemie 
kolejność prac jest często nonsen­
sowna, błyskawicznie rosną koszty, 
wydłuża się termin robót, o czym 
można przekonać się, analizując 
przebieg prac remontowych chociaż­
by w prezentowanym przeze mnie 
przypadku.

DOBRY POCZĄTEK... .

Przedsiębiorstwo zabrało się do 
pracy z zapałem, nie czekając na 
wyznaczony termin. Robota zawrza- 
ła już w przeddzień oficjalnego 
przekazania kamienicy do remontu.

Tak przynajmniej twierdzą „zle­
cenia robocze”. Jest ich ogromny 
plik. Jedno z pierwszych informu­
je, że obywatel Zdzisław J., pomoc­
nik, wraz z Antonim G. i Piotrem 
K. od 2 do 22 listopada kopali dół 
biologiczny o objętości 116 metrów 
sześciennych. A z drugiego można 
się dowiedzieć, że „obywatel Piotr 
K.” przez dwa następne dni wylał 
z'owego dołu wiadrami 13 metrów 
sześciennych wody...
.'.Tak więc repao^t^c^L^bywis-, 

tele" i dopiero po nich przyszli fa­
chowcy (zlecenia - konsekwentnie 
rozróżniają: przed ’ nazwiskiem 
i imieniem robotnika niewykwalifi­
kowanego widnieje dumne: „oby­
watel”, czego nie praktykuje się w 
zleceniach dla fachowców, w któ­
rych wystarcza — widać , zaszczyt- 
niejsze: „ślusarz, stolarz, murarz”...).

Najpierw przybyli dwaj zduno­
wie, mający do pomocy po jednym 
„obywatelu”. Cała czwórka 4 listo­
pada „przechodziła” z poprzedniej 
budowy. Zmęczona tym przejściem, 
zabrała się do roboty dopiero w na­
stępnym dniu. W tempie: jeden piec 
na dwa dni pracowała do grudnia. 
A że zarobić jednak trzeba’ to w 
róchunkach liczy się, co się da! Ot, 
między innymi za wynoszenie gru­
zu — nieraz zdunowie byli zmu­
szeni wynosić po metrze sześcien­
nym gruzu z jednego pieca, choć 
piece te lepili ze starych kafli, po 
prostu tylko je przestawiali. Cudo­
twórcy?

15 listopada zawitał do remonto­
wanego domu „Alojzy M., murarz” 
ze swoimi dwoma pomocnikami. 
Pochodzili, popatrzyli, co w zlece­
niu nazywało się „przygotowaniem 
frontu robót”, a w następnych 
dniach zabrali się do zrywania sta­
rych tynków wewnętrznych i na-

ogląda 'sobie w tzw. salonie meblo­
wym egzemplarz wzorcowy, potem 
płaci i otrzymuje identyczną sztukę 
z magazynu. Swój egzemplarz oglą­
da więc dopiero w mieszkaniu. Na­
gminna jest sytuacja, iż stojący w 
sklepie mebel nie ma żadnych . uste­
rek, natomiast to, co przychodzi z 
magazynu ma felery, bądź nie trzy­
ma się kupy. Klienci wolą więc, nim 
coś kupią, móc rzecz sprawdzić i po­
macać. Trzeba im to umożliwić. No­
woczesny system sprzedaży będzie 
dobry dopiero wówczas, kiedy kot 
z worka pozbawiony będzie wszel­
kich usterek. Obecnie bowiem nazbyt 
często się zdarza, te nawet nie moż­
na wymienić wybrakowanych' mebli, 
ponieważ okazuje się, że zabrakło ich 
odpowiedników i będą za kilka mie­
sięcy. Po kilku miesiącach klient 
się dowiaduje, że. jego reklamacje ..są 
przedawnione. Katalogowy system 
sprzedaży ułatwia tycie handlowi, 
ale utrudnia klientowi.

• Komentarz „tycia Warszawy” 
do rozmowy, jaką przed kamerami te­
lewizji przeprowadzili dyrektorzy fa­
bryki obuwia: „Jeden a. dyrektorów 
czterokrotnie użył słowa „obiekty­
wnie” co, nie .było konieczne^ bo 
każdy Polak wie, te „obiektywnie” 
obuwie nasze jest Wyśmienite, tylko 
„subiektywnie” nie można w nim 
chodzić**.

• Mieszkaniec Warszawy co roku 
zażywa leki wartości (n zł; Kon­
sumpcja lekarstw jest o blisko »0 

(proc. wyższa niż 10 lat temu, Co sta­
ło się skutkiem ogromnego ■ wzrostu 
utycia antybiotyków i witamin. Naj­
większym powodzeniem cieszą się 
każdorazowe lekarstwa nowo, wymy­
ślone. N* 1150 pozycji* tylko 120 jest 
takich, których dostawy są ża małe. 
Przemyśl i handel farmaceUtyćźriy 
powołały specjalne biuro analizy ryn­

Siadania nowych, wyliczając w ra­
chunkach oczywiście wynoszenie 
gruzu, a także mieszanie zaprawy, 
czego przemyślni zdunowie jednak 
nie wymyślili. Potem trójka mu­
rarska robiła też ścianki działowe 
w piwnicach, wykonywała przeróż­
ne naprawy. Pozostała na budowie 
długo,, do wiosny, czasem jednak 
przerzucano ją na kilka dni gdzie 
indziej. Raz pracowali wolniej,- raz 
szybciej, bywały miesiące, że i 10 
tysięcy zarobili, z czego prawie po­
łowę brał majster.

W listopadzie zaczęli też do re- 
mpntowanej kamienicy zaglądać 
stolarze. Czterech już od paździer­
nika robiło w warsztatach okna, 

drzwi, parapety, potem zaczęli je 
zakładać. Najpierw bywali na bu­
dowie stale, potem przychodzili tyl­
ko od czasu do czasu, pracując tak­
że w innych budynkach.

Oprócz nich od listopada do 
kwietnia zajrzało na budowę jesz­
cze pięciu innych stolarzy. Zdarza­
ło się, że któryś z nich po alarmu­
jących wezwaniach przychodził tu 
tylko po to, by za 6,25 zł założyć 
parapet, czy wymienić zawiasy, ry­
gle i zamki, wystawiając rachunek 
z 25-groszowymi pozycjami. Na tej 
samej zasadzie pracował szklarz — 
przychodził nieraz, by.wstawić szy­
by do raptem dwóch okien, zara­
biając 9,15 zł... Na nieco większe 
roboty zjawiał się od listopada „Ste­
fan B., cieśla”.

Tak czy owak jednak — listopad 
i początek grudnia —. to dobry 
okres remontu. Do 8 grudnia „prze­
robiono” 165 tysięcy zł.

Radość lokatorów mąciły może 
niepokojące pytania: czemu nie robi 
się prac instalatorskich przed mu­
rarskimi i tynkarskimi; po co wy­
kopano ogromny dół („biologicz­
ny”), skoro nic się w nim nie robi; 
po co w ciągu trzech grudniowych 
dni trzech ludzi ustawiało przed 
fasadą drewniane rusztowanie, 
czyżby w zimie miano tynkować 
i malować dom? (Oczywiście, nikt 
takiego zamiaru nie miał...).

BEZ POSPIECHU

Początkowy zapał zacząłtfw poło­
wie grudnia osty gać, „Przerobienie” 
następnych 165 tysięcy trwało od 
8 grudnia do połowy marca, a więc 
ponad dwa i pół raza dłużej od 
„pierwszych” 165 tysięcy!

Przez cały czas pracowała właś­
ciwie tylko trójka murarska, zle­
cenia dla innych fachowców czy 
niefachowców przewidywały robo­
ty parodniowe najwyżej, nie prze­
kraczały sum parusetzłotowych. 
Z rzadka przychodzili stolarze, szkla­
rze i cieśla, w styczniu po raz 
pierwszy zjawił się elektryk. Przy­
szedł potem jeszcze trzy razy — w 
lutym, marcu i kwietniu, za każ­
dym razem wystawiając rachunek, 
w którym nie zapominał o takich 
pozycjach jak wkręcenie iluś tam 
żarówek po 60 groszy za sztukę...

Przez 3 dni lutego ślusarz — ten, 
który z dwoma pomocnikami sta­
wiał w grudniu niepotrzebnie sto­
jące wciąż rusztowania — brał pie­
niądze za urządzanie - sobie na 
miejscu warsztatu i sakramentalne 
przygotowywanie frontu robót, do 
których zabierze się dopiero za kil­
ka tygodni.

Na dwą dni. 8 ! 9 lutego, zja­
wił się „obywatel Jan J.”, żeby za 
82 złote przewieźć z miejsca na 
miejsce 600 sztuk trylinki. W 10 dni 
później przybywa na budowę jeden 
z jej inicjatorów — „obywatel Piotr

ku, którego zadaniem jest śledzenie 
aktualnych preferencji sprawunko- 
wych i przewidywanie przyszłych. 
Ciekawe, że w dziedzinie lekarstw 
tak samo działa czynnik mody jak na 
rynku odzieżowym, czy obuwniczym.
• Z okazji rozpoczęcia się sezonu 

narciarskiego sprowadziliśmy z Nie­
miec smary do nart, ale nie zada­
liśmy sobie trudu, ‘żeby przetłuma­
czyć z niemieckiego, który z nich do 
czego służy. Sprzedawcy, którzy oczy­
wiście nie znają obcych języków też 
nie potrafią udzielić żadnych infor­
macji, a jedyny polski napis na pu­
dełkach dotyczy ceny. Traktowanie 
klientów per noga w tym wypadku 
jest szczególnie groźne społecznie, po­
nieważ założenie nieodpowiedniego 
smaru powoduje łamanie nóg. ope­
racja wydaje się nazbyt drastycz­
nym sposobem 1 zmuszania Polaków 
do nauki języków obcych.

•> Na „Batorym” ani rusz nie 
chciaiy się zmieścić w ładowniach 
zafrachtowane ilości towarów. Mi­
mo, źe wedle planów miejsca po­
winno być dosyć i że dokładnie 
przeliczano ile czego się zmieści, 
mimo wreszcie, że ładowano towa­
ry jak należy co raz część frachtu 
pozostawała na ■ nadbrzeżu i trzeba 

_ było płacić kary umowne. Tkwiła 
w tym jakaś zagadka. Rozwiązanie 
jej ,powierzono specom z Instytutu 
Morskiego. Wyliczenia ich wykazały, 
że „Batory” jest ó 30 proc, mniej 
ładowny, niż to wynika z jego pla­
nów. Powierzchnia ładowni skur­
czyła się bowiem w toku różnych 
remontów kapitalnych; Na zwszelki 
wypadek należałoby wymierzyć Pol­
skę, czy nie zmalała nam w ostat­
nim czasie, niczym jej okręt fla­
gowy.

• Biuro „Orbis" we Wrocławiu o- 
ezywiście -.sprzedaje miejscówki na 
pociągi odchodzące z tego miasta. 
Aby dokonać sprzedaży urzędnik 

K.”. Do 23 marca, z fygodnfów$ 
przerwą, będzie kopał i zakopywał 
różne dziury.

Pod koniec między innymi'żako-- 
pie ów wykopany poprzednio „dół 
biologiczny”...

W lutym szczęśliwie ruszyły 
wreszcie roboty kanalizacyjne z za­
stosowaniem wysokiego stopnia spe­
cjalizacji — jeden monter wymon­
tował stare urządzenia, a drugi 
zainstalował nowe, przeciągając 
prace, do kwietnia... (Notabene w 
lutym specjalna komisja doszła do 
wniosku, źe trzeba będzie zwięk­
szyć kosztorys jeszcze o 44 tysiące 
zł, a więc pierwotny koszt zwięk­
szył się już prawie o połowę!).

W marcu ożywił się ruch w re­
montowanym budynku, bo po jed­
nodniowym... „przygotowaniu fron­
tu robót” dekarz z dwoma pomoc­
nikami zabiera się do naprawiania 
dachu, rynny, rur wentylacyjnych. 
Rusza też do pracy malarz z po­
mocnikiem. Zaczynając od malowa­
nia nowych okien i drzwi, w końcu 
marca i na początku kwietnia ma­
luje ściany, sufity, lamperie w klat­
ce schodowej.

Rzecz jasna, że zdarza się, iż po 
nich ścianę rozkuwa instalator ka­
nalizacji czy elektryk, po czym mu­
rarz dziurę zalepia, a malarz na 
specjalne zlecenie — znowu zama­
lowuje...

W kwietniu trójka murarska za­
brała się do tynkowania fasady, ale 
przedtem trzeba było oczywiście 
sprawdzić, czy stojące od grudnia 
rusztowania nadają się jeszcze do 
użytku. Dwaj pomocnicy ślusarza 
otrzymali więc polecenie „zbadania 
i ponownego umocowania rusztowań 
z okresu zimowego", co zajęło im 
dwie płatne dniówki. Potem wyda 
się, że na rusztowania w ogóle 
chyba nie zajrzeli, bo, gdy po mu­
rarzach malarz przystąpił do malo­
wania' fasady, okazało się, że mu­
si — tak, jak i jego poprzednicy 
— przenosić z miejsca na miejsce 
bale i deski, których część najwy­
raźniej w zimie rozkradziono. Ma­
larz to nie murarz, na rusztowa­
niach się nie zna, ich naprawianie 
zajmuje mu dużo czasu, więc wy- 
targowuje od kierownika za „prze­
kładanie bali i desek” 3 dodatkowe 
dniówki...

Pod koniec kwietnia, gdy nagli 
już termin, robota nabiera błyska­
wicznego tempa. Ślusarz ze swoimi 
dwoma „obywatelami” rozbiera 
rusztowanie sprzed fasady, a sta­
wia je przy bocznej ścianie, któ­
rą w mig tynkuje trójka murarska. 
Potem zatrudniona przez kilka dni 
inna trójka murarska, pewnie po­
śledniejsza, bo brukująca m. in. 
dziedziniec i robiąca drobne prace 
przy naprawie fundamentów, roz­
biera owo rusztowanie.

W ten sposób remont w zasadzie 
kończy się, pozostają jeszcze tvlko 
drobne poprawki. 15 maja MPRB 
wystawia ostatni rachunek, po któ­
rym — jak się okazuje — koszt 
remontu dochodzi do 538 tysięcy zł, 
a więc jest o dalsze 30 tysięcy zł 
wyższy„od sumy.wyliczonej w kosz­
torysie i protokółach dodatkowych 
robót. Na szczęście,można z tego 
wybrnąć, bo odlicza się na taką 
właśnie kwotę wartość „materia­
łów z odzysku”...

W dzień po sporządzeniu ostatniej 
faktury, a więc 16 maja, powołana 
przez MZBM komisja odbiera robo­
ty. W protokole uznaje, że zostały 
one dobrze wykonane, źe skończono 
je. 17 kwietnia, więc planowany ter­
min został dotrzymany.

Komisja była uprzejma, nie za­
uważyła, źe prace jeszcze trwają, 
a ostatnia faktura została sporzą­
dzoną' „z wyprzedzeniem"; wszak 
do 17 kwietnia dom nie był otyn­
kowany, jest wiele usterek, nie zo­
stał ustawiony plot ani nawet... nie 
wstawiono drzwi wejściowych. Ale 
z przedsiębiorstwem remontowym 
trzeba utrzymywać dobre stosunki, 
więc wszystko załatwia się polu­
bownie.

Kto by się przejmował takim dro­
biazgiem. jak niezgodność protokołu 
i skrupulatnie datowanych faktur 
oraz zleceń roboczych?... Wszvstko 
będzie zrobione — to najważniej­
sze. I rzeczywiście w czerwcu cie­
śla robi drzwi wejściowe, ślusarz 
stawia metalowe ogrodzenie, a trój-

czyni co następuje: dzwoni do Biu­
ra Rezerwacji Miejsc na dworcu, 
prosi o przydział miejsca, rejestru­
je rozmowę w specjalnej książce, 
wypełniając tu rubryki: data, numer 
zamówienia własnego, numer zamó­
wienia Biura Rezerwacji, stacja od­
jazdu, stacja docelowa, numer o- 
trzymanego miejsca i nazwisko nego­
cjatora z ramienia Biura Rezerwa­
cji Miejsc. Jeśli starcza mu siły, a 
dzień pracy ha tych czynnościach 
jeszcze nie upłynął, urzędnik „Orbi­
su” sprzedaje również miejscówkę.

• Związany z rozwojem telewizji 
spadek ilości amatorów kina żle 
się odbija na obrotach i zyskach 
odwiecznej polskiej instytucji tzw. 
koników przedkinowych. Aby zape­
wnić sobie godziwe środki utrzyma­
nia koniki muszą racjonalizować i 
unowocześniać metody działania. W 
stolicy polskiej kinematografii — 
Łodzi koniki tworzą sztuczny run 
na film, starając się zawczasu wy­
kupić prawie wszystkie bilety i tym 
samym zmonopolizować obrót nimi, 
likwidując konkurencję kinowej ka­
sy. Gdy nie starcza im na to środ­
ków obrotowych koniki tworzą sztu­
czną kolejkę, starając się przerazić 
kandydata na widza perspektywą 
długiego oczekiwania nn bilet. Nie 
zawadzi też podkreślić, źe koniki 
mają* znaczne zasługi w podtrzy­
mywaniu frekwencji kinowej, której 
sprzyja klimat runu, jaki sztucz­
nie wytwarzają.

• Reporter „Życia Warszawy" sły­
szał, jak do kierownika sklepu me­
blowego przybył klient, skarżąc się, 
że z nabytej tam wersalki wstaje 
rano zmęczony i niewyspany. Na co 
kierownik: „Nie bądź pan dzieckiem. 
Nie jest ważne na czym się śpi„ tyl­
ko z kim się śpi". Jeśli tak, handel 
meblarski powinien spiesznie roz­
szerzyć asortyment oferowanego to­
waru.

• Dwa lata temu Julian Knla- 
żewski z Giżycka opatentował po­
mysłowe i tanie urządzenie alarmu­
jące, które można wmontować w 
różne zamki. Rewelacyjność pomysłu 
polega na tym, że produkcja u- 
rządzenia jest prosta i nie wyma­
ga wielkiego trudu technicznego ani 
zaopatrzeniowego. Wynalazca w ża­
den sposób nie może jednak zna­
leźć producenta. „Glos Olsztyński" 
apeluje do zakładów pracy mają­
cych stosowne moce produkcyjne, a 
którym brakuje pomysłu dla uru­
chomienia jakiegoś poszukiwanego 
artykułu rynkowego. Ostatnio ga­
zety coraz liczniej parają się te­
go rodzaju pośrednictwem. Czyta­
my dużo podobnych apeli i anonsów. 
Niestety nie zdarzyło nam się 
przeczytać o happy endzie.

• Mieszkańcy wsi nlęzelektryfl- 
kowanych nabywali bateryjne od­
biorniki radiowe i mieli z nimi kło­
poty, ponieważ co raz nie można 
było dostać baterii. Na przykład 
chronicznie brakuje baterii do od­
biornika „Limba", co sprawia, tę 
radio to po kupieniu staje się zu­
pełnie cichą ozdobą chałupy.- Ale 
wieś się elektryfikuje. Wówczas na­
bywca takiego aparatu nie może u- 
zyskać sznura ■ prostownikiem I 
transformatorem. Ale sznury takie 
są w sklepach, Owszem, tylko aprze- 
daje się łącznie z nowym aparatem 
radiowym.

murńrślai, przerzucona z Innej 
już budowy, po sakramentalnym 
jednodniowym „przygotowaniu fron­
tu robót” wykonuje przez parę dni 
ostatnie prace murarskie. W .ten 
sposób remont faktycznie dobiega 
końca.

REZERWY DO URUCHOMIENIA

Prace, trwające prawie osiem 
miesięcy, zaangażowały 36 robotni­
ków, których część przychodziła tu 
tylko sporadycznie, by'wykonać ja­
kieś drobne roboty. Większość bra­
ła po parę razy pieniądze za „przy­
gotowanie frontu robót”, który to 
termin oznacza przecież po prostu 
bezczynne pałętanie, bo ile czasu 
zajmuje przeniesienie narzędzi 
i złożenie ich w jakimś kącie?!

Owe płatne, ale bezczynne dniów­
ki — to jedna z rezerw przedsię­
biorstw budowlanych. He czasu bu­
dowlanych fachowców marnuje się 
bezproduktywnie na terenie jedne­
go przedsiębiorstwa?

Jeszcze większe rezerwy tkwią w 
marnowaniu możliwości wykonaw­
czych w pracy bez programu, w 
rozpraszaniu prac. Z 36 ludzi właś­
ciwie tylko trójka murarska i czte­
rech zdunów wykonywało komplek­
sowo roboty. Była to jednak kom­
pleksowość bardzo marnego kali­
bru. Murarze „dłubali" w budynku 
przez 5 miesięcy, w tym czasie bez 
logicznego porządku zjawiali się 
przeróżni fachowcy, którzy niszczyli 
efekty ich pracy.

Brak harmonogramu powodował 
to, że ludzie przechodzili z budowy 
na budowę, pracowali „zrywami”, z 
wielotygodniowymi nieraz zastoja­
mi. Remont w praktyce przeciągnął 
się o 3 miesiące w stosunku do za­
planowanego terminu, a jego koszt 
był o wiele wyższy, niż początkowo 
przypuszczano. W zleceniach robo­
czych i fakturach nie znalazłem 
przy tym ani jednego śladu pod­
wyższenia kosztów ze względu na 
jakieś utrudnienia (choć pokaźną 
rezerwę na nie przewidziano i wy­
korzystano). Nie doliczano też ni­
gdzie dodatków za roboty zimowe, 
choć takowe również przewidzia­
no i w praktyce wykorzystano!

Powszechnie wiadomo, że przed­
siębiorstwa remontowo-budowlane 
mają za małą moc przerobową w 
stosunku do potrzeb naszych miast- 
Utrudnia to niewątpliwie organiza­
cję pracy, powoduje konieczność 
przerzutów pracowników itd. Być 
może, że natrafiłem na przykład 
szczególnie jaskrawy. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że lepsza organi­
zacja remontów,'zastosowanie zasad 
dobrej roboty, jej planowania 
i przygotowania, pozwoliłyby nie­
wątpliwie — w ramach obecnie po­
siadanych środków i zatrudnionej 
kadry fachowców — wykonywać 
więcej remontów budynków’ niż 
przewidują plany, obniżyć koszty 
płac.

Uruchomienie, przynajmniej częścj 
rezerw wydaje się na zdrowy roz­
sądek proste. Przecież • ustalanie 
harmonogramów robót1 wuposzcze- 
gólnych obiektach zaabsorbowałoby 
w ramach przedsiębiorstwa najwy- 
żej jeiftiego człowieka, a dzięki te­
mu uniknęłoby się przerw, przecho­
dzenia z obiektu na obiekt i z- po­
wrotem, nieodpowiedniej kolejności 
prac. A także ograniczyłoby się 
możliwości dopisywania przez ro­
botników w rachunkach czynności 
niewykonanych lub niekoniecz­
nych, co zaostrzyłoby dyscyplinę 
pracy, dyscyplinę finansową.

Rozsądny harmonogram, oparty 
na solidnie opracowanym kosztory- 
sie ^st t0 warunek podstawowy) 
powinien prowadzić do koncentra­
cji prac. Przecież pokazany -przeze 
mnie powyżej 8-miesięczny remont 
mogłoby 30 ludzi spokojnie wyko- 
nać w ciągu miesiąca lub najwyżej 
dwóch, gdyby pracowali po 8 go­
dzin dziennie, w logicznej kolej­
ności i bez „obijania”.

A więc naprawdę wielkie rezer­
wy tkwią w sztuce zarządzania 
przedsiębiorstwem, polegającej *na 
najzwyklejszym w święcie porząd­
ku, na stosowaniu najbardziej ele­
mentarnych wymogów organizacji. 
Wymogów w naszym budownic­
twie — niestety — w znacznej mie­
rze zaniedbanych.

EKSPORT' wyrobów z kamienia 
budowlanego, do krajów strefy 
wolnodewizowej rozwija się co­

raz pomyślniej. , Jego ~ opłacalność 
jest poza wszelką dyskusją. W 
roku 1967 Zjednoczenie Przemy­
ślu Kamienia Budowlanego1 wy­
eksportuje ó przeszło 66 proc., wię­
cej wyrobów ż kamienia niż w ro­
ku. 1966. Należy podkreślić, że ist­
niejące możliwości produkcyjne są 
dużo mniejsze niż aktualne zapo­
trzebowanie eksportowe i krajowe. 
Aby produkować więcej wyrobów 
z marmuru, granitu i piaskowca 
trzeba nieustannie rozbudowywać 
bazę surowcową, a szczególnie ka­
mienia o atrakcyjnym zabarwie­
niu, którego domagają się zarówno 
kontrahenci zachodnioniemieccy i 
francuscy, jak i odbiorcy krajowi. 
W odległości 2 km od Radkowa 
znajdują sie zbadane złoże czerwo­
nego piaskowca, na który jest ol-

Wielkie sprawy 

małego eksportu

brzymie zapotrzebowanie zagranicy. 
Klienci niemieccy wręcz uzależniają 
zakup naszego piaskowca od trans­
akcji mieszanych, tzn. sprzedaży 
piaskowców o różnych kolorach, w 
tym gros piaskowca czerwonego.

Omawiane złoża usytuowane są 
poniżej eksploatowanego już złoża 
piaskowca „Radków”. Kłodzkie Za­
kłady Kamienia Budowlanego in­
spirowane przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Kamienia Budowlanego o- 
pracowały dokumentację geoloaicz- 
ną. Okazało się, że złoża te są bar­
dzo cenne, piaskowiec ma • bardzo 
wysokie parametry wytrzymałoś­
ciowe, a jego zabarwienie klasyfi­
kuje go jako surowiec wybitnie 
eksportowy. "Kontrahenci niemieccy 
za pośrednictwem Centralnego 
Handlu Zagranicznego „Minex", 
zaakceptowali próbki i nic w zasa­
dzie nie stało na przeszkodzie, aby 
polski, czerwony piaskowiec zaczął 
przynosić krajowi tak potrzebne de­
wizy. Zjednoczenie nasze zapewni­
ło środki w planie finansowym na 
budowę zakładu wydobj"wczego, a 
przedsiębiorstwo zleciło opracowa­
nie dokumentacji. Na przeszkodzie 
stanął jednak nadleśniczy z Nad­
leśnictwa w Szczytnej Śląskiej 
k.Polanicy, któremu ten rewir la­
sów podlega. Wydał on opinię ne­
gatywną, stwierdzającą, źe jest to 
bardzo cenny drzewostan, a wy­
cięcie go rzekomo zeszpeci szlak 

'turystyczny wiodący-z Radkowa do 
Kudowy Zdroju. Stanowisko nad­
leśniczego wydało się tym bardziej 
dziwne, gdyż obecnie istniejący i 
eksploatowany kamieniołom jakoś 
nie szpecił ani szlaku turystycznego, 
ani pięknych widoków Gór Stoło­
wych. Sprzeciw nadleśniczego za­
ważył w sposób zdecydowany na 
całej sprawie. Wojewódzki Zarząd 
Lasów w oparciu o tę opinię wy­
dał decyzję negatywną, a Minister­
stwo Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego decyzję zatwierdziło i nie ze­
zwoliło na utworzenie obszaru gór­
niczego 1 eksploatację bardzo cen­
nych złóż czerwonego piaskowca.

Nikt nie zadał sobie trudu, aby 
powołać przynajmniej komisję, 
składającą się z przedstawicieli obu 
resortów, która na miejscu zbada­
łaby sprawę, wydając wiążące o- 
rzeczenie. Sprawę w Ministerstwie 
Leśnictwa załatwiono i koniec, a 
tymczasem na tym samym odcinku 
lasu tylko 100 m wyżej, " zaczęto 
planowy wyrąb drzewostanu, jakby 
na złość, i urągowisko. Leżą sobie 
spokojnie dewizy, w postaci cen­
nych złóż czerwonego piaskowca i 
szumią nad nimi świerki pochwałę 
naszej biurokracji.

A może Jednak znajdzie się ktoS, 
kto wreszcie załatwi- sprawę uru­
chomienia cennych złóż eksporto­
wego, czerwonego piaskowca?

WALDEMAR SZAŁEWICZ

OD REDAKCJI:
List naszego korespondenta wywołule 

zrozumiałe zainteresowanie. Wydaje sre, 
źe sprawa _ wymaga wnikliwego potrak­
towania. „Mały eksport” przynosi często 
spore dewizy. Decydujące znaczenie'po­
siada w tym przypadku, Jak się wy­
daje, rachunek opłacalności, perspek­
tywy eksportu.
» - wdzięczni MinisterstwuŁesnictw& i Przemyślu Drzewnego za 
zajęcie stanowiska w świetle przytoczo­
nych okolicznbścl.
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LA sprawnego prowadzę- zwłoćznie (nie później jednaj niż
nia prac naukowo-tech- w ciągu 7 dni) zawiadomić o tym 
nićznych oraz operatyw- placówkę naukową i podać przy- 
nego wprowadzenia ich czyny , oraz wskazać termin, w 
wyników do produkcji pO'
winny być spełnione, mo­

im zdaniem, cztery zasadnicze wa­
runki: 1) zagwarantowanie odpo­
wiednich środków finansowych, 2) 
usprawnienie zaopatrzenia surow- 
cowo-materiałowego, 3) stworzenie 
odpowiednich form organizacyj­
nych jednostek badawczych i zaj­
mujących się realizacją, 4) zainte­
resowanie materialne przedsię­
biorstw produkcyjnych i placówek 
badawczych w uruchamianiu pro­
dukcji nowych wyrobów, opartych 
na opracowaniach krajowych.

Przy utrzymaniu obecnej formy 
organizacyjnej instytucji badaw­
czych i przedsiębiorstw produkcyj­
nych, jako sprawę najważniejszą 
spośród powyżej przytoczonych 
uważam rozwiązanie zagadnienia 
podanego w punkcie.2 i 4, tj. pro­
blem sprawnego zaopatrzenia in­
stytucji badawczych, jak również 
odpowiedniego materialnego zain­
teresowania przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych we wprowadzaniu no­
wej produkcji. Obie poruszone 
sprawy w ogromnej ilości przy­
padków utrudniają, a niekiedy 
wręcz uniemożliwiają prowadzenie 
tematu badawczego i jego realiza­
cję.

W niniejszym artykule ograniczę 
się wyłącznie do omówienia spraw , 
zaopatrzeniowych placówek ba­
dawczych. Pod pojęciem placówek 
badawczych rozumiem: instytuty, 
wyższe uczelnie, centralne biura 
konstrukcyjne, centralne laborato­
ria oraz inne instytucje np. zakła­
dowe laboratoria czy zakladv do­
świadczalne. Pragnę się zastrzec, 
że nie myślę podawać panaceum, 
które “rozwiąże wszelkie trudności 
w tej sprawie. Chcialbym rozwinąć 
tylko pewną myśl, jako hasło dy­
skusyjne.

Nie potrzeba nikogo przekonywać 
o ważności spraw zaopatrzenio­
wych'. Najlepiej wiedzą o tym sa­
mi badacze, którzy niekiedy cały­
mi miesiącami a zdarza^ się także, 
że i latami czekają na” realizację 
zamówień, od których często zale­
ży rozpoczęcie i kontynuowanie te­
matu badawczego. Mam tu na my­
śli nie tylko surowce i materiały, 
ale także aparaty czy instalacje. 
Trudności w zaopatrywaniu placó­
wek badawczych tylko w niewielkim 
procencie należałoby uznać za obiek­
tywnie uzasadnione. W dużej ilości 
przypadków są one wynikiem złej 
pracy kooperantów, zbiurokratyzo­
wania pracy służb zaopatrzenia i 
zbytu, nieprawidłowej organizacji 
tych służb oraz niewłaściwego sy­
stemu premiowania. Dużo winy w 
tej sprawie ponoszą również pla­
cówki badawcze.

W badaniach trudno jest oczy­
wiście dokładnie przewidzieć z od­
powiednim wyprzedzeniem, jakie 
produkty będą potrzebne, - irudno- —

1 Korzystając z § 94 zarządzenia nie 
występuje o odszkodowanie. Po­
dobnych przykładów, można by 
przytoczyć jeszcze wiele.

, Tak więc obszerne i fachowo na-którym ono może być wykonane, __ ______, ________ _
4) jednostki zbytu zobowiązane są pisane zarządzenie, w stosunku do 
przyjmować i ^realizować zamówię- zaopatrzenia placówek badawczych, 
nie nawet na drobne ilości matę- ' ’ ‘ ’
riałów. ' .

Cytowane zarządzenie zostało na­
pisane ze znawstwem przedmiotu 
i obejmuje całokształt zagadnienia. 
Rozdział 10 załącznika tego zarzą­
dzenia przewiduje w §5 83 do 94 -

właściwie opiera się prawie wyłącz­
nie na dobrej woli i obywatelskiej 
postaiwie pracowników realizują­
cych zamówienia. i to zarówno in­
stytucji zaopatrzeniowych, jak. i 
przedsiębiorstw produkcyjnych. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że w

należałoby je odpowiednio zmniej­
szać, aż do wprowadzenia punktów 
ujemnych. Taki system premiowa­
nia stworżyłby pewne preferencje 
dla zamówień placówek badaw­
czych i wytwprzył pewną równo-- 
wagę w stosunku dó wartościowych 
zamówień przedsiębiorstw produk­
cyjnych.

4. Upoważnić placówki badawcze 
do składania zamówień nie prze­
kraczających kwoty np. 10—15 tys. 
zł bezpośrednio u producenta, a 
nawet (w przypadku, gdy produ­

Zaopatrzenie
instytutów naukowych

0
(Artykuł dyskusyjny)

RYSZARD HEROPOLITAŃSKI

jest niekiedy 
jakie badania 
wynikają one 
gich, niemniej 
przypadkach

przewidzieć nawet 
będą prowadzone, 

często jedne ż dru- 
jednak w pewnych 
jest to możliwe do

ustalenia z dużą dokładnością. W 
tych właśnie przypadkach instytu­
cje badawcze nie zawsze wywiązu­
ją się należycie z obowiązku ter­
minowego składania zamówień. 
Ponoszą tu winę przeważnie bada­
cze, którzy będąc często dobrymi
naukowcami nie zawsze należycie
rozumieją i doceniają konieczność 
dotrzymania terminów w planowa­
niu.

Tryb zaopatrzenia placówek ba­
dawczych dyskutowano na wielu 
konferencjach i wydane zostały od­
powiednie zarządzenia, np. Zarzą­
dzenie Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
(Monitor Polski nr 34 z 1963 r. poz. 
172). Oto niektóre ustalenia tego za­
rządzenia: 1) przy składaniu zamó­
wień nie stosuje się terminów wy­
przedzeń obowiązujących ogólnie, 
2) jednostki zbytu realizują zamó­
wienia placówek naukowych w 
pierwszej kolejności, po wykona­
niu zamówień awaryjnych, nie 
później jednak, niż w najbliższym 
miesiącu, 3) jeśli właściwa jedno­
stka zbytu nie może się wywiązać 
z tego obowiązku, to powinna nie-

cały system odszkodowań i kar. 
Należałoby wobec tego zadać py­
tanie: dlaczego jest tak źle, skoro 
jest tak dobrze?

Przeprowadziłem wiele rozmów z 
dyrektorami instytucji badawczych 
i przedsiębiorstw oraz kierownika­
mi działów zaopatrzenia i zbytu. 
W wyniku tych rozmów doszedłem 
do następujących wniosków, które 
krótko można streścić następująco:

1) Instytucje badawcze zamawia­
ją do prowadzenia swych prac ol­
brzymi asortyment produktów z za­
sady w ilościach niewielkich. Wie­
le z tych produktów, to wyroby 
nowe, produkowane w skali do­
świadczalnej bądź pochodzące z 
importu. Stwarza to poważne trud­
ności centralom zaopatrzeniowym 
w realizowaniu tych zamówień;

2) Instytucje mające na podsta­
wie cytowanego wyżej zarządzenia 
prawo do składania tzw. zamówień 
priorytetowych nadużywają tego 
prawa, wypaczając całą ideę prio­
ri tetu. 1

Jeden z moich rozmówców przy­
znał, iż reprezentowana przez nie­
go instytucja prawie 100 proc, 
swoich zamówień zaopatruje stem­
plem „priorytet”. Blankiety zamó­
wień oznacza się t^m stemplem „in 
blanco”, beż analizowania faktycz­
nej potrzeby priorytetu. Jest to 
oczywista dewaluacja priorytetu! 
Rozpatrując jednak w wąskim za­
kresie interes instytucji zamawiają­
cej, trudno się dziwić takiemu wła­
śnie postępowaniu przy występu­
jących trudnościach zaopatrzenio­
wych. Ponieważ przeważająca ilość 
instytucji—-postępuje - w podobny 
sposób, w efekcie producenci bądź 
centrale zaopatrzeniowe otrzymują 
większość zamówień jako „pribry- 
tetowe”.

Wspomniane zarządzenie $ zobo­
wiązuje do udzielania zamawiają­
cemu w okresie 7 dni wyczerpu­
jących wyjaśnień, w przypadku je­
śli zamówienie nie może być zrea­
lizowane w terminie. Również i tu 
w większości przypadków zarządze­
nie nie jest honorowane. Instytu­
cje przyjmujące zamówienia znajdą 
dziesiątki „obiektywnych" przyczyn, 
dla których nie realizują zamówień 
w terminie, a często nie udzielają 
żadnej odpowiedzi.

Egzekwowanie kar i odszkodo­
wań, o których mówi cytowani za­
rządzenie w odniesieniu do placó­
wek badawczych, w praktyce nie 
jest realizowane bądź tylko spora­
dycznie, bo po pierwsze — jak już 
wspomniano wyżej — placówki ba­
dawcze zamawiają przeważnie nie­
wielkie ilości produktów, a więc 
zamówienia ich są wartościowo ni­
skie, .w efekcie wiec przewidziane 
odszkodowanie byłoby znikome. Po 
drugie — i to jest chyba najważ­
niejsze -- placówka badawcza, bę­
dąc praktycznie prawie całkowicie 
uzależniona od dobrej, czy złej wo­
li central zaopatrzeniowych, nie 
chce zrażać sobie tych instytucji

celu szybkiego załatwienia trudne­
go i pilnego zamówienia pracow­
nik zaopatrzenia bądź nawet sam 
zainteresowany badacz jedzie oso­
biście do instytucji zaopatrzeniowej 
lub producenta i korzysta z pry­
watnych znajomości oraz — ogól­
nie mówiąc — niezupełnie służbo­
wych sposobów.

Także szczegółowo przemyślany 
system kar i odszkodowań nie jest 
dopingiem dla pracowników zaopa­
trzenia w realizowaniu zamówień 
placówek badawczych. Bardzo wy­
soko należy cenić wyrobienie oby­
watelskie i dobrą wolę pracowni­
ków, uważam jednak, źe system 
zarządzeń i rozporządzeń nie może 
w żadnym przypądku opierać się 
wyłącznie na dobrej-woli. Powinien 
on być tak ustawiony, aby trafiał 
w najbardziej żywotne interesy za­
interesowanych, w ich fundusz 
płac. A więc istniejąc^ system na­
gród i premii powinien działać w 
sposób mobilizujący.

*

Obecnie nie potrzeba 
udowadniać, źe prace 
badawcze, to w afekcie

już nikomu 
naukowo- 

nowe tech-

cent aktualnie nie posiada produk­
tu lub z powodu awarii nie może 
go wykonać) u poważniejszego od­
biorcy tego produktu. W tych 
przypadkach stosować podobny sy­
stem premiowania jak w pkt. 3, 
przy czym w przypadku odstąpie­
nia produktu przez odbiorcę sto­
sować znacznie wyższy współczyn­
nik premiowy.

5. Upoważnić placówki badaw­
cze do składania zamówień na 
produkty przeznaczone bezpośrednio 
do prac badawczych u wytwórców 

.prywatnych, w przypadku odmowy 
ich dostarczenia przez instytucję 
zaopatrzeniową w terminie nie­
zbędnym dla sprawnej realizacji 
tematu. Jeśli'koszt realizacji zamó­
wienia byłby wyższy od realizacji 
tego zamówienia w instytucji pań­
stwowej o 15 proc., nie przekra­
czając jednak w sumie np. kwoty 
2 tys. zł, to decydować powinien 
dyrektor instytucji badawczej, w 
innych przypadkach dyrektor in­
stytucji nadrzędnej.

6. Upoważnić instytucje nauko­
wo-badawcze do bezpośredniego 
zbierania ofert' na produkty im-

Konferencja służb ekonomicznych 
regionu krakowskiego

Krakowski Oddział Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego zorganizował w 
dniach 29—30 listopada br. konferencję 
służb ekonomicznych przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych regionu 
krakowskiego. W spotkaniu wzięło udział 
łącznie 135 osób. Tematem dyskusji były 
główne zadań.a .zawodowe ekonomistów, 
tj. postęp ekonomiczny, rachunek eko­
nomiczny. Nie pominięto też aktualnych 
obecnie i podjętych przez Partię zamie­
rzeń dotyczących usprawnienia procesów 
inwestycyjnych, organizacji pracy i ryt­
miczności produkcji.

Konferencję otworzył ^.referat prezesa 
krakowskiego Oddz ału PTF. PROF. DR 
JOZEFA GAJDY PT. „KIERUNKI PO­
STĘPU EKONOMICZNEGO W PRZEMY­
ŚLE”. Na wstępie wystąpienia prof. Gaj­
da zajął się analizą pojęcia postępu eko­
nomicznego uwypuklając dwa jego ele­
menty, tj. metody gospodarowania, oraa 
środki zwiększenia efektów gospodar­
czych. Spośród wielu kierunków postę­
pu ekonomicznego prelegent wyekspono­
wał metody badania zapotrzebowania na 
środki produkcji, prawidłowy rozwój 
specjalizacji, kooperacji t koncentracji
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produkcji (np. opracowywanie optymal­
nych piogramów produkcji gałęzi, tj. 
optymalnych podziałów zadań między 
przedsiębiorstwa), lokalizacja nowycb za­
kładów, optymalne rozmieszczenie zapa­
sów, opłacalność poprawy jakości i trwa­
łości wyrobów, efektywność substytucji 
materiałowej, koncentracja zarządzania 
(np. optymalna wielkość przedsiębiorstwa 
Wielozakładowego). Rachunek ekonomicz­
ny sprowadza się do wyboru optymal­
nego wariantu spośród wielu' możliwych 
rozwiązali zagadnienia gospodarczego. 
Wariantów tych dostarcza przede wszy­
stkim właściwe rozeznanie potrzeb i sub­
stytucyjnych sposobów ich zaspokajania, 
znajomość różnych procesów technologi­
cznych, właściwości materiałów, form 
organizacji produkcji, itp. Warunkiem 
realizacji postępu ekonomicznego są więc 
odpowiednie kwalifikacje pracowników 
służb ekonomicznych, a także sprzyja­
jące warunki organizacyjne.

Drugi z kolę! referat’ pt. „PROBLEMY 
ORGANIZACJI SŁUŻB EKONOMICZ­
NYCH” wygłosił MGR EMIL NĘDZOW- 
SKI, dyrektor ośrodka szkolenia PTE. 
Prelegent, przyjął za podstawę rozważań 
nlużbę ekonomiczną jako pion organiza­
cyjny, wykonujący jednorodne funkcje 
(planistycznc-analityczne) i podnorządko- 
vanv głównemu ekonomiście. Takie uje­
cie nie wyklucza Jednakże zatrudnienia 
ekonomistów w komórkach produkcyj­
nych i technicznych, co zresztą ma miej­
sce w większych zakładach. Następnie 
zostały omówione różne warianty rozwią­
zań struktury organizacyjnej służby eko-

nologie, to nowe rynki zbytu, to 
sprzedaż licencji zamiast ich kupna, 
to nowe dewizy, tp w sumie wzrost 
majątku narodowego. Zaznaczyłem 
już na wstępie, że nie chcę kusić 
się o znalezienie „panaceum”, po­
zwolę sobis jednak przedstawić w 
formie dyskusyjnej kilka rozwiązań, 
które moim zdaniem mogą popra­
wić istniejącą sytuację w omawia­
nej sprawie,.'-’-’ -

I. Przy zachowaniu obecnego sy­
stemu zaopatrywania placówek nau- 
kowobatiawćzyĆh ^mienić*1 zaśa!dńi - 
czo system premiowania, mianowi­
cie:

1. Realizację zamówień dla prac 
badawczych wstawić do zadań pre­
miowych instytucji zaopatrzenio­
wych i przedsiębiorstw.

2. Wprowadzić specjalne blankie­
ty dla zamawiania produktów ma­
jących służyć do prowadzenia prac 
badawczych i podzielić je na trzy 
grupy: a) zamówienia obejmujące 
produkty tzw. łatwo dostępne oraz 
przekraczające kwotę w jednej po­
zycji np. 30 tys. zł; b) zamówienia 
obejmujące produkty trudno do­
stępne oraz nie przekraczające w 
jednej pozycji kwoty np. 10 tys. zł; 
c) zamówienia obejmujące produk­
ty wyjątkowo trudno ‘dostępne oraz 
nie przekraczające w jednej pozy­
cji kwoty np. 50Q zł.

3. Przy obliczaniu współczynni­
ka premiowego kwoty zrealizowa­
nych zamówień należałoby mnożyć 
przez współczynnik trudności np. 
w grupie „a” — przez „2”; w gru­
pie „b" przez „5”, a w grupie „c”— 
przez „10” bądź nawet przez „2Q”. 
Współczynniki te należałoby stoso­
wać w przypadku realizacji zamó­
wień w uzgodnionym terminie. W 
przypadku niedotrzymania terminu

nomlcżnej w zależności od rodzaju 
i wielkości przedsiębiorstwa, wypracowa­
ne w dotychczasowej praktyce.

Referat na temat DOŚWIADCZEŃ NA 
ODCINKU METOD DZIAŁANIA SŁUŻB 
EKONOMICZNYCH na przykładzie Zjed­
noczenia Przemysłu Wapienniczego ł 
.Gipsowego przedstawił DYR. MGR ZE- 
NOBIUSZ KOZIK. Z referatem O DO­
ŚWIADCZENIACH FABRYKI SUPERTO- 
MASYNY „BONARKA” NA ODCINKU 
PLANOWANIA POSTĘPU EKONOMICZ­
NEGO wystąpił DYR. MGR ZYGMUNT 
WNĘK.

Dyskusja okazała się przedłużeniem 
wymiany doświadczeń, gdyż wykorzysta­
no w niej schematy organizacyjne służb 
ekonomicznych i inne materiały nade­
słane przez przedsiębiorstwa. Mgr. J. Ci­
szewski podał przykłady usługowej dzia­
łalności wobec podległych przedsiębiorstw 
Krakowskiego Zjednoczenia Budowni­
ctwa, które sporządza miesięczny Infor­
mator operatywny, kwartalny Informa­
tor Komisji Koordynacji Branżowej Bu­
downictwa oraz opracowania na temat 
służb ekonomicznych, rekonstrukcji tech­
niczno - organizacyjnych, eksperymentów 
ekonomicznycb. Kilku dyskutantów bro­
niło rozwiązania, w myśl którego komór­
ki zaopatrzenia, zbytu i transportu zo­
stały podporządkowane głównemu eko­
nomiście. Przeważył jednak pogląd, że 
lepszym rozwiązaniem jest ulokowanie 

■ np. w dziale zbytu ekonomisty d/s ana­
liz, zależnego od głównego ekonomisty 
w sposób funkcjonalny. Wskazano tgż, 
że odpowiednie rozdzielenie rejestracji 
i rozliczenia kosztów od analizy kosztów 
usuwa kolizje kompetencyjne miedzy 
głównym księgowym a głównym ekono­
mistą. Podobnie problem ten wygląda 
na odcinku finansów. Przy omawianiu 
metod pracy służb ekonomicznych szcze­
gólny nacisk położono na rodzaje 1 spo­
soby przeprowadzania analiz gospodar­
czych, rozwijanie systemów informacji 
oraz uproszczoną metodykę rachunku 
ekonomicznego.

Do zjawisk ujemnych związanych a re­
alizacją Uchwały 224 zaliczono niedonra- 
cowanie się odpowiednich metod reali­
zacji funkcji głównego ekonomisty wo­
bec pozostałych służb, pomijanie ekono­
mistów przy rozdysponowywaniu fundu­
szu postępu technicznego i ekonomicz­
nego. brak służb «konom'cznych w wie­
lu biurach projektowych, niedostatek 
kadr ekonomistów.

portowe 
nych.

u dostawców zagranicz-
Instytucje mające

kontakty naukowe w
liczne 

ramach
dwustronnej i wielostronnej współ­
pracy z zagranicą mają często upro­
szczone zadania w tym zakresie.

7. Zdarza się niekiedy, że do 
podjęcia bądź efektywnego konty­
nuowania pracy lub produkcji 
brakuje jednego bądź niewielu pro­
duktów, । które są wyjątkowo trud­
ne do nabycia a nie zostały zamó­
wione z odpowiednim wyprzedze­
niem z winv lub bez winv insty­
tucji prowadzącej prace. Dla ta­
kich przypadków proponowałbym 
wprowadzić specjalny typ zamó­
wień „priorytetowych”, np. z zie­
lonym paskiem. Szybka realizacja 
„zielonych zamówień” powinna być 
zagwarantowana nie drogą nakazu 
administracyjnego, lecz odpowied­
niego systemu premiowania, a to:

a) do kwoty zrealizowanego 
„zielonego zamówienia” instytucja 
wykonująca zamówienie (centrala 
zaopatrzeniowa bądź przedsię­
biorstwo) dolicza automatycznie w 
odpowiedniej rubryce procentowy 
narzut w wysokości uzgodnionej 
lub według z góry ustalonego klu­
cza. Narzuty powinny wynosić 
przykładowo: przy zamówieniach 
do kwoty 500 zł — 20 proc., przy 
zamówieniach od 500 do 1 000 zł — 
15 proc., przy zamówieniach od 1000 
do 5 000 zł — 8 proc. itp. Przy za­
mówieniach drobnych np. poniżej 
200 zł, ale wyjątkowo trudnych
do załatwienia można by 
naliczenia umowne nie 
czające jednak 100 proc, 
produktu.

b) Uzyskane kwoty z 
d0 „zielonych zamówień"

stosować 
przekra- 
wartości

naliczeń 
przecho-

dzą w całości bez potrąceń na 
bezosobowy fundusz płac bądź

fundusz nagród instytucji wyko­
nującej zamówienie, bądź do po­
działu między instytucję, które te 
Zamówienia wykonały. '

c) Kwoty naliczeń do „zielonych 
zamówień" powinny obciążyć w 
całości bezosobowy fundusz płac 
instytucji zamawiającej. Uważam, 
źę takie ustawienie „priorytetu" 
wykluczy, bez potrzeby specjalnej 
kontroli, możliwość nadużywania 
„zielonych znaków”. Dyrektor in­
stytucji zamawiającej-.będzie zmu­
szony do dokładnego przeanalizo­
wania konieczności podpisania 
takiego zamówienia i będzie je 
podpisywał w przypadku faktycz­
nej konieczności. Wprowadzenie 
„zielonych zamówień” dając mo­
żliwość „awaryjnego" uzyskiwania 
produktów zmusi równocześnie 
instytucje do unikania ich drogą 
racjonalnego planowania i wcześ­
niejszego zamawiania przynaj­
mniej tam, gdzie to jest możliwe, 
a tym samym usprawni pracę 
central zaopatrzeniowych.

d) W odniesieniu do „zielonych 
zamówień" powinno . się przestrze­
gać wyjątkowo rygorystycznie ter­
minowości dostawy i przewidzieć 
znaczne karv za nieterminowość, 
w postaci odliczania kwot premio­
wych. aż do potrąceń przekracza­
jących wysokość premii i wówczas 
kary te powinny obciążać także 
bezoosobowy fundusz płac insty­
tucji wykonującej zamówienie.

e) Wyliczenie premii oraz od­
szkodowań powinno być dokony­
wane automatycznie w odpowied­
niej rubryce faktury bez koniecz­
ności specjalnych wystąpień oraz 
bez możliwości zaniechania rosz­
czeń. Decydować powinna data 
wysłania produktu do zamawia­
jącego, jeśli w zamówieniu nie 
zostanie zastrzeżone, iż jako rea­
lizację zamówienia rozumie się 
dostawę produktu „loco” zama­
wiający. Wydaje mi się, iż „zielo­
ne zamówienie” można by wpro­
wadzić nie tylko dla zamawiania 
produktów do prowadzenia prac 
badawczych, ale także każdych 
innych prac, jeśli dyrektor insty­
tucji czy przedsiębiorstwa zdecy­
duje się na podpisanie takiego 
zamówienia. Jak już wyżej wspom­
niano nie należy obawiać się nad­
używania takich ' zamówień, a bio- 
rąc pod uwagę, że globalna. wy­
sokość bezosobowego funduszu 
płac w skali krajowej nie prze­
kroczy ustalonego limitu wydaje 
się, że zamówienia takie mogą w 
efekcie przynieść znaczne korzyści 
gospodarce narodowej.

II. Zmienić system zaopatrywa­
nia instytucji naukowo-badaw­
czych. Placówki badawcze zużywa­
ją. jak już wspomniano, tonażowo 
i wartościowo stosunkowo nie­
wielkie ilości produktów i pod tym 
względem można je zaliczyć do 
grupy drobnych odbiorców. Sza­
cuje się, źe wartość dostaw dla 
placówek badawczych jest niższa 
od 0,1 proc, wartości ogólnej do­
staw na cele • materiałowo-tech­
nicznego zaopatrzenia (dane KNiT).- 
Natomiast zakres asortymentowy 
potrzeb tych instytucji obejmuje 
bardzo szeroki wachlarz artyku­
łów znajdujących się w obrocie 
towarowym, a często wymagają­
cych specjalnego wykonania.

W takiej sytuacji zaopatrywanie 
placówek badawczych jest niekie­
dy wyjątkowo trudne i wymaga 
często specyficznych metod postę­
powania i wysoko kwalifikowane­
go personelu, mającego znaczną 
wiedzę techniczną. Obecny system 
zaopatrywania placówek badaw­
czych przez centrale zaopatrzenio­
we. których celem jest równo­
czesne* zaopatrywanie wielkich 
przedsiębiorstw produkcyjnych jest 
moim zdaniem ze wszech miar 
niekorzystny.

Po pierwsze dlatego, że główny 
wysiłek pracown.ików tych insty­
tucji musi siłą rzeczy skoncentro­
wać się na realizacji zamówień 
masowych i to zarówno ze wzglę­
du na obecny system premiowania, 
jak i aktualne potrzeby gospodarki 
narodowej.

Po drugie, obecny system wy­
bitnie nie sprzyja wyspecjalizowa­
niu fachowców wysokiej klasy dla 
zaopatrywania placówek naukowo- 
badawczych. Istnieją oczywiście 
specjalistyczne działy w iństytu-

W dyskusji podkreślono, że ekonomMd brać bezpośredni udział w przygotowy- 
przestają ograniczać się do badania efek- waniu i podejmowaniu wszelkiego typu 
tywności i usprawiedliwiania już podję- decyzji 1 wykonywaniu planów, 
tych decyzji gospodarczych a zaczynają KAZIMIERZ GÓRKA

n konferencja ekonomistów
przemysłu

W dniach 29 i 30 listopada ub. r. w Ja- 
szowcu koło Wisły odbyła się II ogólno­
krajowa konferencja ekonomistów ppt. 
na temat „Głównych kierunków działa­
nia państwowego przemysłu terenowego 
na tle doświadczeń województwa kato­
wickiego w latach 1901—1965”. Konferen­
cje zorganizowało Koto PTE przy Woje­
wódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowego w 
Katowicach. To samo koło w lutym 1965 
roku zorganizowało pierwszą konferencję 
poświęconą tematowi zarządzania przed­
siębiorstwami ppt. Na drugą konferencję 
wydrukowano (podobnie jak i na pierw­
sza) referaty j rozesłano uczestnikom kon­
ferencji, którzy mieli możność przed jej 
rozpoczęciem zapoznania się z siedmio­
ma opracowaniami.

Materiały opracowane zostały w opar­
ciu o przygotowaną szczegółową „Infor­
mację o działalności ppt województwa 
katowickiego za latu 1961—1965”. Mate­
riały opierające ślę na danych zawar­
tych w tej informacji 1 zadaniach bie­
żącej pięciolatki obejmowały takie 

Kola zakładowe
W grudniu 1966 r. odbyło się wyjazdo­

we posiedzenie Rady Poznańskiego Od­
działu Polskiego Towaizystwa Ekonomi­
cznego w Zakładach Metalurgicznych 
„Pomet” w Poznaniu. Członkowie. Za­
rządu Poznańskiego Oddziału PTE 
Jak i przewodniczący kół zakłado­
wych I terenowych obradowali na te­
mat roli ekonomistów i kól PTE przy 
realizacji wprowadzanych zmian w sy­
stemie planowania i zarządzania gospo­
darką narodowa, a szczególnie nad 
udziałem ekonomistów zrzeszonych w

terenowego
sprawy, Jak: kierunki polityk] inwesty­
cyjnej, zaplecze naukowo-techniczne ja­
ko czynnik postępu technicznego, nowy 
system finansowy i organizacyjny, moż­
liwości rozwoju eksportu, kadry 1 sto­
sunki międzyludzkie, kierunki rekon­
strukcji 1 porządkowania przemysłu 
oraz efektywność technicznego normo­
wania pracy.

Działająca komisja wnioskowa na pod­
stawie opracowań referatowych przygo­
towanych na konferencję 1 głosów W 
dyskusji dotyczących bardzo różnorod­
nych problemów, opracowuje dorobek 
konferencji. Konstruktywne wnioski zo­
staną po ich dokładnym przekęnsulto- 
waniu przesłane odpowiednim władzopi. 
Uczestnicy konferencji i jej organizato­
rzy maja nadzieję, że dokonane prace 
w wyniku tego spotkania przyczynią się 
do poprawy ńietod gospodarowania w 
państwowym przemyśle terenowym t 
osiągania coraz to lepszych wyników.

Przewodniczący
Koła PTE przy WZPPPT 

w Katowicach 
mgr ROMAN LASAK

w Poznańskiem
PTE w realizacji Uchwał VII Plenum 
KC PZPR dotyczących usprawnienia 
organizacji pracy i zarządzania w przed­
siębiorstwie przemysłowym.

Obrady* otworzy! prezeą zarządu di- 
działu Poznańskiego PTE doc, dr J. Zaj­
da, oceniając pozytywnie rozwój orga­
nizacyjny PTE na terenie m. Poznania 
1 województwa poznańskiego 1 kreśląc 
rolę ekonomistów w nowej sytuacji go­
spodarczej. organizacja PTE w Pozngń- 
skiem skupia 1640 ekonomistów w 22 
kołach zakładowych, 26 kołaćh tereno­

cjach zaopafrzemorVych, alę wszyj 
stko to zostaje przytłoczone ogroJ 
mem maśy towarowej.' .

Uważam, że warto byłoby zasta­
nowić się nad powołaniem przed­
siębiorstwa zaopatrzeniowego bądź 
dwu specjalistycznych przedsię­
biorstw dla zaopatrywania wyłącz­
nie instytucji naukowo-badawczych. 
Powołanie ' takiego przedsiębior­
stwa uniezależni placówki badaw­
cze od awaryjnych i wysokowar- 
tościowych zamówień przedsię­
biorstw przemysłowych. System 
premiowania w takim przedsię­
biorstwie powinien być ustawiony 
podobnie jak w części I pkt. 3 w 
zależności od stopnia trudności, 
przy czym przewidziane kary, 
zwłaszcza za nieterminowość po­
winny być znacznie wyższe, gdyż 
głównym celem przedsiębiorstwa 

.byłoby operatywne działanie. 
Przedsiębiorstwo takie powinno 
posiadać wszelkie urządzenia umo­
żliwiające mu sprawne i opera* 
tywne działanie a to:

1. Posiadać znaczne magazyny 
rozmieszczone na terenie całego' 
kraju, a zwłaszcza w ośrodkach 
przemysłowych i naukowo-badaw­
czych. ' '

2. Powinno tworzyć magazyny 
konsygnacyjne na terenie więk* 
szych instytucji badawczych _ oraz 
większych zgrupowań tych insty­
tucji. Powinny one załatwiać od­
ręcznie w obrocie bezgotówkowym 
zamówienia placówek badawczych 
nawet na drobne ilości produktów. 
Magazyny konsygnacyjne powinny 
być zaopatrzone w możliwie pełen 
asortyment artykułów pierwszej i 
drugiej grupy tj. łatwo i trudno 
dostępnych. Natomiast produkty 
wyjątkowo trudno dostępne i rzad­
ko używane powinny być w nie* 
wielkich ilościach zgromadzone 
w magazynach centralnych przed­
siębiorstwa.

3. Powinno ono posiadać szeroką! 
sieć sklepów sprzedaży detalicz­
nej różnych branż z obowiązkiem 
posiadania pełnego asortymentu 
produktów. Sklepy te powinny 
prowadzić również odrębną (np. 
na zamówienie telefoniczne) sprze­
daż wysyłkową produktów za do* 
liczeniem kosztów manipulacyj­
nych.

4. Powinno posiadać liczne włas* 
ne bazy transportowe, rozmiesz­
czone w różnych częściach kraju 
w okolicy magazynów i sklepów. 
Umożliwiłoby to szybkie załatwie­
nie zamówień wraz z transportem 
„loco” odbiorca. Tak zorganizowa­
ny system sprzedaży umożliwiłby 
prawdopodobnie w znacznym stop­
niu likwidację istniejących obecnie 
dużych magazynów, ograniczając 
je właściwie tylko do niewielkich 
magazynów podręcznych. Tym sa­
mym zniknęłyby gromadzone „na 
wszelki wypadek” nadmierne iloś­
ci produktów, przez wiele lat 
nieużywane, a poszukiwane rów­
nocześnie przez inne placówki. 
Stosowane obecnie nagminnie tzw. 
„chomikowanie”, (nie tylko stwarza 
dodatkowe trudności zaopatrzenio­
we, ale blokuje poważne środki 
(także dewizowe), które z powo­
dzeniem mogłyby być w obrocie 
towarowym.

5. Omawiane przedsiębiorstwo 
powinno posiadać kilka, podpo­
rządkowanych sobie organizacyj­
nie niewielkich fabryczek (labora­
toriów, warsztatów) nastawionych 
wyłącznie na wytwarzanie trudno 
dostępnych i nietypowych oraz 
krótkoseryjnych wyrobów dla 
placówek badawczych. Powinno 
ono także nrowadzić remonty i na­
prawy dostarczanej przez siebie 
aparatury laboratoryjnej i ćwierć- 
technicznej.

6. Niezależnie od wspomnianych’ 
w pkt. 5 „fabryczek” przedsiębior­
stwo powinno mieć prawo zama­
wiania na rzecz swoich odbior­
ców pewnych ilości produktów 
nietypowych w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych oraz instytucjach 
naukowo-badawczych. które to 
instytucje powinny zarezerwować 
na ten cel pewne ilości roboczo- 
godzin. Realizacja zamówień skła­
danych przez przedsiębiorstwa za­
opatrzeniowe na rzecz placówek 
badawczych powinna znajdować 
się w zadaniach premiowych 
przedsiębiorstwa i mieć specjalną 
lokatę w systemie premiowania.

wych I s sekcjach — ogółnoekonomlcs- 
nej, finansów i polityki pieniężnej oraz 
ekonomiki rolnictwa, w ostatnim czasie 
zaznaczył się gwałtowny rozwój kół za­
kładowych i terenowych oraz wzrost 
ilościowy członków.

Referat podstawowy na temat „Proble­
my pracy kól PTE na przykładzie kola 
przy Zakładach Metalurgicznych , Po­
met” w Poznaniu” wygłosił przewodni­
czący koła mgr Jan Galicki. W refera­
cie przedstawił on rolę kól PTE w rea­
lizacji zadań wynikających’ z Uchwal 
IV Plenum KC PZPR i Uchwał VII Ple­
num KC PZPR stawianych przed na­
szą gospodarką. Kola powinny rozwijać 
swą działalność w dwóch kierunkach: 
doskonalenia organizacji pracy i zarzą­
dzania w swoich przedsiębiorstwach oraz 
podnoszenia kwalifikacji ekonomistów, 
jak i innych pracowników przedsię­
biorstw, szczególnie w zakresie stosowa­
nia prawidłowych metod wyboru eko- 
nomicznego. *

Następnie referent przedstawił proble­
matykę udziału ekonomistów z przed­
siębiorstwa we wprowadzaniu zmian mo­
delowych, w doskonaleniu organizacji 
wewnętrznej przedsięb orstwa i kwalifi- 
S?,1* 'lubując to konkretnymi przy­
kładami z Zakładów Metalurgicznych 

Na /^«‘wenie omówił ra 
problemy współpracy kola PTE z inny. 

. organizacjami działającymi na tere- 
”'e .P^dwębiorstwa oraz współpracy te­
chników i ekonomistów w przedsiębior­

co .referacie rozwinęła słe dvskiiKfiL. 
się aktualne proble­

my pracy poszczególnych kół PTE, m, 
In. włączanie się ekonomistów do rozwią­
zywania problemów organizacyjnych w jednostkach gospodarczych, znaczenia 

^Podarczyih w “wj 
aktywnośei ekonomistów kół PTE 

udziału ekonomistów w zakładowych kn- misjach usprawnienia mganiSnr£ 
dukcji, znaczenie wsn61nrnev szczególnymi. kołamfS 
niJcJ^NO^ 2™^®^ ’ "T 

uczestnicy obejrzeli ^kończeniemotu» pUlst®,^"^'^ ’a‘ 
w którym odbywało idJPt„ zakla«lu, 
posiedzenie pte, 10 t0 wy^dowa

t. a.



Przed rokiem podaliśmy w 

„Życiu” informację o wynikach 

Wstępnego przeglądu ' woje­
wódzkich bilansów pieniężnych 

dochodów i wydatków ludności 

za lata 1963-^-1964. Obecnie 

zamieszczamy omówienie zmiąn 

jakie nastąpiły w tym zakre­

sie w roku 1965.

REDAKCJĄ

Różnice terytorialne 

w dochodach i wydatkach
STANISŁAW SZCZEPANIAK

P
RZEGLĄD bilansów 
pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności w 
przekroju wojewódzkim 
oraz miast wydzielo­
nych z województw 

wskazuje na występowanie nastę­
pujących głównych tendencji:

e Ograniczenie różnic między­
wojewódzkich w kształtowaniu do­
chodów i wydatków ludności. .
• Utrzymanie niskiego poziomu 

dochodów w niektórych wojewódz­
twach.
• Występowanie na niektórych 

terenach dość charakterystycznych 
dysproporcji.

R02NICE 
MIĘDZYWOJEWÓDZKIE

Stosunkowo szybki rozwój pro­
dukcji rolnej w ostatnich latach, 
tj. w roku 1964 i w roku 1965 spo­
wodowany zarówno poprawą zao­
patrzenia rolnictwa w środki pro­
dukcji jak i sprzyjającymi warun­
kami atmosferycznymi, zmniejszy! 
dysproporcje pomiędzy poszczegól­
nymi województwami w zakresie 
przeciętnej - wysokości dochodów 
pieniężnych liczonych na 1 miesz­
kańca. Tendencja ta wystąpiła i w 
zestawieniu terenów rolniczych z 
miastami wydzielonymi z woje­
wództw oraz z województwem ka­
towickim, w którym, jak wiadomo, 
struktura dochodów bardziej zbli­
żona jest do struktury miast (duża 
przewaga dochodów z wynagrodzeń 
za prace nad przychodami ze sprze­
daży produktów rolnych). Dochody 
pieniężne przypadające na 1 miesz­
kańca w porównaniu z przeciętną 
ogólnokrajową obniżyły się w War­
szawie z ok. 220 oroc. w 1963 r. do 
203 proc, w 1965 r„ w Krakowie 
z ok. 172 proc, do ok. 164 proc., w 
Łodzi z ok. 143 proc, do 137 proc, 
oraz w województwie katowickim 
z 132 proc, do 127 proc. Wzrosły 
natomiast dochody liczone na 1 
mieszkańca w województwie kie­
leckim z 66 proc, w 1963 r. do 69 
proc, w 1965 r., w województwie 
białostockim z ok. 71 proc, do 74 
proc., w warszawskim z 71 proc, do 
75 proc, i w łódzkim z 71 proc. aż 
do 77 proc, przeciętnej ogólnokra­
jowej z odpowiednich lat (1963— 
1965). Na utrzvmahie “tych "różnic 
w pewnym f stopniu wpływa, fakt,

BODZIEC 
czy tylko jeden z dodatków?

STANISŁAW SMOLEŃSKI

P
roblematyka zarządzania 
przedsiębiorstwem w ści­
słym związku z działa­
niem bodźców ekonomicz­
nych znajduje się aktual­
nie w centrum naszego 

zainteresowania. Stąd w daje się 
celowe przedstawienie opinii pra­
cowników umysłowych polskich 
stoczni produkcyjnych (Gdańskiej w 
Gdańsku, im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni i im. Adolfa Warskiego 
w Szczecinie) uzyskanej drogą an­
kiety na temat atrakcyjności aktu­
alnego systemu premiowania pra­
cowników umysłowych i jego wpły­
wu na postawę pracowniczą. Ankie­
ta objęła ogół pracowników umy­
słowych wymienionych stoczni, przy 
czym uzyskano wypowiedzi od 2 605 
osób, co stanowi ok. 46 proc, obję­
tych ankietą.

Pierwsze z zasadniczych pytań 
brzmiało: „Jaki procęnt miesięcz­
nej płacy podstawowej stanowi o- 
trzymywana premia regulaminowa? 
(tj. premia kwartalna przysługują­
ca pracownikom umysłowym przed­
siębiorstw przemysłowych na pod­
stawie Uchwały nr 130 Rady Mi­
nistrów z 4.V.1964). Z rozkładu od- 
po-wiedzi wynika, że 77 proc', res­
pondentów otrzymuje premię w 
wysokości do 20 proc, -płacy pod­
stawowej. Jest to istotne stwier­
dzenie dla dalszych rozważań, po­
nieważ wyniki ankiety prezentują w 
ten sposób opinię „szeregowych” 
pracowników umysłowych (u człon­
ków kierownictwa premie ważą 
znacznie więcej).

Na kolejne pytanie aż 71 proc, 
ankietowanych pracowników umy­
słowych stwierdziło, że otrzymana 
przez nich premia regulaminowa 
nie stanowi dla nich istotnego i 
atrakcyjnego bodźca materialnego. 
Prócz tego okazało się, że prawie 
62 proc, ankietowanych pracowni­
ków umysłowych nie zna 1 nie ro­
zumie mechanizmu działania sa­
mego systemu premiowania. A tym­
czasem te 62 proc, ankietowanych, 
to prawie 30 proc, ogółu zatrudnio­
nych pracowników umysłowych w 
trzech największych stoczniach pro­
dukcyjnych.

Z dalszych odpowiedzi wynika, że 
dla ok. 55 proc, ankietowanych 
pracowników umysłowych trzech 
największych stoczni produkcyjnych 
premia regulaminowa stanowi war­

że prezentowane dane nie ujmują 
przychodów wsi ze sprzedaży tar­
gowiskowej produktów rolnych i 
spożycia naturalnego, co wpływa 
zwłaszcza na kształtowanie pienięż­
nych przychodów w wojewódz­
twach rolniczych.

Na tle ogólnego procesu wyrów­
nywania dysproporcji w dochodach 
pieniężnych ludności, liczonych na 
1 mieszkańca, pomiędzy poszczegól­
nymi województwami wyjątkiem 
jest województwo rzeszowskie, w 
którym omawiany wskaźnik wy­
nosił w 1963 r. ok. 72 proc., nato­
miast w 1965 r. tylko nieco ponad 
71 proc. Województwo to jednak 
wykazało w roku 1965 w porów­
naniu z rokiem poprzednim najniż­
szą dynamikę przychodów ludnoś­
ci ze sprzedaży produktów rol­
nych .

Z przedstawionych wskaźników 
można wyciągnąć dwa zasadnicze 
wnioski:
• Przeciętne dochody pieniężne 

liczone na 1 mieszkańca nadal 
kształtują się w województwach o 
charakterze rolniczym na wyraźnie 
niższym poziomie niż w miastach 
wydzielonych z województw i w 
województwach silnie uprzemysło­
wionych.
£ Dysproporcje w dochodach 

pieniężnych pomiędzy poszczegól­
nymi rejonami kraju ulegają 
zmniejszeniu w przypadku pomyśl­
nego rozwoju produkcji rolnej i 
przyspieszenia dynamiki skupu pro­
duktów rolnych (szczególnie w u- 
jeciu wartościowym). Wiąże się to, 
jak wiadomo, ze stosunkowo po­
myślnymi urodzajami w rolnic­
twie. Przedstawione proporcje 
wzrostu dochodów mogą więc ulec 
odwróceniu w przypadku słabszych 
urodzajów w następnych latach.

Podstawowym elementem strony 
dochodowej bilansu dochodów i 
wydatków ludności są oczywiście 
wynagrodzenia z tytułu zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecznionej. 
Udział tych wynagrodzeń w ogól­
nych dochodach poszczególnych wo­
jewództw wykazuje dość duże zróż­
nicowanie, a mianowicie od 34 
proc, w województwie warszaw- 
skirp do 76 proc, w województwie 
Ifatóiyięlcim, ‘

Najwyższa ■ dynamika- wypłat wy- 
nńgrbdźeń1 /"tytułu Wtrirdnienia w 

tość 1/10 zarobku netto ich rodzin. 
Jedynie dla 19 proc, ankietowanych 
regulaminowa premia partycypuje 
w ponad 20 proc, wartości budżetu 
rodzinnego. Tak więc dla zdecydo­
wanej większości odpowiadających 
na ankietę premia produkcyjna nie 
stanowi motywującego bodźca ma­
terialnego.

W związku ż tym stwierdzeniem 
cićkawie prezentują się odpowiedzi 
na kolejne pytanie ankiety „Ile 
procent od płacy podstawowej po­
winna wynosić premia regulamino­
wa aby mogła stanowić atrakcyjny 
bodziec materialny?” Wśród ankie­
towanych pracowników umysło­
wych dominuje pogląd, że bodźcowa 
premia powinna kształtować się w 
granicach 20 — 30 proc, aktualnej 
płacy podstawowej.

Ciekawie prezentują się ich odpo­
wiedzi co do wyrażenia opinii na 
temat prymatu premii nad bodźca­
mi niematerialnymi. 57 proc, res­
pondentów zdecydowanie opowiada 
się za premią traktując bodźce nie­
materialne jako drugorzędne. Dla 
tych osób każde podwyższenie wy­
sokości wynagrodzenia ruchomego 
jest istotnie odczuwalne w budże­
cie rodzinnym. Jednak aż 25 proc, 
ankietowanych świadomie oceniło 
wyżej bodźce niematerialne niż 
premię, argumentując swoją decy­
zję faktem, że wolą w aktualnej 
sytuacji spokojną atmosferę pracy 
niż premię. Jest to tym ciekawsze, 
że osoby te otrzymują wynagrodze­
nie równe osobom, które wyżej sta*  
wiają premię niż bodźce niemate­
rialne: wybierają one jednak po­
prawne stosunki międzyludzkie i 
wzajemną życzliwość. 18 proc, an­
kietowanych pracowników umysło­
wych ocenia obie kategorie bodź­
ców jednakowo.

*

Reasumując uwagi ankietowa­
nych pracowników umysłowych 
trzech stoczni, produkcyjnych na te­
mat zwiększenia atrakcyjności pre­
mii produkcyjnej przyznawanej w 
ramach aktualnego systemu pre­
miowania pracowników umysło­
wych Chciałbym ograniczyć się je­
dynie do wysunięcia kilku wnio­
sków, które mogą przyczynić się 
do uatrakcyjnienia premii produk­
cyjnej pracowników umysłowych w 
ramach obecnych rozm^^w fun­
duszów premiowych. Wnioski te 
sformułowałbym następująco:
• Zgromadzenie wszystkich środ­

ków płac ruchomych w rafnach 
jednego funduszu premiowego, któ­
ry w ten sposób stałby się zasad­
niczym, . obok funduszu płac pod­
stawowych, bodźcem materialnym 
stymulującym postawę pracowni­
czą. Poważne środki zgromadzone 
w ramach funduszu premiowego 
mogłyby być zachętą do realizacji 
najpilniejszych w danym momen­
cie zadań gospodarczych ujętych w 
ramach zadań premiowych.
9 Ustalanie mniejszej liczby za­

dań premiowych z korzyścią dla ich 
ważności 1 jakości oraz pokrycia w 
atrakcyjnej wysokości funduszu 
premiowego przypadającego za rea­
lizację konkretnego zadania..
9 Uproszczenie mechanizmu pre­

miowania i tym samym umożliwie­
nie dokładnego jego zrozumienia 
przez ogół pracowników umysło­

Najciekawszym punktem ankiety 
są uwagi ankietowanych na temat 
modyfikacji aktualnego systemu 
premiowania pracowników umysło­
wych .w celu ‘podniesienia stopnia 
atrakcyjności premii regulamino­
wej. Obowiązujący system premio­
wania nie odzwierciedla bowiem in­
dywidualnego wkładu pracy i w 
związku z tyra pracownik umysło­
wy nie dostrzega bezpośredniego 
związku między swoją pracą a wy­
sokością otrzymywanej premii. Prak­
tycznie nie jest możliwe techniczne 

okresie ostatnich dwóch lat, tj. po­
równując r. 1965 z r. 1963 wystą­
piła w województwach typowo rol­
niczych i to głównie na ziemiach 
zachodnich i północnych (np. w 
województwach szczecińskim 1 ol­
sztyńskim ok. 21 proc.). Najniżej 
natomiast kształtowała się ona w 
Warszawie, Łodzi i Wrocławiu (w 
granicach 9—11 proc.). Wzrost fun­
duszu płac w woj. wrocławskim i 
katowickim wynikał głównie ze 

. wzrostu zatrudnienia, przy niskiej 
dynamice średnich płac.

Proporcjonalnie do dochodów, 
kształtują się w ujęciu wojewódz- 

r kim pieniężne wydatki ludności.
Główną pozycję w globalnych wy­
datkach ludności stanowi zakup to­
warów w handlu uspołecznionym 
wynoszący przeciętnie ponad 76 
proc, ogółu wydatków.

W roku 1965 największy przecięt­
ny zakup towarów na 1 mieszkań­
ca wystąpił w miastach wydzielo­
nych (np. Warszawa — 17,5 tys. zł, 
Poznań — 15,4 tys. zł, Kraków — 
14,6 tys. zł), najniższy natomiast w 
rejonach typowo rolniczych (woj. 
kieleckie 6,3 tys. zł, rzeszowskie 6,5 
tys. zł).

Wielkość zakupu towarów na 1 
mieszkańca kształtuje się prawie 
proporcjonalnie do wielkości prze­
ciętnego dochodu. Przeciętny zakup 
towarów na 1 mieszkańca jest w 
miastach wydzielonych ponad dwu­
krotnie wyższy niż w wojewódz­
twach rolniczych charakteryzują­
cych się słabszymi glebami i du­
żym rozdrobnieniem gospodarstw. 
W roku 1965 nastąpiła też dalsza 
zmiana struktury nabywanych 
przez ludność towarów, a mianowi­
cie większy wzrost zakupu wyro­
bów przemysłowych od artykułów 
żywnościowych (o 1,7 punkta). Naj­
silniej zarysowało się to w woje­
wództwie szczecińskim. łódzkim, 
koszalińskim oraz w Łodzi i Kra­
kowie.

Wyższa dynamika zakupu arty­
kułów. przemysłowych wiąże sie ze 
wzrostem przychodów pieniężnych 
ludności wiejskiej oraz poprawą 
zaopatrzenia rynku w niektóre po­
szukiwane na wsi wyroby przemy­
słowe i z wprowadzeniem dalszych 
udogodnień w sprzedaży ratalnej.

Nadwyżki dochodów, nad wydat­
kami ludności gromadzone są prze­
de wszystkim w postaci Wkładów 
oszczędnościowych. Średni' Stan 
wkładów oszczędnościowych na 1 
mieszkańca w roku 1965 wyniósł 
1 573 zł i był o 274 zł wyższy niż 

przed rokiem. Stan wkładów o- 
szczędnościowych w PKO i SOP 
łącznie, w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca w poszczególnych wojewódz­
twach (łącznie z miastami wydzie­
lonymi) był w roku 1965 bardzo 
zróżnicowany i wahał się od 859 zł 
w woj. kieleckim do 2 322 w woj. 
warszawskim (licząc łącznie z War­
szawą). Podkreślić należy, że w 
miastach wydzielonych stany wkła­
dów oszczędnościowych kształtują 
się najwyżej i oscylują w grani­
cach od 2 423 zł w Łodzi do 5 172 zł 
w Warszawie.

W r. 1965 z łącznego przyrostu 
wkładów oszczędnościowych w 
PKO i w spółdzielniach osżczędnoś- 

zrealizowanie tego postulatu w od­
niesieniu do całego systemu premio­
wania pracowników umysłowych, 
można jednak przestrzegać wysu­
nięty przez ankietowanych postulat 
obiektywizmu przy podziale premii 
uznaniowej, padło bowiem wiele za­
rzutów co do obiektywności jej roz­
działu.

Modyfikacja systemu premiowa­
nia powinna także pójść w kierun­
ku uproszczenia skomplikowanego 
mechanizmu niezrozumiałego dla 
pracowników i opartego pa nie­
wymiernych zadaniach, mieszczą­
cych się często w ramach normal­
nych obowiązków służbowych. W 
dodatku zadania premiowe są co­
raz bardziej rozdrabniane, co po­
ciąga za sobą zmniejszenie wyso­
kości, premii za realizację poszcze­
gólnego zadania. A otrzymanie 
premii uzależnione jest często od 
pracy zewnętrznych kontrahentów, 
np. kooperantów czy biur konstruk­
cyjnych.

Bardzo słuszne są uwagi ankie­
towanych, że atrakcyjność premii 
produkcyjnej maleje przez wprowa­
dzanie innych tytułów premiowych. 
Ewolucja aktualnego systemu pre­
miowego postępuje w szybkim tem­
pie w kierunku restauracji po­
przedniego systemu premiowania, 
który okazał się nieskuteczny z po­
wodu rozdrobnienia źródeł premio­
wania i uczynienia 'z premii pro­
dukcyjnej jednego z licznych do­
datków do płacy podstawowej.

Istotnym momentem podważają­
cym skuteczne bodźcowe oddziały­
wanie premii są wzajemne relacje 
premii otrzymywanych przez pra­
cowników . fizycznych i umysło­
wych, następnie przez pracowników 
inżynieryjno-technicznych i ekono­
micznych zatrudnionych na tych sa­
mych stanowiskach pracy oraz 
przez szeregowych i kierowniczych 
pracowników umysłowych.

Na potwierdzenie słuszności sta­
nowiska ankietowanych pozwolę 
sobie przytoczyć w tym miejscu 
wyniki badań analitycznych w w/w 
stoczniach. Z badań tych wynika,

ciowo-pożyczkowych S7 proc, przy­
padłe na wkłady umiejscowione. 
Największą część swych oszczędno­
ści (powyżej 60 proc, całego przy­
rostu wkładów) w roku 1965 ulo­
kowała na książeczkach umiejsco­
wionych ludność województw: 
gdańskiego, kieleckiego, warszaw­
skiego i wrocławskiego, najmniej­
szą zaś (poniżej 40 proc.) — lud­
ność w woj. bydgoskim. Ulokowa­
nie znacznej części oszczędności w 
postaci wkładów umiejscowionych 
świadczy — z uwagi na ich cha­
rakter — o znacznej na niektórych 
terenach stabilności wkładów o- 
szczędnościowych.

REJONY
O NAJNIŻSZYCH DOCHODACH

Przyjmując przeciętny pieniężny 
dochód roczny (brutto) od gospo­
darki uspołecznionej na 1 miesz­
kańca uzyskany w roku 1965 za 
100, można stwierdzić, że do rejo­
nów o niskich dochodach można 
chyba zaliczyć te województwa, 
które osiągają poniżej 80 proc, tej 
kwoty. Rejony te ujmuje poniższe 
zestawienie:

województwo stosunek % do prze­
ciętnych dochodów 

krajowych

kieleckie 68,9
rzeszowskie 71,3
białostockie 73,9
krakowskie 74,2
warszawskie 74,6
łódzkie 77,4

Jak wynika z zestawienia są to 
w zasadzie rejony rolnicze, które 
szczególnie po wyeliminowaniu z 
nich miast wyłączonych z woje­
wództw odznaczają się stosunkowo 
małym uprzemysłowieniem i niż­
szym poziomem produkcji towaro­
wej rolnictwa.

Istotny wpływ na poziom przy­
chodów pieniężnych ze sprzedaży 
produktów rolnych, w gospodarce 
uspołecznionej liczonych na 1 ha, 
posiada kształtowanie się towaro- 
wości gospodarstw chłopskich. Je­
żeli przyjąć za 100 łączną wartość 
skupu produktów rolnych, sprzeda­
ży bazarowej oraz spożycia natu­
ralnego ludności chłopskiej w roku 
1965 (dwie ostatnie pozycje ustalo­
ne być mogą tylko w drodze sza­
cunkowej), to okazuje się, że udział 
skupu w tej globalnej wartości 
przychodów gospodarstw chłonskich 
wynosi w skali krajowej ók. 54 
proc. Tymczasem udział wartości 
skupu w województwach: białostoc­
kim wynosi 51 proc., kieleckim 45 
proc., rzeszowskim 40 proc, i kra­
kowskim tylko 39 proc, ogółu wy­
mienionych przychodów. A zatem 
na niskie kształtowanie się docho­
dów pieniężnych duży wpływ wy­
wiera stosunkowo niska towarowość 
tych rejonów, mierzona oczywiście 
poziomem dostaw dla gospodarki 
uspołecznionej.

W świetle opracowanych danych 
zrewidowania wymagają niektóre 
dotychczasowe oceny odnośnie przy- 
chodowości gospodarstw chłopskich. 
Na przykład w zakresie podstawo­
wych przychodów z produkcji rol- 

że pracownicy inżynieryjno - tech­
niczni od 1961 roku otrzymywali 
średnio premię produkcyjną prze­
kraczającą 2—3 razy roczną premię 
regulaminową przypadającą śred­
nio na 1 robotnika grupy przemy­
słowej. Natomiast średnia roczna 
premia produkcyjna 1 pracownika 
administracyjnego na przestrzeni 
sześciu lat w Stoczni Gdyńskiej 
nigdy nie osiągnęła poziomu śred­
niej rocznej premii regulaminowej 
otrzymywanej przez 1 robotnika 
grupy przemysłowej; w Stoczni 
Gdańskiej jedynie w r. 1965, a w 
Stoczni Szczecińskiej tylko w la­
tach 1964 i 1965 średnia roczna pre­
mia pracownika administracyjnego 
przewyższała średnią roczną pre­
mię regulaminową robotnika grupy 
przemysłowej.

Ankietowani pracownicy zarządu 
zwracali także uwagę na niczym, 
ich zdaniem, nieuzasadnione zróż­
nicowanie wysokości premii otrzy- 
mywanej przez nich i zatrudnio­
nych na identycznych stanowis­
kach i posiadających takie same 
kwalifikacje pracowników ruchu. 
Dużą wątpliwość wśród nich wzbu­
dza zasada podziału funduszu pre­
miowego na część uzależnioną od 
ich pracy własnej w wysokości za­
ledwie 30 proc, kwoty funduszu 
premiowego pracowników zarządu. 
Dlaczego -tylko 30 proc., a nie np. 
50 proc? Ankietowani pracownicy 
zarządu uważają ten procent sta­
nowczo za niski. -

W ankietach podkreślano także 
zbyt duże zróżnicowanie między 
wysokością premii produkcyjnej o- 
trzymywanej przez „szeregowych” 
i kierowniczych pracowników umy­
słowych, stwierdzając, że między 
płacą podstawową „szeregowego” i 
kierowniczego pracownika umysło­
wego występuje 2—3-krotna różni­
ca, i aż 3—7-krotna różnica w wy­
sokości otrzymywanej premii pro­
dukcyjnej. W ten sposób, .zdaniem 
ankietowanych, regulamin premio­
wania usiłuje naprawić niedosko­
nałość taryfikatora 1 sprowadza 
premię do roli rzeczywistego bodż-

nej (wliczając tu skup, sprzedaż 
bazarową 1 spożycie naturalne), 
liczonych na 1 zatrudnionego w rol­
nictwie, pierwsze miejsce zajęło w 
1965 r. województwo szczecińskie, * 
dopiero na czwartym miejscu znaj­
duje się województwo poznańskie.

Ilustruje to następujące zestawie­
nie:

przychód w sl

Polska 211»
szczeciński* 39 931
bydgoski* 39977
gdański* 34181
poznański* 33 449

Charakterystyczne jest, że woje­
wództwo opolskie zajmuje w tym 
układzie dopiero dziewiątą lokatę.

Należy jednak dodać, źe w przy­
padku ustalenia ' podstawowych 
przychodów z produkcji rolnej na 
1 ha użytków rolnych, to kolejność 
województw jest nieco inna, jak to 
wynika z poniższego zestawienia:

przychód w zł.

Polska 7 SM
opolski, f 8»
wrocławski* * 713
katowickie S 593
poznański* 9 312
bydgoskie 9 063

Również i w tym układzie wo­
jewództwo poznańskie zajmuje 
czwartą pozycję, a bydgoskie do­
piero piątą.

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że 
kolejność w poziomie przychodów 
rejestrowana w poszczególnych wo­
jewództwach nie musi się ściśle 
pokrywać z kolejnością poziomu 
dochodów z produkcji rolnej, gdyż 
istotną rolę w kształtowaniu się 
tych dochodów .odgrywają koszty 
produkcji rolnej i inne obciążenia 
finansowe.

___  DYSPROPORCJE
WYMAGAJĄCE ZBADANIA

Przegląd kształtowania się pie­
niężnych dochodów i wydatków w 
przekroju wojewódzkim, uwidacz­
nia sporo dysproporcji, występują­
cych pomiędzy poszczególnymi re­
jonami kraju. Oto niektóre z nich:
e Dynamika funduszu płac w 

przemyśle w roku 1965 była w 
przekroju ogólnokrajowym o ok. 2 
punkty -niższa od dynamiki pro­
dukcji globalnej, natomiast w nie­
których rejonach proporcje te 
ukształtowały się odwrotnie, np. w 
województwie kieleckim dynamika 
funduszu plac była o 2,3 punkta 
wyższa od dynamiki produkcji glo­
balnej. Są to oczywiście wyniki 
niekorzystne, jednakże przed do­
konaniem ostatecznej oceny tego 
zjawiska należałoby dokładnie 
skontrolować, czy do wyników wo­
jewództwa kieleckiego nie doliczo­
no np. kwot wypłaconych ludności 
innych województw przez przedsię­
biorstwa położone w województwie 
kieleckim, bez- odpowiedniego zali­
czenia efektów produkcyjnych.
ę Rok 1965 .j^r^^yzował się 

dużą dynamiką wypłat z tytułu 
zasiłków chorobowych, wynoszącą 
ponad 10 proc, w stosunku do 1964 
r. Jednakże szczególnie wysoki 
wzrost wypłat zasiłków chorobo­
wych (w granicach 20 proc.) wystą­
pił w tym okresie w województwie 
koszalińskim 1 warszawskim. Może 
to świadczyć o rozluźnieniu dyscy­
pliny pracy w zakładach położo­
nych w tych rejonach, lub też ob­
niżenia się zdrowotności i w związ­
ku z tym wymaga dokładniejszego 
zbadania _ przyczyn występowania 
tego zjawiska 1 zastosowania środ­
ków zaradczych.

® W ramach podstawowych przy­
chodów ludności, uzyskiwanych z 
tytułu produkcji rolnej, sprzedaż 
bazarowa w przekroju ogólnokra­
jowym wynosi około 14 proc. O ile 
wysokie kształtowanie się tej 

ca tylko dla ścisłego kierowni­
ctwa.

W licznych wypowiedziach prze­
wijała się propozycja podniesienia 
wysokości premii dla pracowników 
umysłowych pionów i komórek 
przygotowania produkcji, ponieważ 
występujące obecnie zróżnicowanie 
wysokości premii między pracow­
nikami przygotowania produkcji i 
samej produkcji powoduje odpływ 
najlepszych pracowników do pro­
dukcji bezpośredniej. 

sprzedaży jest zrozumiałe w reJ 
jonach o charakterze przemyśle-: 
wym, np. w województwie kato­
wickim, o : tyle nie znajduje ono 
należytego uzasadnienia w woje­
wództwach rolniczych, np. takich, 
jak zielonogórskie (udział sprzeda­
ży bazarowej — 19,5 proc.) czy 
szczecińskie (sprzedaż bazarowa 
— 16,0 proc.). Budzi to podejrze­
nie, że stosunkowo wysoki poziom 
sprzedaży bazarowej w tych ostat­
nich rejonach kraju, spowodowany 
Jest między Innymi niedostateczna 
siecią punktów skupu, lub brakami 
w sieci handlu detalicznego w mia­
stach.
• Zakup usług przez ludność 

wykazuje największą dynamikę 
spośród wszystkich pozycji wydat­
ków ludności. Dynamika ta wynio­
sła bowiem w latach 1963—1965 po­
nad 48 proc. Charakterystyczne jest 
jednak, że we wszystkich miastach 

\ wydzielonych z województw, kształ­
towała się ona poniżej przeciętnej 
krajowej, pomimo wzrostu opłat za 
czynsze mieszkaniowe.

Nieuzasadniony jest między In­
nymi fakt, że przeciętny zakup 
usług , w instytucjach gospodarki 
uspołecznionej, liczony na 1 miesz­
kańca, w roku 1965 ukształtował 
się np. w województwie poznań­
skim (704 zł) na niższym poziomio 
niż w województwie rzeszowskim 
(780 zł), , czy lubelskim (799 żł). Mo­
żliwe więc, że niektóre popularne 
oceny stopnia zaspokojenia potrzeb 
w dziedzinie usług są zbyt uprosz­
czone, i w związku z tym potrzebna 
jest zmiana intensywności popiera­
nia rozwoju działalności usługowej 
na poszczególnych terenach.
# Przyrost wkładów oszczędnoś­

ciowych w PKO w roku 1965, W 
zestawieniu z rokiem poprzednim, 
wyprzedzał w ujęciu ogólnokrajo­
wym dynamikę wynagrodzeń z ty­
tułu zatrudnienia, również dynami­
ka przyrostu wkładów oszczędnoś­
ciowych w SOP była wyższa od 
dynamiki dochodów ze sprzedaży 
produktów rolnych. Pomimo to w 
niektórych województwach (liczo­
nych w tym .przypadku łącznie Z 
miastami wydzielonymi z woje­
wództw) proporcje te ukształtowa­
ły się odmiennie. W zakresie wkła­
dów oszczędnościowych PKO zja­
wisko to wystąpiło w wojewódz­
twach: katowickim, krakowskim, 
warszawskim a szczególnie olsztyń­
skim. Natomiast niższą dynamikę 
wkładów SOP od dynamiki skupu 
produktów rolnych zanotowano w 
województwach: łódzkim, olsztyń­
skim, wrocławskim, opolskim i 
rzeszowskim, przy czym w dwóch 
ostatnich województwach przyrost 
wkładów w roku 1965 kształtował 
się poniżej przyrostu z roku po­
przedniego. Przedstawiona sytuacja 
nasuwa co najmniej wniosek o po­
trzebie dalszego usprawnienia dzia­
łalności pracy instytucji oszczęd­
nościowych na tych terenach.
• Dynamika kredytów ratalnych 

jest bardzo różna na różnych tere- 
■ nach (od ok. 25’ proc, wzrostu w 

kieleckim i poznańskim do 5* ‘proc. 
w. opolskim,x -wrocławskim i war­
szawskim). Spadły natomiast kre­
dyty ratalne w Poznaniu i Wrocła­
wiu; pomimo, że ten ostatni cechu­
je najniższy udział kredytów ratal­
nych w wartości sprzedawanych 
towarów. Różnice terytorialne w 
poziomie sprzedaży ratalnej i róż­
nice w dynamice jej wzrostu, nie 
związane często z udziałem kredy­
tu w ogólnych rozmiarach sprzeda­
ży, wymagają bacznej obserwacji.

Z przedstawionych przykładów 
wynika, że analiza bilansów woje­
wódzkich w wielu przypadkach 
pozwala na wskazanie wielu istot­
nych, dla prawidłowego rozwoju 
gospodarki, problemów. Wyciągnię­
cie konkretnych wniosków i podję­
cie odpowiednich decyzji, wymaga 
jednak dalszych, bardziej szczegó­
łowych, badań, i głównie już na 
szczeblu wojewódzkim.

wych. Uproszczenie skomplikowa­
nego mechanizmu aktualnego sy­
stemu premiowania pozwoliłoby na 
zrealizowanie postulatu comiesięcz­
nego zaliczkowego wypłacania pre­
mii i wyrównania po upływie 
kwartału do dnia 20 następnego 
miesiąca.
• Dokonanie korekty w regula­

minach premiowania na rzecz 
zrównania wysokości premii pra­
cowników inżynieryjnych i ekono­
micznych zatrudnionych w ruchu 
oraz zmniejszenia zbyt dużej w tej 
chwili rozpiętości między wysoko­
ścią premii otrzymywanej przez 
pracowników inżynieryjno - tech­
nicznych i administracyjnych. Wa­
runkiem umożliwiającym dokona­
nie korekty i jej finansowym za­
gwarantowaniem byłaby realizacja 
postulatu zgromadzenia wszystkich 
środków nłac ruchomvch w ramach 
jednego funduszu premiowego.
• Zlikwidowanie premii uznanio­

wej jako źródła antagonizmów mię­
dzy pracownikami i możliwości 
„kumoterskich", nieuzasadnionych 
pracą własną danego pracownika, 
decyzji rozdziału tej premii między 
członków zespołu pracowniczego. 
Pracownicy umysłowi otrzymujący 
oremię uznaniową powinni mieć o- 
kreślony procent premii w skory­
gowanych regulaminach premiowa­
nia.

Wydaja mi się, że realizacja wy- 
luniętych postulatów uatrakcyjnie­
nia systemu premiowania przy za­
chowaniu obecnych rozmiarów środ­
ków przeznaczonych na płace ru­
chome pracowników umysłowych, 
zwiększyłaby atrakcyjność premii. 
Stałaby się ona w ten sposób za­
sadniczym, po płacy podstawowej, 
bodźcem materialnym potęgującym 
sprawność zarządzania przedsię»» 
biorstwem przemysłowym.
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FINANSE 
I PLAN 5-ŁETNI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

J. ALBRECHT: Ważnym założe­
niem nowego systemu finansowego 
jest dążenie do zapewnienia przed­
siębiorstwom i zjednoczeniom środ­
ków potrzebnych na sfinansowanie 
prawidłowego przyrostu zapasów 1 
inwestycji odpowiednio do progra­
mów modernizacji i rekonstrukcji 
branż w ramach norm podziału zy­
sku i amortyzacji. Nie wszystkie 
dziedziny produkcji mają już jed­
nak odpowiednio opracowane pro­
gramy, co bardzo utrudnia prawid­
łowe ukształtowanie norm. Nie wszy­
stkie zjednoczenia mają też dość do­
bre rozpoznanie sytuacji w podleg­
łych przedsiębiorstwach. Doświadcze­
nie ub. r. wykazało, że zjednoczenia 
nie zawsze trafnie określiły normy 
podziału zysku przedsiębiorstw. Ak­
tualna sytuacja finansowa przedsię­
biorstw nie zawsze jest więc wy­
łącznie efektem ich lepszej lub gor­
szej pracy. Obecnie konieczne jest, 
aby zjednoczenia pogłębiły znajo­
mość warunków pracy przedsię­
biorstw i ustaliły bardziej prawid­
łowe normy podziału zysku i amor­
tyzacji.

W wyniku podziału akumulacji fi­
nansowej w dyspozycji przedsię­
biorstw i zjednoczeń znaleźć się 
powinny niezbędne środki własne 
na sfinansowanie prawidłowego 
przyrostu zapasów w przedsiębior­
stwach oraz planów inwestycji zjed­
noczeń i przedsiębiorstw. Wg wstęp­
nych szacunków w dyspozycji przed­
siębiorstw i zjednoczeń znalazło się 
w 1966 r. ok. 37,8 mld zł odpisów 
z zysku, z tego ponad 15 mld zł to 
odpisy na fundusze rozwoju przed­
siębiorstw i ok. 5 mld zł to fundu­
sze rezerwowe i fundusze inwesty­
cyjne zjednoczeń. Normy podziału 
zysku na 1967 r. zapewniają, sto­
sownie do założeń planu inwesty­
cji przedsiębiorstw i zjednoczeń 
oraz szacunków przyrostu zapasów, 
pozostawienie w dyspozycji przed­
siębiorstw i zjednoczeń ok. 38,3' mld 
zł. Oznacza to, że w ramach samo­
finansowania ponad 20 proc, aku­
mulacji krajowej pozostaje w dys­
pozycji przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
na realizację ich zadań planowych. 
Pozyskanie przez przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia dodatkowych środ­
ków na realizację ponadplanowych 
zamierzeń wymaga osiągnięcia lep­
szych wyników ekonomicznych niż 
planowane.

REDAKCJA: Jak gromadzone 
przez przedsiębiorstwa 1 zjedno­
czenia środki wpływają na moż­
liwości finansowania ich inwe­
stycji?

J. ALBRECHT: Jeżeli uwzględni- 
my pozostałości środków z lat po­
przednich i amortyzację, to suma 
środków finansowych na inwesty­
cje przedsiębiorstw i zjednoczeń 
wzrośnie z ok. 39 mld zł w 1966 r. 
do ok. 43 mld zł w 1967 r. Udział 
środków budżetowych w finanso­

waniu Inwestycji zjednoczeń zma­
leje przy tym sponad 11 proc, w 
1966 r. do ok. 8,5 proc, w 1967 r., 
a Sfinansowaniu inwestycji ptzed- 
siębiorstw pozostanie na dotychcza­
sowym, niskim poziomie, tj. poni­
żej 2 proc.

Równocześnie przewiduje się 
wzrost udziału kredytu w finanso­
waniu inwestycji przedsiębiorstw l 
zjednoczeń; w przypadku inwestycji 
zjednoczeń z ok. 15,5 proc, w 1966 r. 
do ok. 20 proc, w 1967 r., a Inwe­
stycji przedsiębiorstw z ok. 17,5 do 
ok. 20 proc. Większy udział kredytu 
w finansowaniu inwestycji pozwala 
na bardziej elastyczne ich kształto- 

•wanie, stosownie do założeń planu 
i umożliwia większą kontrolę wy­
korzystania środków inwestycyj­
nych. W związku z tym w latach 
następnych będziemy dążyli do pew­
nego zwiększenia udziału kredytu w 
finansowaniu nakładów inwestycyj­
nych.

Udział środków własnych w fi­
nansowaniu planowych nakładów 
inwestycyjnych przedsiębiorstw i 
zjednoczeń jest już dość wysoki. 
Problemem jest natomiast poziom 
inwestycji przedsiębiorstw, który w 
1967 r. wg szacunku przyjętego w 
NPG ma wynieść ok. 11 mld zł, 
a więc byłby nieco "niższy niż prze­
widuje się w 1966 r. Możliwości w 
tym zakresie są jednak ograniczone 
ze względu na wysokie zapotrzebo­
wanie na inwestycje centralne i in­
westycje zjednoczeń.

REDAKCJA: Czy po pełnym . 
wprowadzeniu zdecydowanych do­
tychczas zmian program reform 
finansowania przedsiębiorstw prze­
mysłowych będzie można uznać 
za zakończony?
J. ALBRECHT: Myślą przewodnią 

dotychczasowych zmian w zasadach 
finansowania gospodarki jest, jak 
wiadomo, dążenie do stworzenia wa­
runków sprzyjających wzmożeniu 
troski wszystkich ogniw gospodar­
czych o wyniki ekonomiczne ich 
działalności, o bardziej racjonalne 
wykorzystanie prasy żywej i uprzed­
miotowionej. Wprowadzone zmiany 
są kolejną próbą, zmierzającą w 
tym kierunku, dostosowaną przy 
tym do przyjętych obecnie zasad 
planowania i zarządzania gospodar­
ką. Ich właściwa ocena możliwa 
będzie dopiero pod koniec bieżącego 
pięciolecia, po pełnym ich wprowa­
dzeniu i uzyskaniu przez przedsię­
biorstwa, zjednoczenia i banki nie­
zbędnych doświadczeń. Obecnie pod­
stawową sprawą jest konsekwentne 
stosowanie zasad nowego systemu.

Równocześnie wskazane jest dal­
sze poszukiwanie możliwości wzmoc­
nienia zainteresowania przedsię­
biorstw wynikami ich pracy i moż­
liwości uproszczenia zasad kierowa­
nia gospodarką. Z tego względu 
pożądane są dalsze eksperymenty, 
które umożliwić nam powinny przy­
jęcie doskonalszych metod finanso­
wania gospodarki na następne pię­
ciolecie. Propozycji takich ekspery­

mentów jest już sporo. Nad ich 
konkretyzacją prowadzone są w Mi­
nisterstwie Finansów odpowiednie 
prace. Zmierzają one do wypró­
bowania m. in. następujących roz­
wiązań: wykorzystania stopy zysku 
jako miernika oceny działalności 
przedsiębiorstwa, wykorzystania czy­
stego dochodu jako podstawy po­
działu środków pozostających do 
dyspozycji przedsiębiorstwa (na pła­
cę i potrzeby rozwojowe), powiąza­
nie bodźców zainteresowania mate­
rialnego z wielkością wyniku finan­
sowego, jak również ewentualne 
tworzenie w przedsiębiorstwach jed­
nego funduszu, rozwoju, z którego 
byłby finansowany 'wzrost środków 
obrotowych, inwestycje przedsię­
biorstw, kapitalne remonty, postęp 
techniczny itp.

REDAKCJA: Niezależnie ud 
zmian w zasadach finansowania 
gospodarki ważnym zadaniem re­
sortu finansów jest zapewnienie 
środków na sfinansowanie założeń 
planu pięcioletniego, a zwłaszcza 
planu inwestycji. Jakie związa­
ne z tym problemy występują na 
początku pięciolecia?

J. ALBRECHT: Problemem Nr 1. 
jest nie tyle zapewnienie środków 
na sfinansowanie planów rozwoju 
naszej gospodarki, ile racjonalne 
wykorzystanie tych środków. Pla­
nowane środki budżetowe oraz 
środki przedsiębiorstw i zjednoczeń 
powinny w zasadzie wystarczyć na 
pokrycie wszystkich planowych wy­
datków inwestycyjnych. Ogólnie bio- 
rąc, zaplanowany bowiem wzrost 
akumulacjj. finansowej wydaje się 
realny, aczkolwiek w niektórych 
działach gospodarki występują pew­
ne napięcia planu akumulacji, np. 
w przemyśle ciężkim, a zwłaszcza 
w budownictwie. Jednak w tych 
działach gospodarki trzeba dążyć do’ 
wykorzystania tkwiących tam znacz­
nych rezerw poprawy wyników eko­
nomicznych.

Jeżeli chodzi natomiast o wyko­
rzystanie środków finansowych, to 
problemem 'jest — wykorzystanie 
zwłaszcza zgodnie z założeniami 
planu — środków finansowych prze­
znaczonych na inwestycje oraz u- 
trzymanie tych środków w grani­
cach określonych przez plan pię­
cioletni. Założony w nim wysoki 
wzrost nakładów na przemysł che­
miczny, hutnictwo metali nieżelaz­
nych oraz przemysł elektromaszy­
nowy i na niektóre inne dziedziny 
gospodarki okazuje się trudny do 
terminowego zrealizowania. Wska­
zują na to m. in. opóźnienia w wy­
konaniu planu nakładów na wiele 
ważnych dla rozwoju naszej gospo­
darki obiektów.

W związku z tym niezbędne oka­
zało się np. ograniczenie programu 
rzeczowego robót budowlano-mon­
tażowych na rok 1967 o ok. 2 mld 
zł poniżej planu 5-letniego. Jednak 
nadal wskaźniki wzrostu nakładów 
inwestycyjnych na lata 1967-1968 są 
dość wysokie, bo w granicach ponad 
8 proc, rocznie. W tej sytuacji nie­
zbędne jest rozważenie środków, 
które zapewniłyby bardziej po­
myślną niż dotychczas realizację 
planu nakładów inwestycyjnych, 
zwłaszcza w przypadku inwestycji 
kluczowych. Szczególnie istotne jest 
dalsze rozwinięcie potencjału prze­
robowego przedsiębiorstw budowla­
nych. Niemałe znaczenie ma tak­
że zapewnienie terminowych dostaw 

maszyn, urządzeń I materiałów Sus 
dowlanych.

Odrębną sprawą są tzw. Inwesty­
cje grupy „B”, tj. Inwestycje reali­
zowane w ramach' czynów społecz­
nych, inwestycje szybkorentujące i 
inne drobne inwestycje ó określo­
nej, niskiej wartości jednostkowej. 
Stańowią one ok. 4—5 proc, ogółu 
nakładów inwestycyjnych. Trzeba 
stwierdzić, że w wielu przypadkach 
inwestycje drobne, podobnie jak 
inwestycje przedsiębiorstw, pozwa­
lają na modernizację zakładów, 
rozwijanie działalności usługowej w 
znacznym stopniu związanej z po­
trzebami rolnictwa oraz na rozwią­
zywanie wielu dokuczliwych trud­
ności w funkcjonowaniu naszej 
gospodarki. Inwestycje te w prze­
ważającej mierze wykonywane są 
systemem gospodarczym przy wy­
korzystaniu lokalnych rezerw siły 
roboczej, nie absorbują więc po­
tencjału wykonawczego podstawo­
wych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych. Jednak również w 
grupie inwestycji drobnych trzeba 
dążyć do wyboru przedsięwzięć naj­
bardziej efektywnych i rozwiązują­
cych najpilniejsze potrzeby naszej 
gospodarki.

REDAKCJA: Wiadomo, że o- 
późnienia i w realizacji planu bu­
dowy większych obiektów prowa­
dzą, zazwyczaj do znacznego wzro­
stu kosztów budowy. Czy zatem 
możliwe będzie utrzymanie ogól­
nej kwoty nakładów Inwestycyj­
nych na poziomie zakreślonym w 
planie pięcioletnim?

J. ALBRECHT: Ażeby nie dopu­
ścić do większego wzrostu kosztów 
inwestycji już na etapie opracowy­
wania planu pięcioletniego poddano 
weryfikacji szacunki kosztów i do­
konano wielu ograniczeń planu.rze­
czowego inwestycji. Ponadto, utwo­
rzone zostały — jak wiadomo — 
rezerwy resortowe i. wojewódzkie 
na przekroczenie kosztorysów w 
wysokości ok. 26 mld zł. Pamiętać 
jednak należy, że w świetle dotych­
czasowych doświadczeń trzeba się 
liczyć z tendencjami do przekracza­
nia kosztów inwestycji przemysło­
wych. Trudno więc przewidzieć, 
czy i po urealnieniu kosztów rezer­
wy te okażą się dostateczne. Było­
by jednak niepożądane, gdyby na 
pokrycie kosztów inwestycji ko­
nieczne okazało się zaangażowanie 
również części rezerwy centralnej 
planu inwestycyjnego, przeznaczo­
nej na sfinansowanie nieprzewi­
dzianych potrzeb.

W dalszym ciągu niezbędna jest 
więc staranna selekcja Inwestycji 
przewidzianych w planie pięciolet­
nim. Chodzi zwłaszcza o to, aby 
poprzez dalsze analizy, eliminować 
inwestycje niekonieczne oraz nie 
przygotowane do realizacji i w ten 
sposób zapewnić prawidłową ich 
koncentrację oraz przestrzeganie 
planowych cykli robót inwestycyj­
nych.

REDAKCJA: Wiadomo, że poza 
opóźnieniami w realizacji planu 
inwestycyjnego drugim odcinkiem, 
na którym wystąpiły w 1966 r. 
niekorzystne odchylenia od zało­
żeń planu, jest wysoki wzrost za­
trudnienia i niski Wzrost wydaj­
ności pracy. Jak z finansowego 
punktu widzenia należy oceniać 
tę tendencję?

J. ALBRECHT: Według dotych­
czasowych szacunków dość wysoki, 
ubiegłoroczny plan wzrostu zatrud­
nienia został przekroczony o ok. 50 
tys. osób. W znacznym stopniu rzu­
tuje na to wzrost zatrudnienia w 
przemyśle, któremu towarzyszy o- 
śłabienie tempa wzrostu wydajności 
pracy z 7,6 proc, średnio w latach 
1956—1960 do 5,1 proc, w latach 
1961-1965 i poniżej 4 proc, w 1966 r.

Duży wzrost zatrudnienia przy 
niskim wzroście wydajności pracy 
hamuje możliwości wzrostu plac 
realnych i prowadzi do napięć w 
sytuacji rynkowej. Np. w 1966 r. 
wypłaty z tytułu wynagrodzeń za 
pracę wzrosły o ok. 8 proc., a prze­
ciętna płaca realna tylko o ok. 1,5— 
2 proc., pomimo szerokiego zasięgu 
regulacji płac. Ponadto nadmierny, 
wyższy niż w innych krajach socja­
listycznych, wzrost zatrudnienia, 
przypadający na jednostkę wzrostu 
produkcji oznaczać może osłabienie 
wysiłków potrzebnych dla zapew­
nienia wzrostu wydajności pracy w 
oparciu o usprawnienia organizacji 
produkcji.

Wskazuje na to m. in. fakt, że 
np. w 1966 r. tylko ok. 49 proc, 
wzrośli produkcji przemysłu zosta­
ło osiągnięte dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy, a ponad 50 proc, w - 
wyniku wzrostu zatrudnienia. Wzrost 
zatrudnienia występuje więc w wa­
runkach niedostatecznego wykorzy­
stania rezerw wzrostu wydajności 
pracy, tkwiących w usprawnieniach 
organizacji i techniki produkcji.

Nadmiernie szybkiemu wzrostowi 
zatrudnienia w gospodarce uspo­
łecznionej towarzyszy wysoki prze­
pływ ludności ze wsi do miast. 
Aczkolwiek przepływ ten jest natu­
ralny i konieczny, to jednak zbyt 
szybkie jego tempo może utrudniać 
właściwą intensyfikację produkcji 
rolnej i pogłębiać istniejące trud­
ności mieszkaniowe w miastach.

Ograniczenie tendencji do szyb­
kiego, nieuzasadnionego wzrostu za­
trudnienia jest więc obecnie spra­
wą szczególnie ważną. Wagę tego 
problemu podkreśliło VII Plenum 
KC PZPR. Istotną rolę w prawid­
łowym rozwiązaniu problemu za­
trudnienia powinny odegrać powo­
łane w oparciu o uchwały VII Ple­
num komisje, zajmujące się uspraw­
nieniem organizacji produkcji w 
przedsiębiorstwach oraz wprowa­
dzany od nowego roku system pre­
miowania za oszczędności funduszu 
płac uzyskane dzięki obniżeniu za­
trudnienia poniżej założeń planu. 
Niezbędne jest też dalsze poszuki­
wanie instrumentów oddziaływania 
na racjonalizację gospodarki siłą 
roboczą w sposób bardziej trwały 
i systematyczny.

REDAKCJA: Zrozumiałe jest, że 
duże zapotrzebowanie na inwe­
stycje produkcyjne ogranicza moż­
liwości rozwoju inwestycji zapew­
niających rozwój usług socjalno- 
kulturalnych. Z drugiej natomiast 
strony wysoki wzrost zatrudnienia 
prowadzi chyba do znacznego 
wzrostu zapotrzebowania na te u- 
sługi. Jakie założenia zostały więc 
przyjęte przy kształtowaniu pla­
nów finansowania usług socjalno- 
kulturalnych?
J. ALBRECHT: Wzrost wydatków 

budżetowych na urządzenia socjal- 
no-kulturalne jest głównie wyni- 
kiem zwiększenia nakładów na roz­
wój oświaty, szkolnictwa wyższego 

i ochrony zdrowia oraz wydatków 
na rozwój kultury, a zwłaszcza na 
radio 1 telewizję. Nakłady te zwią­
zane są głównie z potrzebami roz­
woju gospodarki, tj. m. in. z ko­
niecznością zapewnienia dopływu 
odpowiednio wykwalifikowanych 
kadr, opieki lekarskiej w ramach 
istniejącego systemu ubezpieczeń lub 
ż potrzebą poprawy programu radia 
i telewizji, bez czego nie można 
liczyć na wydatniejszy wzrost licz­
by abonentów i na większą sprze­
daż radioodbiorników i telewizo­
rów. . . . . .Dla ilustracji potrzeb w dziedzi­
nie rozwoju szkolnictwa można po­
dać, że w latach 1966-1970 przyrost 
liczby młodzieży w wieku 15—24 
lat, którą trzeba przygotować do 
pracy zawodowej wynosi ponad 1,5 
min osób i jest dwukrotnie wyższy 
niż w latach 1960-1965. Jeżeli cho­
dzi natomiast o potrzeby w dziedzi­
nie ochrony zdrowia, to zwrócić wy­
pada uwagę na fakt, że w wyniku 
przyrostu liczby ludności miejskiej 
i przepływu ludności ze wsi do pra­
cy w gospodarce uspołecznionej 
liczba osób objętych bezpłatną o- 
pieką lekarską wzrośnie w latach 
1966-1970 o ok. 2,5 do 3 min osób.

O planowanym więc na lata 1966- 
1970 wzroście wydatków bieżących 
budżetu na finansowanie działal­
ności socjalno-kulturalnej w grani­
cach ok. 36 proc. (tj. z 73 mld zł w 
1965 r. do ok. 100 mld zł w 1970 r.) 
decyduje przede wszystkim wzrost 
konkretnych potrzeb. U podstaw 
tego wzrostu wydatków znajduje się 
niezbędny wzrost ilościowy świad­
czonych .usług. Dążenie do zaspoko­
jenia tych ilościowych potrzeb o- 
granicza oczywiście możliwości po­
prawy ich jakości. Niemniej jednak 
pewna poprawa jakości usług w 
bieżącym pięcioleciu jest przewi­
dziana, m. in. w drodze poprawy 
norm budżetowych na żywienie w 
szpitalach i internatach, na leki w 
szpitalach itp. Lepsze warunki dzia­
łalności instytucji świadczących u- 
sługi socjalne i kulturalne powin­
ny zapewnić również przeprowa­
dzone w latach 1965-1966 regulacje 
płac pracowników oświaty, służby 
zdrowia, kultury itp.

Zdając sobie sprawę, że istnieje 
jeszcze wiele nie zaspokojonych po­
trzeb w zakresie rozwoju usług so­
cjalnych i kulturalnych warto zwró­
cić uwagę na dalsze rozwijanie nie­
których z tych usług na zasadach 
odpłatności. W tym celu wiele jed­
nostek świadczących usługi socjalne 
i kulturalne organizowanych jest w 
fermie tzw. zakładów budżetowych, 
których wydatki mogą być rozsze­
rzane w miarę osiągania przez nie 
dodatkowych dochodów. Dotychczas 
formą zakładów budżetowych obję­
to, np. domy kultury, wczasy dla 
dzieci i młodzieży, ośrodki sportu 
i wypoczynku, przedszkola oraz 
żłobki i domy wczasów dziecięcych.

Wydaje się jednak, że możliwości 
ponadplanowego rozwoju usług so­
cjalno - kulturalnych w oparciu o 
środki własne ludności nie są je­
szcze wykorzystane w dostatecznym 
stopniu. Dotyczy to nie tylko wy­
mienionych usług socjalnych i kul­
turalnych, świadczonych przez za­
kłady budżetowe, ale również finan­
sowania niektórych innych dziedzin 
działalności socjalnej i usługowej, 
wykraczającej ponad aktualne moż­
liwości finansowe państwa.

Rozmawiał M. G.
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lodówek. A póza tym, na co war­
te zwrócić uwagę, niedobór pew­
nych artykułów, mimo zdawałoby 
się dostatecznej już podaży wy­
woływany bywa przez klientów- 
hurtowników, ale nie indywidual­
nych, lecz reprezentujących przed­
siębiorstwa i instytucje państwowe. 
Charakterystyczny jest w tym 
przypadku przykład z gwoździami. 
W ub. roku rynek otrzymał ok. 37 
tys. ton gwoździ, czyli na 1 miesz­
kańca przypadło jakieś 1,2 kg. O- 
powiadano mi w „Argedzie”, że 
kiedy informacją tą podzielono się 
z przedstawicielami handlu w NRD, 
ci złapali się za głowę, ponieważ 
ich rynek w pełni zaspokaja 5 tys 
ton gwoździ. „Co u was robią z 
tymi gwoździami?” Odpowiedź wy­
daje się być dość prosta — u nas 
gwoździe nielegalnie wykupuje... 
budownictwo. Nielegalnie, bo prze­
pis zabrania zaopatrywania się w 
detalu. Czy tak jest tylko z gwoź­
dziami? Na pewno nie, cóż jednak 
może to obchodzić indywidualnego 
klienta, który bezskutecznie poszu­
kuje na rynku wielu z „1001 dro­
biazgów”. A wskaźnik dostaw 
wzrósł...

JAKOŚĆ
NIE BUDZI ENTUZJAZMU

Niedobór pewnych artykułów 
wiąże się także z ich jakością, ży­
wotnością. Teza to nienowa, znaj­
duje ona pełne potwierdzenie i w 
tej dziedzinie zaopatrzenia rynku. 
Ot, zwyczajne żarówki — pamięta­
my, ile trzeba było jeszcze kilka 
lat temu stracić czasu, żeby kupić 
żarówkę. Obecnie nie ma z tym 
większych kłopotów, ba! od 1965 
roku handel sygnalizuje systema­
tyczny spadek sprzedaży tych ar­
tykułów i równocześnie wzrost ich 
zapasów — mimo postępującej 
przecież elektryfikacji kraju! A 
przyczyna jest prosta — nastąpiła 
poważna poprawa jakości przez 
przedłużenie ich żywotności o 40 
proc.! Nie wiem, czy ktoś pokusił 
się o obliczenie, ile dzięki temu 
nasza gospodarka zaoszczędziła ma­
teriałów, robocizny, maszyn, a
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klienci pieniędzy. Boć przecież ce­
ny żarówek nie wzrosły...

Niestety, takich zmian na lepsze 
było w tej dziedzinie bardzo mało. 
Nastąpiła pewna poprawa w dzie­
dzinie wzornictwa niektórych wy­
robów z drewna, szczotkarskich, 
ceramicznych, nieco lepsza jest ja­
kość naczyń emaliowanych i to już 
bodaj wszystko. W większości wy­
robów nie zaobserwowano istotne­
go postępu.

Przemysł zobowiązał się, że w 
1966 r. naczynia emaliowane III 
gatunku stanowić będą tylko 3 
proc, wartości dostaw, tymczasem 
w II i III kwartale wskaźnik ten 
wyniósł ok. 6 proc. Niektórych z 
dostarczonych naczyń nie dało się 
nawet zakwalifikować do jakiego­
kolwiek gatunku, albowiem były w 
takim stanie, że nie nadawały się 
do użytku (garnki bez uchwytów, 
imbryki bez... wylewu, pokrywki 
bez... dzbanków itd.).

Z rozmów z przedstawicielami 
handlu, jak również z własnych — 
klienta — obserwacji, zanotowałem 
wiele uwag krytycznych, z których 
niektóre pozwolę sobie zacytować:

— Naczynia blaszane: duże ilości 
z odbitą powłoką emalierską; wi- 
chrowatość pokryw: nierówne linie 
obrzeża; brak naczyń w kolorach 
pastelowych tak modnych obecnie 
na świecie...

— Wyroby ocynkowane: wygląd 
powłoki matowy; plamy; łuszczenie 
się powłoki cynkowej prawdopo­
dobnie na skutek nakładania jej na 
nieoczyszczoną powierzchnię...

— Naczynia aluminiowe tłoczo­
ne: dużo plam 1 zanieczyszczeń; 
niewłaściwe proporcje uchwytów 
do korpusu naczynia; naczynia o 
powierzchni przeważnie matowej, 
brak szlifowanych 1 polerowanych; 
stare, nieracjonalne typy uchwy­
tów...

— Wyroby z tworzyw sztucz­
nych: stosowanie nieczystego two­
rzywa, w którym występują pęche­
rze powietrzne; wyroby wytwarza­
ne są często z tworzywa szkodli­
wego dla zdrowia (np. różne naczy­
nia do żywności, napojów); kolory­
styka — brzydka lub zgoła niezde­
cydowana...

— Wyroby nożownicze: nieeste­
tyczne wykończenie trzonków

Tysiąc i jeden kłopotów
drewnianych, na niektórych wystę­
pują zadzioryrtępe ostrza!; niedo­
stateczna twardość ostrzy: mała 
różnorodność okładzin...

Chyba wystarczy, mógłbym tę 
listę znacznie rozszerzyć, o nie­
szczelne syfony, niskiej jakości 
tzw. wodosyfony, często kiepskiej 
jakości artykuły grzejnicze itd itp. 
Ale po co, problem jest przecież 
dobrze znany klientom-użytkowni- 
kom, handlowcom, producentom. 
Trzeba- przyznać, że każdy z nich 
usiłuje na swój sposób reagować 
na niską jakość artykułów. Klien­
ci... wiadomo jak. Handel — cza­
sem sypie karami, częściej chyba 
interweniuje ustnie i pisemnie, 
zwłaszcza pisemnie. Z kolei produ­
cenci też reagują. Jedni, rezygnu­
ją z produkcji całkowicie, inni nie 
grzeszą brakiem ambicji, ubiegają 
się i otrzymują znaki jakości dla 
swoich wyrobów. Tych ostatnich 
jest jednak niewielu, więc jakość 
wielu artykułów nie ulega zasad­
niczej poprawie.

Przypuszczalnie większość pro­
ducentów znajduje się w posiada­
niu niezbitych dowodów, że inaczej 
nie mogą albo nie potrafią, być 
może handlowcy przytakują im 
niekiedy ze współczuciem, ale cała 
ta sprawa posiada jeden istotny 
aspekt, na który warto zwrócić u- 
wagę. Otóż obawiam się, że handel, 
a zwłaszcza przemysł, nie docenia­
ją roli jakości „1001” drobiazgów 
i nie tylko z czysto ekonomicz­
nego (vide żarówki), ale także, po­
wiedziałbym, psychologicznego, a 
nawet politycznego punktu widze­
nia.

Ilu obywateli kupuje, tzw. „grub­
sze rzeczy”? Samochody osobowe 
— 35 tys. osób (dane za 1965 r.), 
motocykle i skutery — 161 tys., 
lodówki — 221 tys., maszyny do 
szycia — 112 tys. Załóżmy, że każ­
dy kupił po jednym z wymienio­
nych ’ artykułów, a więc nabyw­
ców takich było ogółem ponad pół 
miliona. A zmywaków drucianych 
sprzedano (w tymże roku) 3 min, 
nakryć stołowych nierdzewnych po­
nad 9 min, nożyc i nożyczek ok. 
800 tys., talerzy deserowych 8 min, 
kubków prawie 3 min itd. Itp. A 
więc nabywcami „1001" drobiazgów 
są, praktycznie, wszystkie gospo­

darstwa domowe, w mieście i na 
wsi. Ale przemysł traktuje te dro­
biazgi jako ułamek procenta war­
tości jego produkcji globalnej, a 
w obrotach handlu też nie więcej 
one ważą... Wniosek z tego wynika 
taki, że można ludziom sprawić 
przyjemność zgoła tanim kosztem. 
I o tym właśnie aspekcie sprawy- 
powinni pomyśleć handlowcy oraz 
producenci.

NOWE WYROBY 
PILNIE POSZUKIWANE

Dotychczas mowa była o artyku­
łach, które, aczkolwiek w niedo­
statecznej ilości i często niskiej 
jakości, są wszak „do zdobycia” na 
rynku. Klient odczuwa jednak tak­
że brak wielu artykułów dotych­
czas w ogóle nie produkowanych. 
I nie chodzi mu bynajmniej o ja­
kieś skomplikowane technicznie 
wyroby, lecz o wyposażenie gospo­
darstwa domowego w różne nie­
zbędne drobiazgi. Żeby można by­
ło kulturalnie przyjąć gości, nie 
męczyć się przy prostych czyn­
nościach, jak np. otwieranie kon­
serw, słoików, aby było na czym 
powiesić obrazek, ubranie, wypo­
sażyć łazienkę, przesiać mąkę 1 
wykonać setki innych drobnych 
czynności, z których składa się 
nasz dzień powszedni 1 także 
świąteczny.

Czego klient szuka bezskutecz­
nie? Mógłbym tu wymienić co naj­
mniej sto (jeśli nie więcej) arty­
kułów, ograniczę się więc tylko do 
przykładów. A więc przemysł nie 
produkował w ub. roku: tac niklo­
wanych, aluminiowych i innych; 
wiaderek do chłodzenia napojów; 
maselnic; maszynek do tarcia ja­
rzyn: otwieraczy do konserw; fil­
trów do kawy; tasaków 250 1 300 
cm, naczyń do lodów: pojemników 
na bieliznę z pokrywą itd. itp.

Dlaczego? Aby udzielić odpowie­
dzi, opowiem o wynikach pokazu 
wzorów zagranicznych, zorganizo­
wanego w czerwcu ub. r. w Ośrod­
ku Postępu Technicznego w Cho­
rzowie. Handel wystawił 4000 wzo­
rów, potencjalni producenci obej­
rzeli je 1 wybrali z nich 860. Ale... 
ponad 500 wzorów przyjęli z za­
strzeżeniami, tzn. warunkowo. Ja­

kie to były warunki? W około 200 
przypadkach uruchomienie pro­
dukcji uzależniono od uzyskania su­
rowca; w blisko 100 postawiono 
następujące warunki — dokonanie 
korekty funduszu płac i limitów 
zatrudnienia; w kilkudziesięciu 
przypadkach zażądano receptury 
technologii; ponad 150 wzorów 
podjęto się przyjąć, jeśli prodb- 
cenci uzyskają odpowiednie ceny 
na wyroby; a w pozostałych doma­
gano się powiększenia powierzch­
ni produkcyjnej, uzyskania opako­
wań itd.

Nie usiłuję podważyć wszystkich 
tych zastrzeżeń i warunków, trze­
ba by je wnikliwie zbadać, co prze­
rasta możliwości dziennikarza w 
tym przypadku. Nie jest natomiast 
tajemnicą, że zakłady, zwłaszcza 
te małe i spółdzielnie, najbardziej 
predestynowane do produkowania 
różnych drobiazgów gospodarstwa 
domowego — unikają styczności z 
rynkiem, jak diabeł święconej wo­
dy... Za partnera-odbiorcę wolą 
mieć przemysł. Dlaczego? Z wie­
lu powodów. Jedni tłumaczą to 
gwarantowanymi dostawami su­
rowca, inni bardziej przystępny­
mi cenami płaconymi przez po­
tentatów przemysłowych. A nie­
którzy powiadają wręcz — ten 
klient jest mniej grymaśny, bar­
dziej tolerancyjny... I dlatego nie­
chętnie podejmują produkcję na 
potrzeby rynkowe, albo szybko z 
niej rezygnują, jeśli zaś idzie o 
motywy, argumenty, to z ich do­
borem nie mają większych kłopo­
tów. Te są zawsze pod ręką...

W tych więc warunkach — za­
kładając, że ocena powyższa jest 
trafna — trudno się dziwić,’ że 
na zaplanowanych do uruchomie­
nia produkcji w latach 1965—66 
21 nowych typów, np. naczyń ema­
liowanych zrealizowano tylko 16, 
że zamiast 20 nowych fasonów na­
kryć nierdzewnych i noży wypro­
dukowano zaledwie 12, że do pro­
dukcji nie wprowadzono wielu 
Innych wyrobów. Słyszałem, jako­
by M.PC i KDW Zobowiązały się 
solennie w tym roku dostarczyć 
rynkowi kilkaset nowych artyku­
łów. Gdyby to się miało spraw­
dzić, mogłoby to oznaczać jakiś 
przełom, widoczną poprawę sy­

tuacji. Poczekajmy jednak do gru­
dnia, póki co pilnie obserwujmy 
wystawy sklepowe.

HANDEL NIE LUBI 
DROBIAZGÓW

Byłoby niesprawiedliwością całą 
winę przypisać producentom. Rzecz 
w tym, że artykuły z grupy „1001 
drobiazgów” mają w oczach hand­
lowców (mam na myśli detalistów) 
jedną zasadniczą wadę... są drob­
ne. Sprawa jest zresztą dość pro­
sta — żeby dokonać obrotu na 
kwotę, powiedzmy, sześciu tysięcy 
złotych, można sprzedać jedną lo­
dówkę albo kilka tysięcy łyżeczek 
aluminiowych! Wprawdzie marża 
na lodówkę jest niższa niż na ły­
żeczki, ale o ileż więcej musi się 
napracować przy łyżeczkach per­
sonel sklepowy, żeby uzyskać rów­
noważnik marży „lodówkowej”! 
I dlatego sklepy wolą przyjmować 
do obrotu wyroby większe, o wy­
sokich cenach, niż drobiazgi. Czy 
jest jakieś wyjście? Nie wiem, ale 
musi się przecież znaleźć, albo­
wiem w przeciwnym razie sam 
handel będzie hamował rozwój 
produkcji i sprzedaży „1001 dro­
biazgów”.

Zresztą już to czyni, być może 
nieświadomie, zaniedbując zupeł­
nie popularyzację wspomnianych 
wyrobów, nie rozwijając większej 
reklamy (nie licząc raczej presti- 
żowo-dekoracyjnej „akcji neono­
wej” w kilku wybranych skle­
pach). Dlaczego handel nie orga­
nizuje w sklepach pokazów użyt­
kowania różnego sprzętu gospo­
darstwa domowego? Dlaczego tak 
skąpa jest informacja w tym za­
kresie przy poszczególnych arty­
kułach, jak i w samych sklepach? 
Dlaczego „1001 drobiazgów” sprze- 
daje się tylko w 120 sklepach i 223 
wyodrębnionych stoiskach? Takich 
pytań pod adresem handlu n>vżna 
by postawić więcej.

Podaż artykułów zależy nie tyl­
ko od producentów, także od pre­
sji handlu. Skoro jednak sKlepy 
„nie naciskają" na swoje przedsię­
biorstwa hurtowe, te z kolei nie 
wywierają większej oresji n’a cen­
trale, w tym przypadku „Arged”, 
ten zaś jest zbyt mało agresywny 
wobec przemysłu, jeśli idzie o te 
11^?’^’ ich tak^e nje
lubi, więc kółko się zamyka... Nie 
^ie^W AtÓ7m mie’scu należy 
je przerwać, ale gdzieś należy tę 
go dokonać. J

ANTONI GUTOWSKI



początku br. zaczynają funkcjonować nowe .ceny fabryczne, którć 
przypadku produkcji kilku' zjednoczeń skonstruowane są w oparciu 

o relację zysku do kosztu ceny przerobu. Sytuacja ta wymaga*  nowego 
spojrzenia na sprawę powiązania bodźców materialnego zainteresowania 
(głownie funduszu zakładowego) ' z wskaźnikami rentowności netto lub 
brutto. Ciiodzi bowiem o pełne wykorzystanie walorów nowych cen fa- 
brjcznych, zawierających zysk odpowiednio relacjonowany do kosztów 
przerobu dla kształtowania profilu produkcji. Jednym z możliwych kie­
runków rozwiązania Jest wprowadzenie w, miejsce tzw, wskaźnika ren­
towności netto dyrektywnego wskaźnika rentowności przerobu. Inny 
możliwy kierunek przedstawia A. Zakrzewski, polemizując z zamiesz­
czonym w ub. roku w naszym piśmie artykułem W. Mościckiej (por. Z. G. 
nr 23, 1966).

•) Od redakcji: Wprowadzenie dyrek­
tywnego wskaźnika rentowności netto 
nie miało na celu pełnego zneutralizo­
wania zainteresowania przedsiębiorstwa 
wyborem asortymentu produkcji w nie­
których bowiem przypadkach ceny fa­
bryczne zawierają zróżnicowane stawki 
zysku, wyrażające określone preferen­
cje.

REDAKCJA

Dyskutujemy o miernikach

Bodźce 
a wskaźnik 
rentowności

ANTONI ZAKRZEWSKI

W ubiegłym roku został zamiesz­
czony na łamach „Życia Gospodar­
czego” artykuł Wandy Mościckiej. 
Artykuł ten zawiera interesujące 
i, jak się wydaje, odkrywcze uwagi 
na temat popularnego ostatnio u nas 
wskaźnika kosztu przerobu. Ten cie­
kawy artykuł wzbudza jednak w 
czytelniku pewne wątpliwości, które 
bym chciał w kilku słowach zasyg­
nalizować.

WĄTPLIWOŚĆ NR 1

Wątpliwy wydaje się punkt wyjś­
ciowych rozważań, a więc teza (naj­
wyraźniej podzielana_ przez autor­
kę), że podstawowym motywem 
zastąpienia bodźców uzależnionych 
od kwotowego przyrostu wyniku 
finansowego przez wskaźnik ren­
towności, mierzonej stosunkiem wy­
niku finansowego do kosztu wła­
snego sprzedanej produkcji towaro­
wej było dążenie do likwidacji źró­
deł preferencji asortymentowych 
przedsiębiorstwa dostawcy odmien­
nych od preferencji odbiorców, a 
zatem neutralizacji zainteresowań 
w kierunku „gry asortymentowej”. 
W tym celu — zdańieró autorki — 
należałoby upowszechnić wskaźnik 
rentowności „netto” wyrażający sto­
sunek zysku bilansowego do pełne­
go kosztu własnego sprzedanej pro­
dukcji towarowej, rezygnując dlań 
ze wskaźnika rentowności „brutto" 
zawierającego w liczniku nie tylko 
zysk bilansowy, lecz również zróż­
nicowane stopy podatku obrotowe­
go. powodujące silną reakcję na 
zmiany struktury asortymentu. Wąt­
pliwości moje wzbudza fakt, źe 
zdecydowana większość uczestników 
dyskusji o miernikach, prowadzo­
nej na łamach „Życia Gospodar­
czego” zwróciła uwagę, że afirmo- 
wany przez W. Mościcką wskaźnik 
rentowności nie likwiduje zaintere­
sowania przedsiębiorstw „grą asor­
tymentową” *).  Autorka zresztą sa­
ma zdaje sobie świetnie sprawę z 
tego mankamentu wskaźnika ren­
towności „netto” i za podstawę je­
go obronv traktuje dowód o jeszcze 
większych mankamentach wskaźni­
ka rentowności, w którego mianow­
niku znajduje się zamiast pełnego 
kosztu własnego — koszt przerobu. 
Nasuwa się pytanie, czy nie warto 
bv bvło rozejrzeć się za innymi 
jeszcze miernikami oceny, by 
sprawdzić, czy nie górują one przy­
padkiem nad wszystkimi porówny­
wanymi przez autorkę wskaźni­
kami?

WĄTPLIWOŚĆ NR 2

Następnym źródłem wątpliwości 
jest punkt widzenia autorki na 
wskaźnik zysku do kosztu przero­
bu. w którym na podstawie wnikli­
wej krytyki wskaźnika pod kątem 
jego roli jako miernika efektywnoś­
ci gospodarowania przedsiębiorstwa 
dyskwalifikuje ona jego przydat­
ność w roli formuły ceny fabrycz­
nej. Jak wiadomo, ustalenie narzu­
tu zysku w cenie fabrycznej w re­
lacji procentowej do całkowitego 
kosztu własnego rodzi preferencje 
do wytwarzania wyrobów materia- 
łochłonnych.. Jest to oczywiście 
sprzeczne z zasadą wiązania zysku 
przedsiębiorstwa z wysiłkami pro­
dukcyjnymi jego załogi, toteż od 
wielu lat postuluje się zastąpienie 
takiej formuły oceny przez formu­
łę. w którei narzut zysku w cenie 
ustalany byłby w relacji do kosztu 
przerobu a zatem do wskaźnika 
pracochłonności. Analiza naukowa 
daje podstawy do przewidywania, 
że tak ustalane ceny wyrobów za­
pewnią im jednakową mniej więcej 
opłacalność, czyli ową upragnioną 
neutralizację zainteresowań w kie­
runku „gry asortymentowej". Oczy­
wiście warunkiem powodzenia całe­
go zamierzenia jest to, by wszystkie 
wyroby wykonywane w danym 
przedsiębiorstwie miały ten*sam  na­
rzut zysku w cenie. Z tych wy­
wodów nie wynikał bynajmniej 
wniosek, że miernik oceny przed­
siębiorstwa musi być identyczny z 
wskaźnikiem stanowiącym podsta­
wę formuły oceny, według której 
jest rozliczana produkcja towaro­
wa przedsiębiorstwa. Ustalany w 

relacji procentowej do kosztu 
przerobu narzut zysku w cenie mo­
że z powodzeniem współistnieć z 
oceną wyników przedsiębiorstwa nie 
na podstawie wskaźnika rentow­
ności, lecz na podstawie zgoła inne­
go wskaźnika zysku — powiedzmy, 
na podstawie wskaźnika kwotowe­
go przyrostu zysku bilansowego.

JAKI WSKAŹNIK WYBRAĆ?

Jednak i ten wskaźnik zawiera 
wady. Polegają one nie tylko na 
tym (jak pisze W. Mościcka), źe wy­
nik finansowy oprócz zysku bilan­
sowego zawiera również zróżnico­
wane stopy podatku obrotowego, 
lecz również na tym, że to jest 
wskaźnik przyrostu. Wiązanie bodź­
ców z przyrostami wyniku stano­
wiącego podstawę oceny gospodar­
ności przedsiębiorstwa powoduje 
cały szereg ujemnych skutków mo­
tywacyjnych. Przedsiębiorstwo mu­
si się co roku wykazywać przyro­
stem — (powiedzmy — zysku), któ­
ry w miarę wyczerpywania się re­
zerw wewnętrznych jest coraz 
trudniej osiągnąć, tymczasem sy­
stem oceny zagładą, że jeden pro­
cent wzrostu w,,ęząsie to ma tę sa­
mą jyartość w czasie ti, t2, f3 itd. 
konieczność stałego wykazywania 
poprawy wyniku zmusza przedsię­
biorstwo do szukania ratunku w 
„grze asortymentowej” — w prze­
chodzeniu na coraz to bardziej ren­
towne asortymenty. Działa tu pra­
wo analogiczne do prawa fizyki, na 
mocy którego ciśnienie zawsze znaj­
duje ujście w najsłabszym punkcie 
systemu. Gdvby dane ogniwo nie 
było tak podatne na ciśnienie, gdy­
by zmiany asortymentowe były 
drastycznie ograniczone sytuacją 
rynkowa' (włączając w to również 
mocniejszą pozycje przetargową 
przedsiębiorstwa - nabywcv), przed­
siębiorstwo - dostawca byłoby zmu­
szone do szukania innych możli­
wości wykazania się poprawa, lub 
do rezygnacji z premii. Nawiasem 
mówiąc, taka rezygnacja byłaby 
często niesprawiedliwością wołają­
cą o pomstę do nieba, gdyż \utrzv- 
mywanie wysokiego poziomu nie 
jest — z punktu widzenia podziału 
według pracy — mniejszą zasługą, 
niż wspinanie się wzwyż z niskiego 
poziomu wyjściowego.

Znacznie bardziej sprawiedliwy 
(i zapewniający bardziej efektywną 
motywację postępu) byłbv system 
wiązania korzyści materialnych z 
poziomem wskaźnika oceny — w 
danym przypadku zysku bilansowe­
go. Jeśli — dla przykładu — fun­
dusz zachęty materialnej stanowi 
określony z góry procent zysku 
globalnego, to każda zmiana wiel­
kości osiąganego przez przedsiębior­
stwo zysku oznacza wprost propor­
cjonalną zmianę wielkości funduszu 
zachęty.

Zreasumujmy nasze wnioski. Za­
równo wskaźnik rentowności z peł­
nymi kosztami, jak i wskaźnik z 
kosztem przerobu w mianowniku 
nie sprzyja dyscyplinie asortymen­
towej. Toteż wniosek W. Mościckiej 
na temat celowości rezygnacji z 
kosztów przerobu na rzecz kosztu 
całkowitego nie wydaje się uzasad­
niony. Uzasadniony byłby nato­
miast wniosek o uzależnienie bodź­
ców od kwoty osiągniętego przez 
przedsiębiorstwo zysku ze sprzeda­
ży produkcji towarowej (obliczonej 
wg cen fabrycznych) lub o celo­
wości zastosowania w tym celu 
wskaźnika stopy zysku (zysk do 
wartości zasobów środków trwa­
łych I obrotowvch), stosowanego 
notabene od 1965 roku w ZSRR. 
Szczegółowe uzasadnienie tego 
punktu widzenia nie wydaje mi sie 
nazbyt celowe, gdyż miałem już 
sposobność zaprezentowania go w 
swych artykułach na łamach „Ży­
cia Gospodarczego" (ŻG Nr 27/1965 r. 
oraz Nr 3/1966 r.).

Jak usprawnić realizację 
inwestycji chemicznych

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
wydano na inwestycje w przemyśle 
chemicznym 66,5 mld zł. A plany 
tylko na bieżącą pięciolatkę zakła­
dają wydatek ponad 77 mld zł. Po­
nieważ nowoczesny przemysł chemi­
czny wymaga szeregu licencji, ma­
szyn i urządzeń z zagranicy — ok. 
25% tych wydatków inwestycyjnych 
przeznacza się w bieżącej pięciolat­
ce na zakupy z Importu.

Dane te świadczą o wielkości 
problemu i wskazują, że nawet nie­
znaczne procentowe potanienie in­
westycji i ich przyspieszenie daje 
w efekcie olbrzymie oszczędności. 
A sprawa jest ważna tym bardziej, 
źe ostatnio właśnie w chemii ma­
my szczególne trudności z termi­
nowością inwestycji. Toteż poświę­
ca się bardzo dużo uwagi temu pro­
blemowi, czemu wyraz dały uchwa­
ły KC PZPR i szereg zarządzeń rzą­
dowych.

Wprowadzone ostatnio zmiany 
stanowią ważny, ale dopiero pierw­
szy krok na drodze zmiany „mode­
lu" inwestycyjnego w Polsce. O ile 
nie poczynimy następnych kroków, 
nie uzyska się pożądanych efektów 
na dalszą metę. Dopiero konsek­
wentna i pełna zmiana modelu in­
westycyjnego może przynieść znacz­
ne skrócenie cyklu inwestycyjnego 
i potanienie inwestycji.

DOTYCHCZASOWE FORMY

Realizacją inwestycji zajmowało 
się dotychczas pięć podstawowych 
grup: projektanci, inwestorzy, pro­
ducenci maszyn i urządzeń, wyko­
nawcy (przedsiębiorstwa budowla­
ne, montażowe, instalacyjne itp.) 
oraz centrale handlu zagranicznego. 
Grupy te reprezentują co najmniej 
cztery resorty i kilkanaście różnych 
zjednoczeń i central.

W tak różnorodnej grupie instytu­
cji budujących zakłady przemysło­
we teoretycznie każdy jest zaintere­
sowany, aby inwestycja była uru­
chomiona terminowo; a odpowie­
dzialny jest za to inwestor. Intere­
sy (występujące często w tzw. for­
mie „obiektywnych trudności") re­
prezentowane przez poszczególne 
grupy wcale nie są jednak zbież­
ne, często zaś bywają sprzeczne.

Np. główną troską wykonawców 
było zapewnienie sobie odpowied­
niego „przerobu" (często kosztem 
termi nowego- ^wykończenia -inwesty­
cji), unikanie ’ robót „nieprzeróbo- 
wych“ (pracochłonnych), no i roz­
poczynanie inwestycji tzw. „szero­
kim' frontem". Prawie każdy pro­
ducent (o ile nie był zmuszony do 
tego bezpośrednim rozporządze­
niem swego wiceministra, a często 
i pomimo tego) wołał wykonać 
urządzenie na eksport niż na naj­
bardziej „priorytetową" budowę. 
Inwestor nauczony smutnym do­
świadczeniem i oporem przemysłu 
ciężkiego, wołał przeforsować za­
kup poszczególnych urządzeń za 
granicą (często pod pozorem np. za­
kupu kompletnej instalacji). Zakła­
dy produkujące urządzenia i apa­
raturę nie były z kolei zaintereso­
wane w uruchamianiu nowych pro­
dukcji. gdyż często wpływało to ne­
gatywnie na wykonanie planu.

Oczywiście w tych „ogólnych 
sprzecznościach" nie pozostawał w 
tyle projektant i handel zagranicz­
ny. Pierwszy starał się wydłużyć 
terminy (aby mieć jak najwięcej 
czasu) wykonania dokumentacji, 
walczył o „formatki", dusił się ogra­
niczeniami „przerobu" itd. itp. Dru­
gi zaś miesiącami (a czasem i dłu­
żej) zbierał konkurencyjne oferty, 
zmieniał usralony kierunek zaku­
pu, żądał formalności, uzgod­
nień itd.

W tej sytuacji wszyscy obrastali 
w mniej lub więcej ważne panierki 
asekuraąyjne, notatki, ustalenia. 
Odpowiedzialność rozpływała się 
gdzieś między instytucjami, a inwe­
stycje były z reguły opóźniane. Nie 
zlikwidowało tych sprzeczności: po­
woływanie pełnomocników, narady 
koordynacyjne odpowiednich wice­
ministrów i szereg innych odgór­
nych dyrektyw, uchwal i rozporzą­
dzeń. Jeżeli do tego doda się ciągłą 
zmienność planów, limitów, brak 
szybkich decyzji — otrzyma się nie­
zbyt wesoły obraz.

Użyty tu czas przeszły ma O tyle 
uzasadnienie, że ostatnio czynione 
są próby wprowadzenia . szeregu 
zmian na froncie inwestycyjnym. 
Na efekty trzeba będzie jednak 
jeszcze poczekać.

Dla pełnego obrazu obecnego sta­
nu jeszcze kilka uwag o inwesto­
rze. Inwestor posiada szereg odpo­
wiednio rozbudowanych komórek, 
jak zaopatrzenie, planowanie, kie­
rownicy obiektów, nadzór inwesty­
cyjny itp. Komórki te spełniały sze- ’ 
reg czynności wymaganych w do­
tychczasowym trybie realizacji in­
westycji. Szczególnie uciążliwe za­
danie miały działy zaopatrzenia, 
planowania 1 nadzoru inwestycyjne­
go. Pierwszy muslał utrzymywać 
łączność z dziesiątkiem producen­
tów krajowych 1 centralami han­
dlu zagranicznego; wymagało to 
wielu pracowników, często zmuszo­
nych legitymować się znajomością 
Języków obcych, olbrzymiej Ilości 
wyjazdów, uzgodnień, interwencji, 
konferencji itd. Krajowi producenci 
wymagali szczegółowej dokumenta­
cji roboczej, nie przyjmowali za­
mówień jeżeli coś było niekomplet-
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nego . (dhoć mogło brakować dro­
biazgu), żądali szeregu zmian kon­
strukcyjnych i materiałowych itd. 
Wszystko to-musial załatwić pośred­
nik pomiędzy projektantem a pro­
ducentem — dział1 zaopatrzenia i 
inne komórki inwestora. Podobne 
trudności z wykonawcami miał 
dział planowania — ciągłe zmiany 
planów; korekty, uzgodnienia itd. 
O służbie inspektorów nadzoru pi­
sała niedawno „Polityka". Służba 
ta musi zatrudniać wysoko kwalifi­
kowanych specjalistów (których 
często brak u wykonawcy) do kon­
troli bieżącej, podpisywania fak­
tur itp.

GENERALNI DOSTAWCY 
CZY GENERALNI WYKONAWCY?

Ostatnio zaczyna się stosować 
nową formę realizacji inwestycji 
tzw. Generalnych Dostawców. Rola 
i zadania Generalnych Dostawców 
nie są jednoznacznie określone i in­
terpretowane. Na ogół wszyscy zga­
dzają się, że docelowo Generalni 
Dostawcy powinni zająć się dostawą 
instalacji tzw. „pod klucz". Rozu­
mie się to jako dostawrę kompletnej, 
zmontowanej i pracującej instalacji. 
Oczywiście na temat tego, jak to 
się. realizuje, jest szereg koncepcji. 
Jedni uważają, że Generalny Do­
stawca powinien pracować na pod­
stawie otrzymanej i zatwierdzonej 
przez inwestora pełnej techniczno- 
robpezej dokumentacji. Inni znów 
sądzą, że wystarczą założenia (lub 
projekt wstępny) i że całą instala­
cję łącznie z zamówieniem projektu 
techniczną-roboczego powinien do­
starczyć Generalny Dostawca. Da­
lej, dyskusyjne są zdania, kto po­
winien wykonywać roboty monta­
żowe — czy Generalny Dostawca 
powinien zlecać przedsiębiorstwu 
specjalistycznemu czy przejąć to 
przedsiębiorstwo (lub stworzyć włas­
ne?) i wykonywać montaż własny­
mi siłami? Zwolennicy tej ostat­
niej koncepcji twierdzą, nie bez ra­
cji, że znacznie urealni to cykl 'do­
staw, nie będzie niepotrzebnych, 
często asekuracyjnych ( i tak na­
walą!) zbyt wczesnych terminów 
dostaw.

Dyskusyjna jest też rola tzw. Ge­
neralnego Wykonawcy. Czy Gene­
ralny Dostawca powinien w przy­
szłości. wszelkie roboty budowlano- 
montażowe zlecać Generalnemu Wy­
konawcy? Zresztą mamy też lan­
sowaną ostatnio koncepcję general­
nego wykonawstwa bez sił włas­
nych. Tak’ rozumiana rola Gene­
ralnego Wykonawcy uniezależnia go 
od tzw. przerobu, a uzależnia je­
dynie od terminu ukończenia reali­
zacji inwestycji. Zwolennicy tej 
koncepcji uważaią, źe inwestor u 
Generalnego Wvkonawcv powinien 
zamawiać konkretny obiekt, a do­
piero Generalny Wykonawca za­
mawia: dokumentację w B’urze 
Projektów, dostawy u Generalnego 
Dostawcy i roboty budowlano-mon­
tażowe w poszczególnych specjali­
stycznych przedsiębiorstwach.

Koncepcja ta, też nie pozbawiona 
zupełnie słuszności, ma jednak pe­
wien istotny mankament, jak zre­
sztą i omówiona ponrzednio kon­
cepcja Generalnego Dostawcy: nie 
zmienia zasadniczego trvbu inwe­
stowania zmieniaiac jedynie nieco- 
jego formę. W obu tych przypad­
kach Generalny Wykonawca i Ge­
neralny Dostawca przejmoie pewne 
dotychczasowe funkcie Inwestora 
nie skracaiac zasadniczo długości 
łańcucha inwestycyjnego. Znów od­
powiedzialność rozpłrwa sie pomię­
dzy instytucjami. Znów mamv do 
czynienia z .czerepem różnych re­
sortów. zjednoczeń, interesów itd.

Obecnie istnieje tzw. forma przej­
ściowa (a jak wiadomo —«nie ma 
u nas nic trwalszego od prowizor­
ki!). W *zeregu  przypadkach Ge­
neralni Dostawcy nrzejmuia w 
wiekszvm lub mniejszym zakresie 
funkcje kompletatora dostaw, odcią­
żając inwestora od żmudnego kon­
taktu z szeregiem producentów.

Pojawia sie przv tym od razu 
szereg trudności. Podział dostaw na 
tzw. grupę A i B i problem czy gru­
pę B (na ogół materiały montażo­
we, które wchodziły w zakres do­
staw przedsiębiorstw montażowych) 
ma dostarczać Generalny Dostawca 
czy przedsiębiorstwo montażowe? 
Środkami potrzebnymi na import 
urządzeń dysponuje ministerstwo 
Inwestora i bardzo niechętnie prze­
kazuje je Generalnemu Dostawcy. 
Genralny Dostawca niechętnie zno­
wu wprowądza zmiany ,do zakresu 
dostaw, które wynikają' w czasie 
projektowania’, zmieniając z reguły 
terminy dostaw. I wreszcie Gene­
ralny Dostawca nie jest zaintereso­
wany w terminowym czy przedter­
minowym uruchomieniu instalacji.

Do tego dochodzą dodatkowe trud­
ności. powstałe przv zakładach pro­
dukujących aparaturę chemiczną: 
działy Generalnych Dostawców ci“r- 
pią na chroniczny brak etatów. Po­
nieważ często mają one również du­
że zadania eksportowe, bardzo nie­
chętnie podejmują sie roli Gene­
ralnych Dostawców kompletnych 
instalacji krajowych. Generalni Wy­
konawcy — bez sił własnych — do­
piero się rodzą.

Czy ta forma organizacyjna speł­
ni lepiej zadania Inwestycyjne?

CO ROBIĆ DALEJ?

W Polsce mamy Już 6 Gene­
ralnych Dostawców kompletujących 
obiekty chemiczne. Pięciu z nich 
znajduje się przy zakładach produ­
kujących aparaturę chemiczną, szó­

sty jest samodzielnym przedsiębior­
stwem kompletacyjnym („Chema- 
dex").- Abstrahując od szczupłego 
składu osobowego Generalnych Do­
stawców (tylko dwaj z nich dyspo­
nują ponad 40-osobowym składem), 
ich braku doświadczenia itp. — 
ta forma realizacji inwestycji nie 
zmienia radykalnie dotychczasowej 
struktury.

Znowu powstaje łańcuch: projek­
tant — handel zagraniczny — sze­
reg producentów urządzeń (z tym, 
źe w tym samym co i Generalny 
Dostawca resorcie) — różne przed­
siębiorstwa wykonawcze — inwe­
stor. Łańcuch inwestycyjny nawet 
wydłużył się o Generalnego Dostaw­
cę, który przejął część obowiąz­
ków inwestora. Czy to poprawi lub 
przyśpieszy cykl inwestycyjny — 
należy1 wątpić. Zwłaszcza, że — jak 
już powiedziałem — Generalny Do­
stawca nie jest osobiście zaintereso­
wany terminowym oddaniem do 
eksploatacji budowanego obiektu. 
Podobpie nie są zainteresowane w 
tym i inne ogniwa łańcucha inwe­
stycyjnego z wyjątkiem inwestora. 
Sytuacja nie uległa więc istotnym 
zmianom.

Cóż może radykalnie zmienić ten 
stan rzeczy? Wydaje się, że przede 
wszystkim stworzenie takiej sy­
tuacji, gdy Generalny Dostawca 
jest osobiście zainteresowany skró­
ceniem cyklu inwestycyjnego, gdy 
jest odpowiedzialny za terminowe 
uruchomienie całego obiektu i w 
radykalnym skróceniu łańcucha in­
westycyjnego. Jak można to zreali­
zować?

Zmienić skład 1 rolę Generalne­
go Dostawcy. Wydaje się, że działy 
Generalnych Dostawców powinny 
być ulokowane nie przy zakładach - 
produkujących aparaturę chemicz­
ną, lecz przy odpowiednich biurach 
projektowych. Tak zorganizowani 

• Generalni Dostawcy powinni mieć 
uprawnienia central handlu zagra­
nicznego i odpowiadać za termino­
we uruchomienie obiektu z wszel­
kimi pozytywnymi i negatywnymi 
konsekwencjami. Wymagałoby to 
przesunięcia biur projektowych z 
resortu Przemysłu Chemicznego do 
resortu Przemysłu Ciężkiego lub 
przesunięcia Generalnych Dostaw­
ców (łącznie z zakładami produku­
jącymi aparaturę i urządzenia che­
miczne) z resortu Przemysłu Cięż­
kiego do resortu Chemii. Wyma­
gałoby to również przekazania czę­
ści uprawnień central handlu za­
granicznego Generalnym Do- 
stawcom,'- -zachowując ‘oczywiście 
kontrolę cenowa,,!, .ogólna politvke 
handlu zagranicznego w rekach Mi­
nisterstwa Handlu Zagranicznego.

Cóż takie zmiany mogą dać w 
efekcie? Po pierwsze — skróciłyby 
łańcuch inwestycyjny o dwa ogni­
wa. Po drugie — zlikwidowałoby 
się podstawowe sprzeczności we­
wnętrzne istniejące pomiędzy orga­
nizacjami. Po trzecie — stworzo­
no by kolektyw, który byłby nie tyl­
ko kompletatorem dostaw, ale i oro- 
jektantem. Po czwarte — dałoby 
dodatkowe bodźce ekonomiczne Ge­
neralnemu Dostawcy. W tym wy­
padku Inwestor może zamawiać in­
stalację na podstawie założeń. Ca­
łość — projekt, kompletacia, zakup 
za granicą, nadzór nad montażem i 
uruchomieniem — należy do jedne­
go przedsiębiorstwa, do Generalne­
go Dostawcy.

Pozwoliłoby to stworzyć wyspe­
cjalizowane przedsiębiorstwa kom- 
pletacvjne, które z powodzeniem 
mogłyby dostarczać obiekty che­
miczne dla kraju i na eksnort. To 
drugie jest bardzo istotne. gdvź 
miedzy innymi słabość naszego eks­
portu w tej dziedzinie polega także 
na braku sprężystych,, dobrze zor­
ganizowanych przedsiębiorstw kom- 
pletacyjnych. Stworzone tak przed­
siębiorstwa moglvbv skuteczniej 
konkurować z nodobnvmi przedsię­
biorstwami na Zachodzie.

Dodatkową zaleta tego układu by­
łoby to, źe przedsiębiorstwa kom- 
pletacyjne. i producenci aparatury 
chemicznej i urządzeń podlegałyby 
jednemu Zjednoczeniu. Oczywiście 
w przypadkach uzasadnionych, przy 
jednym czy maksimum dwóch du­
żych zakładach produkujących apa­
raturę chemiczną, może , powstać 
również dział Generalnych Dostaw. 
W tym przypadku dział ten musiał- 
by być koniecznie rozbudowany o 
odpowiednie komórki: projektową 
i handlową, a w zakresie jego spe­
cjalizacji mogłyby znajdować się 
jedna, maksimum dwie linie tech­
nologiczne. Stworzyłoby to w skrom­
niejszym wydaniu podobny układ 
do samodzielnego przedsiębiorstwa 
kompletacyjnego.

Tak zorganizowane przedsiębior­
stwa Generalnych Dostawców za- 
mawiałyb.y u Generalnego Wyko­
nawcy roboty budowlano-montażo­
we. Rola inwestora ograniczyłaby 
się wówczas do złożenia założeń 
oraz zamówienia i odbioru pracu­
jącej instalacji.

Taki system organizacyjny poz­
woliłby wreszcie stworzyć wyspe­
cjalizowane grupy kompletaćyjne 
(specjalistów od budowy obiektów 
chemicznych), gdyż dotychczas dla 
każdej nowej inwestycji tworzono 
u inwestora nowy, często przypad­
kowy sztab ludzi. I często powta­
rzano stare błędy.

Oczywiście to tylko zarys propo- 
żvcji, wymagających bardzie! szcze­
gółowego rozpracowania. Wvdaie 
sie jednak, że przyjęcie takiego 
kierunku zmian form organizacyj­
nych dla inwestycji chemicznych — 
a może nie tylko chemicznych — 
I konsekwentna jego reaHzacia mo­
głaby na dalszą mete dać lensze 
efekty od form dotychczasowych.

ORZECZNICTWO
SKUTKI NIEDOSTATECZNEGO 

PRZESZKOLENIA PRACOWNIKA

W sądach toczy się wiele spraw 
o wysokie odszkodowania z powo­
du wypadków przy pracy. Ze spraw 
tych wynika wręcz karygodne nie­
raz lekceważenie przez czynniki od­
powiedzialne w zakładach pracy 
zasad bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

A oto jedna z takich spraw, za­
kończona wyrokiem Sądu Najwyż­
szego.

Krystyna S., mająca 19 lat, zosta­
ła przyjęta do pracy w Zakładach 
Artykułów Gospodarczych Przemy­
słu Terenowego w N. w charakte­
rze pracownicy fizycznej. Zaczęła 
od czynności sprzątaczki, już jed­
nak po kilku dniach zatrudniono 
ją przy innych pracach, mianowi­
cie przy obsłudze pras ręcznych do 
tłoczenia wyrobów metalowych, 
wreszcie w 3 tygodnie od przyjęcia 
jej do pracy powierzono jej obsłu­
gę elektrycznej prasy mechanicznej 
mimośrodowej o nacisku 15 ton.

Już pierwszego dnia pra­
cy na tej maszynie Krystyna S. 
uległa wypadkowi. Mianowicie w 
momencie, kiedy prawą ręką wyj­
mowała z matrycy wytłoczony wy­
rób czy też chciała poprawić w ma­
trycy włożoną do niej blaszkę do 
tłoczenia, nastąpiło niespodziewa­
nie opuszczenie się suwaka z tłocz­
nikiem, w wyniku czego tłok prasy 
przycisnął palce jej prawej ręki do 
matrycy. Rezultat: zmiażdżenie 
i amputacja drugiego i trzeciego 
palca prawej ręki, oraz przykurcz 
palca czwartego. |

Na skutek nieoczekiwanego ka­
lectwa w wieku zaledwie 19 lat, 
Krystyna S. wystąpiła przeciwko 
Zakładom na drogę sądową, doma­
gając się zasądzenia na jej rzecz 
odszkodowania pod postacią: 
jednorazowego zadośćuczynienia za 
cierpienia i krzywdę moralną, wy­
równania strat w zarobkach w 
okresie choroby i w czasie dalszego 
jej zatrudnienia po wypadku na 
stanowiskach z niższymi zarobka­
mi, zwrotu kosztów pomocy domo­
wej z powodu niemożności .wykony­
wania pewnych prąc (jak np. pra­
nie) osobiście oraz zwrotu kosztów 
dodatkowego odżywiania się, wresz­
cie dożywotniej renty.

Pozwane Zakłady wniosły oczy­
wiście o oddalenie powództwa 
twierdząc, że nie ponoszą żadnej 
odpowiedzialności za wypadek, któ­
ry nastąpił wskutek własnej nie­
ostrożności Krystyny S., bo­
wiem wbrew pouczeniu nie posługi­
wała się przy pracy szczypca-, 
mi, lecz gołą ręką.

Sąd Wojewódzki zaiął na temat 
przyczyn wypadku odmienne sta­
nowisko, bowiem po zasięgnięciu 
opinii biegłego inżyniera i lekarza 
uznał Zakłady winnvmi w 80 proc., 
zaś poszkodowaną Krystvne S.tvl- 
ko w 20 proc. Zdaniem Sądu Woje­
wódzkiego Zakłady naruszyły w 
sposób istotny zasady bhp. bowiem 
dopuściły do pracy na prasie pra­
cownicę młodą, niedostatecz­
nie przeszkoloną a ponadto 
nie zainstalowały na prasie osłony 
pedału sterowniczego, wskutek cze­
go Krystyna S., nie posiadająca 
jeszcze nawyków w pracy z 
powodu niewdrożenia jej do tego, 
mimowolnie nacisnęła pedał nogą, 
powodując nieoczekiwane opuszcze­
nie się prasy z fatalnym dla niej 
skutkiem.

Równocześnie Sąd Wojewódzki 
uznał jednak, iż Krystyna S. częś­
ciowo • (w 20 proc.) p rz y c zy n i- 
ł a się do wypadku, bowiem mimo 
pouczenia jej o obowiązku posługi­
wania się szczypcami, manipulowa­
ła rękami w strefie zagrożonej.

W konsekwencji Sąd Wojewódzki 
uwzględnił powództwo w odpowied­
nim stosunku, zasądzając na jej 
rzecz 42 864,18 zł oraz rentę.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wniosły rewizje obie strony. Po­
wódka żądała zasądzenia na jej 
rzecz dalszych sum, zaś pozwano 
Zakłady — całkowitego oddalę- 
n i a powództwa bądź ew. obciąże­
nia ich odpowiedzialnością najwy­
żej w 30 proc.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 15 grud­
nia 1965 r. nr II PR 280/65 wypo­
wiedział następujący pogląd praw­
ny w poruszonych w rewizjach 
kwestiach:

1. Powierzenie pracownikowi ob  
sługi maszyn (elektrycznej prasy 
mechanicznej) bez dostatecz­
nego — co najmniej dwuty­
godniowego — Jego prak­
tycznego przeszkolenia 
(wdrożenia) pod nadzorem najbar­
dziej wykwalifikowanego pracowni­
ka danego działu, stanowi naru­
szenie obowiązku pra­
codawcy w zakresie bhp.

*

2. Przestrzeganie przepisów i za­
sad bezpieczeństwa pracy jest obo­
wiązkiem nie tylko pracodawcy, ale 
także pracownika, to też stoso­
wanie przez pracownika wadli­
wej metody pracy może sta­
nowić o jego przyczynieniu 
się do wypadku.

3. O wysokości renty uzupeł­
niającej od zakładu pracy na­
leżnej w związku z wypadkiem 
przy pracy nie decyduje w zasadzie 
procentowy stopień utraty 
zdolności do pracy, lecz rzeczy­
wista szkoda wyrażająca się 
w różnicy między zarobkami, Jakie 
pracownik mógłby osiągać, gdyby 
nie uległ wypadkowi, a zarobkami 
rzeczywiście osiąganymi po wypad­
ku. Ewentualny nadmierny 
później wysiłek pracownika 
niezbędny w celu osiągania po wy*
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Ipadku odpowiednich zarobków, 
może być uwzględniony przy 
określaniu wysokości zadość­
uczynienia (art. 445 § 1 k. c.), 
a nie renty uzupełniającej.

ty uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in. odnośnie obowiąz­
ku zakładu pracy należytego prze- 
szkolenia pracowników przed po­
wierzeniem im pracy przy maszy­
nie oraz 'zainstalowania na maszy­
nie urządzeń zabezpieczających:

„Chybione są zarzuty obu rewizji 
W części kwestionującej prawidło­
wość oceny, Sądu Wojewódzkiego co 
do przyczyn wypadku, jakiemu ule­
gła powódka przy obsłudze pra­
sy mechanicznej mimośrodowej. (...) 
Twierdzenie pozwanych Zakładów, 
że powódka została zarówno teore­
tycznie, jak i praktycznie dostatecz­
nie przeszkolona w zakresie bhp, 
nie znajduje pokrycia w zebranym 
w sprawie materiale dowodowym. 
Przyjętej przez Sąd Wojewódzki 
przesłanki nie podważa sama oko­
liczność, że -powódką została ogól­
nie pouczona o obowiązku prze­
strzegania • przepisów bezpieczeń­
stwa pracy i że majster zapoznał 
ją z działaniem prasy oraz czyn­
nościami, jakie ma przy niej wy­
konywać. Tej okoliczności Sąd Wo­
jewódzki nie kwestionuje, stwier­
dza jednak, zgodnie z opinią biegłe­
go, że tego rodzaju instruktaż nie 
był wystarczający i że w celu zdo­
bycia praktyki w dziedzinie bez­
piecznego wykonywania pracy przy 
samodzielnej obsłudze prasy po­
wódka powinna była najpierw 
przejść dwutygodniowe przeszkole­
nie praktyczne przy najbardziej 
kwalifikowanym pracowniku w tym 
dziale.- Tej trafnej oceny skarżące 
Zakłady nie są w stanie podważyć, 
gdy się zważy, że powódka była 
zatrudniona dopiero od trzech ty­
godni i to początkowo w charakte­
rze sprzątaczki, następnie przy pra­
cach pomocniczych i przy obsłudze 
pras ręcznych do tłoczenia wyro­
bów metalowych, w dniu zaś wy­
padku po raz pierwszy zlecono jej 
obsługę prasy elektrycznej o naci­
sku 15 ton. Powierzenie młodej 
1 tak krótko zatrudnionej pracow­
nicy samodzielnej obsługi tego ro­
dzaju urządzenia bez dostatecznego 
praktycznego przeszkolenia Sąd 
Wojewódzki słusznie uznał za na­
ruszenie obowiązku ^pracodawcy z 
dziedziny bhp.

Zachodzi poza tym druga przy­
czyna, obciążająca zakład pracy, a 
mianowicie brak osłony pedału ste­
rowniczego, wyłączającej mimowol­
ne naciśnięcie pedału nogą przez 
pracownika obsługującego prasę. 
Zdaniem biegłego, osłona taka była 
bezwzględnie konieczna, gdyż eli­
minowałaby mimowolne .naciśnięcie 
pedału wskutek niedostatecznej lub 
rozproszonej uwagi w chwili, gdy 
ręce pracownika znajdują się w 
strefie zagrożenia. Biegły wymie­
nia ponad to kilka innych form za­
bezpieczeń. których zastosowa­
nie przy konkretnej . prasie* byłp 
możliwe.

Tej drugiej przesiadki; uzasadnia­
jącej stan naruszenia bezpiecznych 
warunków pracy, pozwane Zakłady 
nawet nie zwalczają w rewizji.

W tym stanie rzeczy, za bez­
błędne należy uznać stanowisko 
Sądu Wojewódzkiego, który upatru­
je w omówionych dwóch przyczy­
nach zawinienie ze strony zakładu 
pracy. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

BUDŻET NA 1967 R.

W nr 53 Dziennika Ustaw z 1966 
r. ukazała się ustawa budże­
towa na rok 1967 fpoz. 321).

Ustawa ustala dochody bu­
dżetu Państwa na 1967 r. w wyso­
kości 321 126 352 tys. zł, w tym 
wpłaty przedsiębiorstw i innych 
jednostek gospodarczych wynoszą 
233 980 030 tys. zł.

Wydatki budżetu Państwa na 
1967 r. przewidziane zostały w wy­
sokości 316 080 383 tys. zł, z czego 
na f i n a n s o w a n i e przedsię­
biorstw i innych jednostek gospo­
darczych 164 003 055 tys. zł (w tym 
na finansowanie: przemysłu — 
— 37 172 407 tys. zł, rolnictwa — 
25 233 365 tys. zł. transportu i łącz­
ności — 14 055 233 tys. zł i budow­
nictwa — 3 973 059 tys. zł).

Równocześnie ustawa budżetowa 
ustaliła dochody zbiorczych bu­
dżetów województw i miast wyłą­
czonych z województw w wysokoś­
ci 81 134 929 tys. zł i wydatki w 
tej samej wysokości.

Jako załączniki do ustawy bu­
dżetowej ogłoszone zostały: 1) b u- 
dżet centralny na rok 1967 w 
układzie resortowym (składający 
się z 74 części) wraz z zesta­
wieniem zbiorczym docho­
dów i wydatków budżetu central­
nego w układzie resortowym, 2) 
tabela etatów organów admi­
nistracji' centralnej i wymiaru 
sprawiedliwości, 3) dochody i 
wydatki budżetów terenowych, 
4) tabela etatów administracji 
terenowej i 5) zestawienie udzia­
łów budżetów województw . w 
dochodach budżetu centralnego.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

0
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W- ŻMOŻÓNY popyt na 
nawozy mineralne ob­
serwowany od 1960 ro- 

v ku, pozwala . wniosko­
wać; że dzięki dobrej 
efektywności nawożenia 

większość rolników, docenia znacze­
nie nawozów mineralnych. Świadczy 
o tym ciągły wzrost zużycia nawo­
zów; w okresie sześciu lat (1957/58 
—1963/64) zużycie to wzrosło w go­
spodarce chłopskiej średnio o 72’/». 
Przy czym poszczególne rejony mia­
ły ogranicżone przydziały nawozów. 
Najbardziej uprzywilejowane w 
dziedzinie dostaw nawozów , były 
województwa: katowickie — 103,2 
kg, opolskie — 99,2 kg, poznańskie — 
78,4 kg, wrocławskie — 70,7 kg (zu­
życie nawozów w czystym składni­
ku na 1 ha). Najmniejsze przydzia­
ły i najniższe zużycie nawozów za­
notowano w województwie olsztyń­
skim — 28,3 kg i woj. białostockim 
— 32,8 kg na 1 ha.

Duże dysproporcje w liimitowaniu 
dostaw nawozów sprawiły; że woje­
wództwa Białystok, Kielce, Olsz- 

•tyn, Lublin, Rzeszów mają słabo 
rozbudowaną sieć magazynów na­
wozowych. Gminne spółdzielnie ma­
jąc zwiększone przydziały nawozów 
sztucznych w bieżącym roku* nie są 
w stanie ich zmagazynować, zwłasz­
cza tych, które zostaną zastosowane 
dopiero wiosną przyszłego roku. 
Weźmy dla przykładu województwo 
lubelskie, które dysponuje pomiesz­
czeniami nawozowymi o powierzch­
ni 83.200 m2, o przepustowości rocz­
nie 200 tysięcy ton nawozów; tym­
czasem dostawy nawozów już dziś 
przekraczają 250 tysięcy ton.

Plan budowy nowych magazynów 
nawozowych przez Gminne Spół­
dzielnie w obecnej pięciolatce, nie 
jest skorelowany w województwie 
lubelskim z przewidywanym wzro­
stem produkcji nawozów. Gminne 
spółdzielnie do 1970 . r, mają wybu­
dować 192 magazyny nawozowe o 
przepustowości około 200 tysięcy toń. 
Kółka 'rolnicze mają wybudować 820 
magazynów o ogólnej powierzchni 
składowania 110 700 m2 (przepusto­
wość około 235 tys. ton). A więc no­
wo wybudowane magazyny nawozo­
we gminnych spółdzielni i kółek rol­
niczych w woj. lubelskim w 1970 r. 
zabezpieczą dodatkową powierzch­
nię dla 435 tys. ton nawozów, pod­
czas gdy przewidywane dostawy ma­
ją wynieść ok. 535 tys. ton. Zabrak­
nie więc pomieszczeń dla około 100 
tysięcy ton nawozów, (założenia te 
przewidują pełną rytmiczność roz­
prowadzania nawozów, bez pozosta­
wania większych remanentów na 
rok przyszły).

Powstaje więc pytanie, gdzie i 
jak zmieścić te 100 tys, t nawozów? 
Ponadto istnieje obawa, czy plan 
budowy magazynów nawozowych 
zostanie w pełni zrealizowany do 
1970 roku, bowiem z terminowością 
oddawania budynków do eksploata­
cji bywa u nas różnie. Jak więc za­
daniom dystrybucji nawozów' spro­
stać w'okre^ najbliższych kilku 
lat?

*

Zarysowane powyżej trudności 
magazynowania nawozów, szczegól­
nie wielkie w województwach 
wschodnich, zmuszają gminne spół­
dzielnie do szukania dróg ich roz­
wiązywania. Wspólne porozumienie 
CZKR i CRS ustaliło następujące 
formy sprzedaży nawozów:

— bezpośredni odbiór przez kółka 
rolnicze wprost z wagonów,

— komisowa sprzedaż nawozów, 
— sprzedaż ajencyjna w okresach 

międzysezonowych.
Zdawałoby się, że formy te roz­

wiązują problem składowania na­

CZYTELNIKÓW

W PROTOKOLE poinspekcyjnym 
jednego z Oddziałów NBP 
kontrolującego rozliczenie za­

kończonych inwestycji przedsię­
biorstw znalazłem ustęp: „Inwestor 
winien przedłożyć w terminie do 
dnia... efekty przynajmniej najwięk­
szych inwestycji, a mianowicie: 1) 
— wózków czterokołowych, typ X, 
2) — sprzężarki przewoźnej typ Y, 
3) — tokarki typ Z, itp.” Usiłujemy 
zrozumieć motywy kontrolującego 
inspektora. Zgodnie z Uchwałą Ra­
dy Ministrów nr 278 z dnia 28.X. 
1965 nałożono na banki obowiązek 
kontroli działalności inwestycyjnej. 
Uchwała upoważnia finansującą jed­
nostkę do wstrzymania kredytu lub 
limitu? inwestycyjnego, jeżeli dzia­
łalność inwestycyjna nie będzie 
związana z pozytywną oceną jej 
efektywności i to zarówno ex antę 
jak i ex post. Ostatnie zdanie wy­
maga dodatkowych wyjaśnień, gdyż 
sprawia wrażenie logicznie sprzecz­
nego. Zarówno proces inwestycyj­
ny jak i związany z nim proces fi­
nansowania ma charakter . ciągły. 
Sprawa się dodatkowo komplikuję, 
jeżeli mamy do czynienia z nakła­
dami inwestycyjno - remontowymi, 
które jako pojedyncze pozycje nie 
mieszczą się w definicji obiektu 
inwestycyjnego. Jak przeprowadzić 
badanie efektywności tych przepla­
tających się nawzajem nakładów 
i inwestycyjnych i remontowych, 
które są podobiektem.

Za i>odobiekt uważamy inwesty­
cję, która ze względów tęchnicznych 
mogłaby itanowić odrębną całość 
gospodarczą, jednak ze względów 
organizacyjnych taką nie jest. Czy 
wobec, tego nie mają one podlegać 

wozów przez kółka rolnicze i' gmin­
ne spółdzielnie. Tymczasem okazuje 
się, że w praktyce efekty w tej dzie­
dzinie są znikome. Dzieje się tak 
dlatego, że kółka rolnicze nie mają 
na ogół pomieszczeń na chociażby 
kilkudniowe składowanie nawozów. 
Co przebieglejsi prezesi kółek rolni­
czych opróżnili garaże z traktorów 
i sprzętu mechanicznego na czas 
składowania nawozów. Chcjeli, zda­
wałoby się, niewielkim kosztem roz­
wiązywać trudności ■ składowania. 
Skutki okazały się fatalne; sprzęt 
techniczny wprowadzony po sprze­
daniu nawozów do garażów uległ 
groźnej korozji wskutek dużego za­
wilgotnienia pomieszczeń spowodo­
wanego przez składowanie nawo­
zów.

W zasadzie koncepcja sprzedaży 
jest taka, że kółko rolnicze rozłado­
wuje przydzielone mu wagony na­

Co
z magazynowaniem 

nawozów?
wozów i bezpośrednio rozprowadza 
nawóz wśród swoich członków. Tego 
rodzaju forma handlu zdaje egza­
min w warunkach, gdy popyt jest 
wyższy od podaży. Jeśli natomiast 
podaż nawozów jest coraz to więk­
sza, to trudno oczekiwać, by rolnik 
rzucał w polu pilne prace i akurat 
w danym dniu jęchał po nawozy 
do slacji kolejowej.

Każda przeterminowana godzina 
rozładunku grozi wysokimi koszta­
mi „osiowymi". Można postawić 
sprawę tak, że kółko rolnicze do­
starczy nawóz każdemu rolnikowi 
na jego podwórko. Ale z tym wią- 
żą się duże koszty,, gdyż marża han­
dlowa i tak nie pokrywa kosztów 
transakcji zakupu nawozów przez 
kółka rolnicze. Jest paradoksem, że 
Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni otrzymuje 2’/» marży od 
nawozów, gminne spółdzielnie 4% 
(a więc za papierkowe załatwienie 
sprawy — zamówienie wagonów na-i 
wozów dla kółek — spółdzielczość 
samopomocowa otrzymuje marżę 
6%) podczas gdy kółka rolnicze w 
okresie od 1 stycznia do 31 mają o- 
trzymują również -6% -marży, w któ­
rej mieszczą się koszty- transportu, 
rozładunku, rozprowadzenia i ewen­
tualnego składowania nawozów. W 
okresie od l czerwca do 3T grudnia 
marża dla kółek rolniczych jest nie­
co większa i wynosi przeciętnie o- 
koło 9%. Mimo to jest ona nie­
współmiernie niska w stosunku do 
marży, którą pobiera spółdzielczość 
samopomocowa za formalne uczest­
nictwo w tego rodzaju handlu.

W tych warunkach kółka rolnicze 
położone daleko od kolejowych sta­
cji wyładunkowych, najczęściej nie 
„mieszczą się” w kosztach handlo­
wych i ponoszą straty. Zdarza się 
często, że w transporcie wagono­
wym brakuje kilku worków nawo­
zu, lub że przy rozładunku są duże 
ubytki (słabe opakowanie nawo­
zów). Są to nieprzewidziane koszty, 

badaniom efektywności? Pozytyw­
na odpowiedź wydaje się oczywista. 
Istnieje tu jeszcze problem stopnia 
rozdrabniania. Problematyka ba­
dania efektywności inwestycji za­
czyna się na szczeblu obiektu. Re­
mont obiektu winien zawierać ba­
danie efektywności przejścia od re­

Efektywność nakładów 
inwestycyjno - remontowych

montu do modernizacji. Moderni­
zacja obiektu winna zawierać ba­
danie przejścia od remontu do mo­
dernizacji i inwestycji nowej. Wy­
daje się, że efektywność podo­
biektów jest jednoznacznie określo­
na poprzez ich parametry techniczr 
no-eksploatacyjne. Natomiast efek­
tywność rełnontów 1 modernizacji 
obiektów wymaga badania efektyw­
ności Inwestycji, które winny wcho­
dzić w zakres służby ekonomiki in­
westycji przedsiębiorstwa.

Zanim przystąpimy do odpowiedzi 
na pytanie „jak przeprowadzić ba­
danie nakładów inwestycyjno - re­
montowych”, przeanalizujmy kon­
kretną sytuację. Zakład stanowi je­
den obiekt inwestycyjny (produk­
cyjny) złożony z 50-ciu podobiek- 

które obciążają kółka rolnicze, nie 
mówiąc już o karach postojowych, 
obciążających kółka rolnicze często 
nie z ich winy. Żeby wyjść z tego 
impasy-1 nie ponieść strat, niektóre 
kółka rolnicze podnoszą cenę na­
wozów od 2 do 5 zł za 100 kg. To 
zaś najbardziej zniechęca rolników 
do współuczestnictwa w dostawach 
pełnowagonowych. Wprawdzie po­
rozumienie CZKR.i CRS z dnia 20. 
IV.1966 r. określa, że rabat dla kół­
ka rolniczego w odosobnionych wy­
padkach może być podwyższony 
przez GS o 1%, ale to nie rozwiązu­
je sprawy. Sytuacja ta nie pomaga 
w rozwiązaniu trudności składowa­
nia nawozów.

*

Brak zaplecza magazynowego w 
gminnych spółdzielniach może być 
w wielu przypadkach dość . łatwo 

rozwiązany. Wydaje się, że bez tru­
du można znaleźć i wydzierżawić 
budynki odpowiednio przystosowa­
ne do składowania nawozów. Tenu- 
ta dzierżawna będzie się wahać w 
granicach 1.000 - 1.500 zł miesięcz­
nie. Jeśli ogólna marża handlowa 
(z wyłączeniem transakcji z kółka­
mi rolniczymi) wynosi przeciętnie 
około 14% (od 50 ton nawozów oko­
ło 20 tys. zł), to przy przepustowoś­
ci wiejskiego magazynu 200 ton na­
wozu rocznie, dzierżawienie maga­
zynu zastępczego (jeden magazyn 
na kilka wsi) opłaci się z nawiązką, 
i to do prowizyjnej opłaty magazy­
niera włącznie. Nie tylko zysk i kal­
kulacja wchodzą tu w rachubę. Wa­
żne jest także przybliżenie zbytu 
nawozów do wsi.

Problem drugi — to sprawa zróż­
nicowania cen na nawozy mineral­
ne w zależności od sezonu. Wydaje 
się, że dotychczasowe zróżnicowanie 
cen nawozów nie stwarza odpowie­
dnich bodźców ekonomicznych dla 
rolnika, a .są i tąkie asortymenty 
nawozów (mocznik; siarczan amonu, 
superfosfat granulowany), dla któ­
rych bonifikata cen nie ma zastoso­
wania. Przy zakupie pozostałych na­
wozów bonifikata cen od 1 listopa­
da do 31 grudnia wynosi za 100 kg: 
azotowych — od 8 do 27 zł, fosforo­
wych — od 2 do 15 zł, potasowych 
— od 4 do 14 zŁ

Jeśli przyjmiemy np., że rolnik 
zakupi w listopadzie 200 kg mocz­
nika, 300 kg saletry sodowej lub 
wapniowej, 200 kg superfosfatu gra­
nulowanego, 400 kg superfosfatu py- 
listego, 600 kg soli potasowej 40’/«, 
a więc 1.700 kg nawozów za sumę 
ok. 2.400 zł, to różnica cen z tytułu 
bonifikaty wynosi zaledwie 147 zł. 
Korzyść ta jest w rzeczywistości 
mniejsza, gdyż oprocentowanie za 

tów, z których 40 służy do celów 
produkcji podstawowej, zaś 10 do 
produkcji pomocniczej. Ż tych 50-ciu 
podobiektów część staja podlega na­
prawom, remontom, w konserwacji 
itp., wypadając częściowo z pro­
dukcji. Z 40 podobiektów tego sa­
mego typu osiągana jest średnio 
rocznie dla każdego podobiektu róż­
na ilość produkcji podstawowej. 
Wyliczona dla każdego podobiektu 
o tych samych parametrach tech­
niczno-eksploatacyjnych efektyw­
ność, jest wielkością różną uwa­
runkowaną od wielu czynników 
przypadkowych.

Czy wobec tego przy ewentualnym 
zakupie nowego podobiektu o lep­

szych parametrach technicznych ma 
sens wyliczanie wskaźnika efektyw­
ności?

Naszym zdaniem nie; a to na 
skutek wielu. elementów w pro­
dukcji przypadkowych. W zbioro­
wisku statvstycznym można wpraw­
dzie wyliczyć globalny wpływ ele­
mentów przypadkowych i partycy­
pując je na każdy z podobiektów 
wyliczyć efektywność, która w tym 
wypadku będzie tylko funkcją pa­
rametrów technicznych. Czy za­
stępując zużytą tokarkę typu X to­
karką typu Y nie podaliśmy już 
tym samym wszystkich możliwych 
sensownie do uchwycenia efektów? 
Odpowiedź na to pytanie daje nam 
rozwiązanie paradoksu, który tkwi 
w żądaniach oddziału NBP co do 
efektów zastosowania tokarki. Ja­
kich zatem efektów NBP winien się 
od inwestora domagać? Naszym zda­

uzyskany kredyt na kupno nawo- 
zów wynosi 36 zł. Na czysto rolnik 
zyskał, więc 111 zł. Oczywiście, zysk 
ten jest pozorny, gdyż najeży u- 
względnić koszty składowania. 1.700 
kg masy towarowej nawozu, w tym 
1.000 kg bez opakowania, jest dla 
przeciętnie 7-hektarowego gospodar­
stwa nie lada problemem.

Powiedzmy, że złoży go w stodo­
le na klepisku. Ale trzeba pamiętać, 
że w okresie zimy klepisko służy 
często do przechowywania narzędzi 
rolniczych, że na klepisku tnie się 
słomę dla bydła i koni, że przyrzą­
dza się na nim pokarm dla zwierząt. 
Złożenie przeszło półtorej tony na­
wozu i to bez opakowania, w cias­
nym spichrzu, stwarza niebezpie­
czeństwo dla znajdującego się w 
nim ziarna i pasz treściwych. O 

wynajęciu zaś pomieszczenia na 
składowanie nawozów u sąsiada, 
nie ma- co myśleć, Wydaje się bo­
wiem wątpliwe, czy znalazłby się 
taki rolnik, który przyjąłby na skła­
dowanie ponad półtorej tony nawo­
zu za 111 zł. Gdyby natomiast 
chcieć zsypać nawóz do worków (ten 
bez opakowania) a staje się to ko­
nieczne w ciasnych pomieszczeniach 
gospodarczych, to koszt worków 
znacznie przewyższy uzyskaną boni­
fikatę. Wniosek? Zróżnicowanie cen 
sprzedaży nawozów w okresie nie- 
sezonowym powinno być większe, 
nawet kosztem podwyższenia ceny 
w okresie sezonowym, przy czym 
zróżnicowaniem cen powinny być 
objęte wszystkie asortymenty na­
wozów.

*

Trudności w składowaniu 1 roz­
prowadzaniu nawozów występują 
również w okresie letnim, tj. od 15 
maja do 25 sierpnia, w którym tb 
okresie wysiew nawozów jest ogra­
niczony. Właśnie w tym czasie czy­
ni się dużo wysiłku, by upłynnić 
nawozy z magazynów GS.» Rolnik 
zakupując np. w maju lub czerwcu 

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY REMONTOWO MONTAŻOWE 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

we Wrocławiu, ul. Opolska 11/19 tel. 386-77

sprzedadzą materiały następujących gałęzi:
• GAŁĄŹ 06 — w tym aparatura wysokiego 

i niskiego napięcia, sprzęt elektryczny l 
przewody,

• GAŁĄŹ 08 — wyroby me­
talowe (zawory),

• GAŁĄŹ 09 — pasy
klinowe o wymiarach
17X11X2455,

• GAŁĄŹ 11 — zaprawa termolitowa ton 10, 
oraz prasy dwu suwakowe mimośrodowe.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się 
do wglądu w Dziale Zaopatrzenia Przedsię­
biorstwa.
Informacji telefonicznych udziela Dział Zao­
patrzenia, tel. 386 77. KR-1-0

niem plan remontów przedsiębior­
stwa. winien zawierać w postaci za­
łączników dołączoną analizę efek­
tywności rekonstrukcji przedsię­
biorstwa, w oparciu o badanie efek­
tywności remontów, lub moderniza­
cji poszczególnych wyodrębnionych 
obiektów przedsiębiorstwa.

Analiza takiego materiału jest 
podstawą uwzględnienia w planie 
produkcyjnym na dany okres po­
prawionych wskaźników produkcyj­
nych; a zatem wykonanie i prze­
kroczenie zadań planowych zarów­
no co do wartości, jak i struktury 
rzeczowej produkcji jest wskaźni­

kiem realności osiągnięcia przewi­
dywanych efektów w poszczegól­
nych planach rekonstrukcji obiek­
tów przedsiębiorstwa.

NBP może i winien domagać się fi­
nansowanych przez siebie nakładów 
inwestycyjno-remontowych właści­
wych planów z ich kompleksową 
dokumentacją ekonomiczną oraz wy­
konania 'zadań planowych. Nie je­
stem zdania, by jednostka finansu­
jąca musiała kontrolować oprócz do­
kumentacji ekonomicznej będącpj 
załącznikiem do planu przedsiębior­
stwa, materiały dotyczące, badania 
efektywności poszczególnych obiek­
tów, a już za sytuację absurdalną 
uważam .domaganie się dpkumen^ 
tacji ekonomicznej dla podobiek­
tów, które nie mieszczą się nawet 
w problematyce badania efektyw­
ności inwestycji, a pozostają ■ w 

nawozy na okres jesiennych siewów) 
musi -wydać • pieniądze na towar, 
który będzie. miał zastosowanie w 
kilka miesięcy później. Wprawdzie 
można na ten cel zaciągnąć kredyt 
w SOP, ale od zobowiązań kredyto­
wych płaci się oprocentowanie. Po­
nadto rolnik: narażony jest na pew­
ne ryzyko. Jeśli bowiem pożar lub 
powódź zniszczy nawpzy, to nie do­
stanie on odszkodowania, chyba, że 
dodatkowo ubezpieczy zakupiony 
produkt, ale ża ubezpieczenie trze­
ba płacić. Wszystko to nie zachęca 
do. kupowania -nawozów w tym o- 
kresie.

W dotychczasowym zróżnicowaniu 
cen nawozów w okresie niesezono- 
wym obniżką objęto miesiąc paź­
dziernik, kiedy to stosuje się jesz­
cze wysiew nawozów pod zboża o- 
zime. Obniżona w październiku ce­
na, mimo że jest bardziej atrakcyj­
na, nie skłoni rolnika do zakupu 
nawozów -na okres wiosenny, a to 
z uwagi na pilne prace połowę. Po­
nadto w tym okresie nie ma mowy 
o wydzieleniu powierzchni na skła­
dowanie nawozów w niedostatecz­
nie zabudowanych gospodarstwach. 
Obniżona cena nawozów w paździer 
niku wywołuje skutek odwrotny, 
mianowicie przyczynia się do opóź­
nienia siewu zbóż ozimych, co z ko­
lei rzutuje na obniżenie plonów. 
Jeśli rolnik ma np. przygotowane 
pole do siewu.na 25 września i nie 
docenia znaczenia terminowego sie­
wu, to przesuwa go na pierwsze dni 
października, żeby taniej kupić na­
wozy. Tego rodzaju kalkulacja przy­
nosi stratę rolnikowi i gospodarce 
narodowej.

Omawiana sprawa może być po 
części rozwiązana stosowaniem wy­
siewu nawozów w okresie jesieni 
pod wiosenne uprawy zbóż jarych, 
roślin pastewnych i przemysłowych. 
Przeprowadzone doświadczenia z 
zastosowaniem wody amoniakalnej 
w okresie późnej jesieni pod zboża 
jare i okopowe, dały pozytywne wy­
niki. Niektórzy twierdzą, że stoso­
wanie mocznika przed orką zimową 
daje nie gorsze efekty produkcyjne 
niż nawożenie wiosenne. Pracowni­
cy agrotechniczni przemysłu cu­
krowniczego zalecają niekiedy sto­
sowanie części nawozów fosforo­
wych pod buraki cukrowe w okresie 
jesiennym. Są to, oczywiście, do­
świadczenia, które wymagają jesz­
cze bliższego zbadania. Wydaje się, 
że powinniśmy oczekiwać od Rolni­
czych Rejonowych Zakładów _ Do­
świadczalnych i od Instytutu Upra­
wy, . Nawożenia i Gleboznawstwa, 
większej aktywności w tej dziedzi­
nie.

W. W.

sferze badań w ramach ekonomik 
branżowych.

Żądania NBP z teoretycznego 
punktu widzenia nie są nierealne 
jednak ich praktyczną realizacja 
musiałaby doprowadzić do rozsze­
rzenia badania efektywności inwe­
stycji w kierunku ekonomik bran­
żowych i to kosztem ich jakości, 
spłycając społeczną treść celu, jakim 
winne służyć.

Jestem zdania, że badanie efek­
tywności inwestycji jest przedsię­
wzięciem związanym nie z jednost­
ką techniczną a organizacyjną. Na­
kłady inwestycyjno-remontowe wią- 
żą się bezpośrednio z planem pro­
dukcyjnym. Badanie ich efektyw­
ności winno się przeprowadzać na 
szczeblu organizacyjnym tej komór­
ki, która posiada niezbędny perso­
nel ekonomistów. Podstawowym ce­
lem tego badania jest dostarczenie 
wniosków i materiałów dla produ­
centów celem zwiększenia produk­
cji lub jej kontynuowania z jak naj­
mniejszymi kosztami. Przedłożone 
tu wywody wyprowadzam z osobi­
stej interpretacji aktów normatyw­
nych regulujących te sprawy.

Postawienie tego zagadnienia i 
publiczna dyskusja mogą przyczy­
nić się do rozwiązania niezmiernie 
istotnych ze społecznego punktu wi­
dzenia spraw związanych z organi­
zacją produkcji. Rachunek ekono­
miczny zaczyna przybierać postać 
panaceum na umotywowanie słusz­
nych czy usprawiedliwienie niesłusz­
nych zaszłości. Jeśli cbcemy, by speł 
niał funkcję narzędzia maksymali­
zującego tempo pozytywnych prze­
mian społecznych, to winniśmy na 
samym początku omówić zakres je­
go stosowalności by uniknąć sy­
tuacji często paradoksalnych.

JOZEF CEGLAREK



W
SPÓŁPRACA gospo­
darcza -pomiędzy Pol­
ską i Węgrami datuje 
się właściwie już od 
pierwszego roku po 
zakończeniu II woj- 

. ny światowej. Warto 
przypomnieć, że Polska była pier- 
wszym krajem po Związku Ra­
dzieckim, który nawiązał w tym 
okresie stosunki handlowe z Wę­
grami, Właśnie jesienią 1945 roku 
przybyła do Warszawy węgierska 
delegacja handlowa w celu prze­
prowadzenia rozmów na temat do­
staw wep'a na zimę dla Buriaoe- 
sztu. z Węgier zaś otrzymaliśmy 
lekarstwa, boksyt i wino. Od tego 
czasu minęło już przeszło 20 lat 
i naturalnie zmienił się zakres na­
szych dwustronnych kontaktów go­
spodarczych oraz wielokrotnie zwię- 
kszyły się wzajemne dostawy towa- 
rów. Doraźnie podpisywane porozu­
mienia handlowe i protokoły roczne 
zastąpione zostały długoletnimi u- 
mowami. których ustalenia w trak­
cie .realizacji były systematycznie 
przekraczane. Prawidłowo ukształ­
tował się także kierunek rozwoju 
wymiany handlowej pomiędzy obu 
krajami. Największą pozvcię obro­
tów towarowych miedzy' Polską a 
Węgrami stanowią maszyny i urzą­
dzenia. W zestawieniu iedriak z ist- 
nieiącymi niewykorzystanymi je­
szcze możliwościami wzajemnej 
współpracy Polski z Węgrami — są 
to dopiero pierwsze kroki. Obroty 
W’ latach ostatniej 5-latki wynosi- 
łv: 1961 — 456; 1962 — 528' 1963 — 
620: 1964 — 690; 1965 — 767*).

•) min zł dew. Wg danyeh GU8-U.

Najlepszym przykładem i dowo­
dem korzystnej współpracy pomię­
dzy obu naszymi krajami'są przede 
wszystkim, zawarte dwustronne po­
rozumienia gospodarcze i efekty z 
nich wynikające. Jest to równo­
cześnie najmocniej przemawiający 
argument za celowością i potrzebą 
nie tvlko utrzymania tej współpra­
cy. ale systematycznego jej rozwi­
jania.

Tak np duże znaczenie gospodar­
cze dla obu krajów posiada umo­
wa dot. wzajemnych dostaw tlenku 
glinu i aluminium, której realizacja 
rozpoczęła się w 1964 roku. Na­
leży stwierdzić, że dostawy węgier­
skiego tlenku glinu następują nie­
zależnie od analogicznych dostaw 
realizowanych na podstawie poro­
zumień handlowych. W zamian za 
tfenok glinu WRL otrzymuje alu­
minium hutnicze. Taka transakcja 
jest ze wszech miar korzystna dla 
obu krajów. Polska otrzymuje cen­
ny surowiec niezbędny dla stale 
modernizującego się i rozwijające­
go się przemysłu; Węgry natomiast 
otrzymują aluminium hutnicze, 
którego produkcja wymaga zaan­
gażowania dużej ilości energii sta­
nowiącej pozycję deficytową w wę­
gierskiej gospodarce.

Innym przykładem współpracy 
z Węgrami jest porozumienie o 
wspólnej eksploatacji polskich hałd’ 
górniczych. Utworzone na podsta­
wie tego porozumienia przedsię­
biorstwo „Haldex” działa już od 6 
lat i przynosi gospodarce obu kra­
jów poważne korzyści. Korzyści te 
sa zresztą wielorakie. Jak bowiem 
wiadomo, hałdy węglowe na Śląsku 
zajmują znaczne obszary, uniemoż­
liwiając prowadzenie na nich ra­
cjonalnej gospodarki. Eksploatacja 
hałd pozwala na otrzymanie znacz­
nej ilości produktów ubocznych jak 
no.: łupek wykorzystywany dla po­
trzeb przemysłu ceramicznego i ce­
mentowego oraz częściowo w prze­
myśle węglowym. Dla Węgier naj­
istotniejsze znaczenie posiada odzy­
skany z hałd węgiel. Węgry nie 
posiadała dużvch zasobów węgla, a 
poza tym jest on niskokaloryczny. 
Warto również nadmienić, że koszt 
eksploatacji węgla z hałd jest 
znacznie niższy niż koszt wydoby­
cia węgla z kopalń.

Najistotniejsze znaczenie we 
współpracy obu krajów przedstawia 
specjalizacja | kooperacja produkcji 
przemysłowej. Oczywiście na czoło 
wysuwają się różne dziedziny prze­
mysłu maszynowego. Celem tych 
przedsięwzięć jest jak najbardziej 
racjonalne wykorzystanie posiada­
nych możliwości produkcyjnych, 
dokonanie odpowiedniego podziału 
produkcji dla pokrycia sWoich 
wzajemnych potrzeb w ustalonych 
asortymentach. Nowoczesną techni­
ka wymaga ogromnych nakładów 
inwestycyjnych. Zarówno Polska, 
jak i Węgry nie zawsze posiadają 
odpowiednie środki. Tymczasem w 
obu krajach właśnie przemysł ma­
szynowy należy chyba do najbar­
dziej rozwiniętych gałęzi i stwarza 
możliwości dokonania racjonalnego 
podziału pracy. Wychodząc z tych 
przesłanek oba kraje dokonały 
konkretnych ustaleń mających na 
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celu produkcję określonych wyro­
bów w jednym lub w drugim kra­
ju dla jednoczesnego zaspokojenia 
Własnych potrzeb, ewentualnie na­
wet przeznaczonych na eksport. Do 
takich dziedzin należą w przemy­
śle maszynowym: sprzęt elektro­
niczny i teletechniczny, elektrotech­
nika silnoprądowa, aparatura po­
miarowa i optyczna, przemysł okrę­
towy, tabor kolejowy, przemysł mo­
toryzacyjny.

Również w przemyśle chemicz­
nym specjalizacja obejmuje farma­
ceutyki, środki ochrony roślin, od­
czynniki chemiczne. Prace w wy­
mienionych dziedzinach prowadzo­
ne są przez powołane zespoły fa­
chowców i zmierzają do wyspecy­
fikowania poszczególnych asorty­
mentów w wybranych zagadnie­
niach w celu ułatwienia organom 
handlu zagranicznego zawarcia od­
powiednich porozumień. Dzięki te­
mu w ostatnich latach właśnie w 
tych dziedzinach wzajemne obroty 
towarowe charakteryzują się znacz­
nym wzrostem.

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI

Trzeba, jędnakże stwierdzić, że 
nie zawsze wszystko idzie po myśli 
obu zainteresowanych stron. Nie 
wszystkie wyroby specjalizowane, 
które znalazły się w porozumie­
niach handlowych były zakontrak­
towane w takich ilościach, jak 
przewidywano. Przyczyn występu­
jących trudności jest wiele. W po­
ważnym stopniu zaważyły na tym 
popełnione, w swoim czasie błędy. 
W Polsce, podobnie jak i na Wę­
grzech, istniały silne tendencje 
wszechstronnego rozwoju przemy­
słu W myśl zasady: najlepiej zro­
bić wszystko samemu. Gdy więc 
po latach zaczęto myśleć o specja­
lizacji bardziej konkretnie, okaza­
ło się, że trudno wytypować dzie­
dziny, w których będzie się specja­
lizował partner, a własne .potrzeby 
będą zaspokajane droga importu. 
Zresztą już wstępny podział asor­
tymentów spowodował trudności. 
Brak odpowiedniego rozeznania w 

możliwościach i potrawach zarów­
no partnera jak i własnych, tenden­
cje do zapewnienia dla siebie naj­
korzystniejszej produkcji wywołały 
ujemne reperkusje. Zaistniała sy­
tuacja, kiedy specjalizacja została 
ustalona, asortyment uzgodniony i 
wyspecyfikowany, nawet odpowied­
ni zapis figuruje w umowie han­
dlowej.

Przyczyną, która także nie sprzy­
ja realizacji podjętych Ustaleń w 
zakresie podziału produkcji, jest 
niekiedy nie najlepsza jakość pro­
dukowanych wyrobów.

Warto chyba powiedzieć jeszcze 
o jednym hamulcu, którym jest 
obawa przed zbytnim uzależnie­
niem się od importu. Skąd takie 
wątpliwości w krajach tak blisko 
z sobą związanych, mających tak 
poważne osiągnięcia w dziedzinie 

współpracy. Jest to zjawisko wy­
stępujące nie tylko w dziedzinie 
specjalizacji miedzy Polską i Wer 
grami. Spróbujmy dla przykładu 
rozpatrzyć jedno z ustaleń koope­
racyjnych, ponieważ kooperacja w 
tym przypsdku lepiej odda sens 
całej sprawy. Zgodnie z umową ko­
operacyjną wyrobów przemysłów 
motoryzacyjnych podpisaną pomię­
dzy obu krajami Polska ma dostar­
czać do Węgier m. in. zsynchroni­
zowane skrzynie biegów. Powiedz­
my, że z jakichś tam przyczyn 
skrzyń tych nie dostarczymy w u- 
stalonym terminie. Węgrzy mając 
zapewnione umową dostawy z Pol­
ski skrzvń takich nie produkują. 
Ale produkują samochody, które 
bez skrzyń z kolei jeździć nie mo­
gą. Co sie wówczas dzie je? Gdy nie 
pomogą monity i interwencje u 
producenta zapłacimy za niedostar­
czenie wyrobów kary umowne, co 
często również nie rozwiązuje pro­
blemu, gdyż Weery z kolei mogą 
własne samochody przeznaczyć na 
eksoort i mieć w związku z tym 
konkretne zobowiązania.

Przezwyciężenie tego rodzaju 
trudności jest zarówno możliwe jak 
i leży w obustronnym interesie. W 
tym/celu oba kraie dokładają wiele 
starań, abv nrzvjmowane ustalenia 
bvły nrzemvślane tak pod katem 
własnych potrzeb jak i możliwości, 
abv -zanis w- zawartych Dorozumie*-  
mach me pozostał, tylko rpartwą 
litera. Podejmowane są wvsiUci dla 
podniesienia iakości produkcji, na­
leżytej kontroli wyrobów przezna­
czonych na eksport, abv towar 
przekraczaiacv granice partnera nie 
wracał z reklamacjami do produ­
centa. Rozważane są wreszcie moż­
liwości przyjęcia takich zasad 
współpracy, które wręcz uniemoż­
liwią niewywiazywanie sie z przy­
jętych na siebie zobowiązań. Mó­
wiąc konkretnie chodzi o to, bv do 
czasu wprowadzenia wymienialnej 
waluty — wykorzystać możliwie 
w szerokim zakresie inne dostonne, 
formy finansowych restrykcji 
wobec dostawcy zagranicznego. Ta­
ka formą jest system kar umow­
nych. Mimo usterek związanych z 
bilateralnym charakterem wvmia- 
nv. wvsoka kara umowna może bvć 
jednak w większym stopniu wyko­
rzystana jako forma oddziaływania 
ekonomicznego na dostawcą zagra- 

nlcznego w obrotach między naszy­
mi krajami, pod warunkiem, że bę-. 
dzie dostatecznie wysoka oraz że 
będzie bezpośrednio rzutować na 
bodźce zainteresowania material­
nego pracowników przemysłu i 
handlu odpowiedzialnych za pro­
dukcję eksportową, terminowość 
dostaw oraz na spełnienie innych 
warunków kontraktu. W celu 
wzmocnienia oddziaływania na do­
stawcę zagranicznego w ramach 
wymiany towarowej krajów RWPG 
1 częściowego przynajmniej zrekom­
pensowania braku wymienialności 
walut rozważane są możliwości ob­
ciążenia niesolidnego dostawcy peł­
nymi kosztami za niezrealizowanie 
ustalonych dostaw łącznie z obo­
wiązkiem zakupienia danego wy­
robu na rynkach trzecich. Niemniej 
jednak przedstawione wyżej narzę­
dzia oddziaływania, z których w 
aktualnych warunkach możemy 

korzystać, nie rozwiązują jeszcze 
całego zagadnienia. Na dalszą me­
tę osiągnięcie radykalnej poprawy 
w dziedzinie dyscypliny dostaw to­
warowych i bodźców finansowych 
jest możliwe jedynie poprzez wpro­
wadzenie zasady wymienialności 
walut krajów RWPG. Że wysiłki te 
i starania dają rezultaty, świad­
czyć mogą stale rosnące obroty to­
warowe pomiędzy naszymi kraja­
mi. W ostatnim okresie zawarto po­
rozumienia o wymianie towarowej 
na rok 1967. Wprawdzie w stosunku 
do planowanej realizacji dostaw w 
1966 roku obroty w roku następ­
nym będą większe, to jednak, gdy 
weźmiemy pod uwagę, że realizacja 
w roku 1966 nie osiągnęła więk­
szych sukcesów, to założenie po­
wyższe staje się bardziej zrozumia­
łe. Niemniej jednak trzeba podkre­
ślić, że protokół roczny przewiduje 
przekroczenie obrotów zaplanowa­
nych w umowie wieloletniej o 8,7 
proc. Jest to istotne tym bardziej, 
że wzrost ten dotyczy głównie eks­
portu Polski do Węgier (16,5 proc.). 
Na liczbę tę złożyło się m. in. do­
datnie saldo usług strony polskiej.

Jednym z najistotniejszych czyn­
ników sprzyjających rozwojowi 
współpracy gospodarczej między 
Polską i Węgrami w ostatnich la­
tach. w tym także wzrostowi obro­
tów towarowych, było uzgodnienie 
dotyczące wspólnej koordynacji pla­
nów gospodarczych. Konsultacje 
prowadzone w tym zakresie pomię­
dzy organami planowania obu kra­
jów uwieńczone zostały podpisa­
niem w październiku 1964 r. odpo­
wiedniego protokółu. Koordynacją 
objęto okres obecnej pięciolatki, 
tzn. lata 1966—1970. Właśnie te u- 
stalenia posłużyły za podstawę do 
zawarcia nowej handlowej umowy 
wieloletniej na lata 1966—1970. 
Wielkości przewidziane w umowie 
należy uznać za pewien sukces. 
Łączna wartość kontyngentów u- 
stalonvch w umowie na lata 
1966—1970 osiąga kwotę ok. 5 mld 
zł dew., co stanowi rozszerzenie o 
ponad 22 proc, ustaleń konsultacyj­
nych, a o ca 130 proc, więcej niż 
ustalone wielkości poprzedniej u- 
mowy wieloletniej. Na uwagę za­
sługuje tempo wzrostu obrotów w 
grunie maszyn 1 urządzeń. Jest ono 
wieksze niż tempo wzrostu łącz­
nych obrotów pomiędzy dwoma 

krajami. W ciągu 5 lat wzrost ten 
wynosi około 100 proc, w porów­
naniu z obrotem maszyn i urzą­
dzeń w 1965 roku. Jednakże trzeba 
stwierdzić, że' realizacja zaplanowa­
nych obrotów nie przebiega w 
roku ub. tak jak należałoby tego 
oczekiwać. Wprawdzie protokół 
handlowy na 196» rok przewidy­
wał znaczne rozszerzenie dostaw w 
stosunku dó tamowy wieloletniej, 
niemniej jednak jego realizacja nie 
jest zadowalająca. W chwili obec­
nej trudno jest jeszcze mówić o 
ostatecznych wynikach, ale aktual­
ne prognozy budzą pewne obawy. 
Wydaje się obecnie, że założono 
więcej niż możemy sobie wzajem­
nie dać i, przyjąć. To fakt, źe nie 
zawsze można z góry wszystko, 
przewidzieć, ale faktem jest też, że 
dobry, kupiec, gdy nie ma jednego 
towaru natychmiast proponuje za­
stępczy lub nawet inny. Nasze 
przedsiębiorstwa h.z. tego nie ro­
bią. Pytaniem pozostanie tylko czy 
mamy do czynienia z brakiem to­
waru, czy też inicjatywy? Wyniki 
jakie zostaną osiągnięte w obec­
nym roku zależeć będą nie tylko 
od wysiłków odpowiednich przed­
siębiorstw handlu zagranicznego 
polski i Węgier. Duże znaczenie ma 
tu także praca grup specjalistów 
z odpowiednich gałęzi przemysłu, 
którzy zajmują się specyfikowa- 
niem i uzgadnianiem poszczegól­
nych asortymentów towarowych 
przeznaczonych na esksport

NAJBLIŻSZA PERSPEKTYWA

Osiągnięte dotychczas wyniki i 
zaplanowane na bieżący rok wskaź­
niki na pewno nie wyczerpują 
możliwości obu krajów. Oprócz 
wymienionych już dziedzin są 1 in­
ne, w których można i należy roz­
wijać współpracę. Jak powszechnie 
wiadomo, Polska zaliczana jest do 
czołówki światowej w dziedzinie 
budownictwa okrętowego. Mamy 
ambicje i możliwości dalej rozwijać 
nasz przemysł stoczniowy, głównie 
w statkach średniego i większego 
tonażu. Potrzebne są jednak nam 
jednostki małe do 1 tys. ton wy­
porności oraz dla żeglugi śródlądo­
wej. I właśnie w tej klasie statków 
Węgrzy od pewnego czasu specja­
lizują się i trzeba to przyznać, ma­
ją już w tym zakresie znaczne 
osiągnięcia.

W 1964 roku nawiązane zostały 
pierwsze kontakty między przedsta­
wicielami przemysłów okrętowych 
Polski i Węgier, które wykazały, 
że obie strony mogą uzupełniać 
swoje braki w dostawach szeregu 
wyrobów potrzebnych obu krajom. 
Polska dostarczać będzie Węgrom 
silniki okrętowe dla małych stat­
ków budowanych w stoczniach wę­
gierskich oraz ihne wyposażenie 
okrętowe. Więcej, jak się okazuje, 
Węgrzy budują frachtowce także na 
zamówienie innych . krajów. Rysują 
się więc poważne możliwości do­
staw dla tych jednostek naszych 
silników i wyposażenia. Korzyść 
będzie podwójna. Z jednej strony 
wzrosną obroty handlowe między 
naszymi krajami, a z drugiej stro­
ny jakżeż dobrą reklamę zrobimy 
naszym zakładom przemysłowym 
na rynkach zagranicznych. Nie 
trzeba bowiem dodawać, źe np. sil­
niki okrętowe produkowane w za­
kładach Cegielskiego w Poznaniu 
są doskonałej jakości i że cieszą 
się powszechnym uznaniem odbior­
ców zagranicznych. Inną dziedziną, 
w której także nawiązano pierw­
sze kontakty, a w której również 
rysują się poważne możliwości spe­
cjalizacji jest tabor kolejowy. W 
obu krajach dziedziny te, jakkol­
wiek uczyniono już bardzo wie­
le, wymagaja dalszej modernizacji, 
a tym samym inwestowania. Ponie­
waż jednak w obu krajach do za­
gadnienia tego przywiązuje sie du­
żą wagę, a rozwiązanie problemu 

nowoczesnego -taboru kolejowegd 
wymaga nakładów przekraczających 
możliwości i Polski i Węgier, wszy- 
stko przemawiało za podaniem so­
bie ręki i w, tym zakresie. Rozmowy 
specjalistów — przedstawicieli re­
sortów doprowadziły do uzgodnień 
szeregu zagadnień. Wszystko wska­
zuje na to, źe w przyszłości będzie­
my kooperowali z Węgrami w po­
szczególnych wyrobach lub zespo­
łach wyrobów tej dziedziny prze­
mysłu. Podobnie rozważana jest 
możliwość wprowadzenia specjali­
zacji produkcji w określonych ty­
pach taboru’ wagony osobowe, to­
warowe, lokomotywy Itp. Trzeba, 
jednak stwierdzić^ źe prace prowa- • 
dzone są w zbyt wolnym tempie. 
Powoduje to znaczne opóźnienia i 
niepotrzebnie oddala moment o- 
trzymania pierwszych efektów 
współpracy w zakresie produkcji 
taboru, kolejowego.

Omawiając współpracę gospodar­
czą pomiędzy Polską I Węgrami 
z braku miejsca ograniczono się do 
najbardziej charakterystycznych jej 

.przykładów. W ten sposób jednak 
pominięte zostały niektóre dziedzi­
ny, gdzie istnieją znaczne możliwo^ 
ści i gdzie także występują rozmai­
te trudności. Obok wspomnianej 
jedynie marginesowo współpracy w 
dziedzinie przemysłu chemicznego 
nie został omówiony przemysł lek­
ki, handel wewnętrzny z dobrze 
rozwijającą się w ostatnim okresie 
wymianą asortymentową towarów 
rynkowych i współpracą przemy­
słów gastronomicznych.

Należy jednak wspomnieć rów­
nież o Współpracy naukowo-tech­
nicznej między Polską a Węgrami, 
która stanowi poważne ogniwo w 
naszych stosunkach ekonomicz­
nych. Współpraca ta rozwija «9 
pomyślnie z pożytkiem dla obu 
krajów. Nową jej formą zapocząt­
kowaną dopiero przed kilku laty 
jest bezpośrednia współpraca resor­
tów, instytutów naukowo-badaw*  
czych, biur projektowo-konstrukcyj­
nych i innych instytucji. Wspólnie 
z Węgrami dysponujemy poważnym 
potencjałem naukowo-badawczym, 
którego wykorzystanie może stano­
wić o tym. na jakim poziomie tech­
nicznym przemysły obu krajów bę­
dą realizowały swoje zadania.

*
1 Wyniki osiągnięte dotychczas w< 

wzajemnej współpracy Polski I Wę­
gier powinny, jak się wydaje, skło­
nić obie strony do wzmożenia wy­
siłków w kierunku pogłębienia I 
rozszerzenia istniejących kontak­
tów oraz nawiązania nowych. Prak­
tyka wykazuje, że w zakresie 
współpracy 1 nodziale pracy w prze­
myśle znajdują się duże rezerwy. 
Na początku 1967 roku zbiera się w 
Budapeszcie na swoją kolejną VII 
Sesję Polsko-Węgierska Stała Ko­
misja Współpracy Gospodarczej. 
Jest to wspólny organ obu naszych 
krajów, którego głównym zadaniem 
jest inicjowanie I koordynowanie 
różnych form wzajemnej współpra­
cy pomiędzy Polską I Węgrami 
Jego utworzenie I nadanie mu ta­
kiej rangi, jaką ma dzisiaj, było 
możliwe dzięki zacieśniającym się 
kontaktom między przedstawiciela­
mi polskich i węgierskich central­
nych organów gospodarczych oraz 
przedstawicielami różnych gałęzi 
przemysłu. Spotkanie budapeszteń­
skie będzie okazją do zastanowie­
nia się, na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń, nad przyszłymi 
kierunkami współpracy obu krajów^

Od kogo zależy 
nowoczesność wyrobów?

Rozpatrując optymalną organi­
zację prac nad przygotowaniem 
produkcji nowych wyrobów, można 

przyjąć za ogólnie uznawaną o- 
pinię, ze najlepszym rozwiązaniem jest 
wykonanie konstrukcji wyrobu przez 
biuro konstrukcyjne producenta; kon­
strukcje opracowywane w innych biu­
rach lub w instytutach z przyczyn na­
turalnych nie mogą być w pełni przy­
stosowane do potrzeb producenta (do 
jego parku maszynowego, do; jego o- 
przyrządowania, do jego tradycji ry­
sunkowych itp.) i muszą być w jakimi 
stopniu adaptowane przez producenta. 
To jest przyczyną, że obecnie Właściwie 
każdy zakład produkcyjny ma swoje 
biuro konstrukcyjne i od tego biura 
właśnie zależy przede wszystkim nowo­
czesność wyrobów produkowanych przez 
daną fabrykę.

Aby móc ocenić, czy dana konstruk­
cja jest nowoczesna, trzeba porównać 
wynik dokumentacji konstrukcyjnej z 
odpowiednim typem wyrobu uznawa­
nym za nowoczesny, czyli porównać jak 
gdybv z wzorcem nowoczesności. Wzor«« 
ców takich najczęściej nie posiadamy 
i trzeba je stworzyć i odnawiać co pe­
wien czas, bo w każdej dziedzinie ma 
miejsce postęp techniczny i zmienia się 
poziom nowoczesności. Zakłady produk­
cyjne nie mogą same sobie ustalać 
wzorców nowoczesności, bo są bezpo­
średnio zainteresowane w poziomie te­
chnicznym wzorców w stosunku do 
snpgo poziomu; z drugiej strony dotych­
czasowe usiłowania w kierunku na­
kłonienia przedstawicieli zakładów pro- 
dukcyjnych do opracowania wzorców 
nowoczesności wykazały, że zakłady nie 
są zainteresowane w opracowaniu ta­
kich wzorców, bo na ich tle ujawni­
łaby się najczęściej niedostateczna no­
woczesność wyrobów własnej fabryki. 
Dlatego wzorce nowoczesności powinny 
być opracowywane przez instytucje nie 
zainteresowane bezpośrednio w ocenie 
nowoczesności wyrobów, ‘a’takimi są 
właśnie instytuty l to Jest naturalne 
ich zadanie.

Rolę oceny nowoczesność" doceniają 
władze i wprowadziły poczynania orga­
nizacyjne, których celem Jest *j[B w** 
rautowanie nowoczesności wyrobów, oe 
czynników tych należą: akcja wyda­
wania świadectw dopuszczenia do- pro­
dukcji wyrobów w Ministerstwie Prze­
myślu Ciężkiego i przyznawanie znaku 

jakości przez Biuro Znaku Jakości. Świa­
dectwa dopuszczenia do produkcji mają 
za zadanie ocsoę nowoczesności wyrobów 
przed rozpoczęciem ich produkcji, pod­
czas gdy przyznawanie znaku jakości 
następuje po uruchomieniu produkcji i 
ma na celu zachęcanie (przy pomocy 
bodźców materialnych) do produkowa­
nia wyrobów nowoczesnych i o odpo­
wiedniej jakości. W obydwu przypad­
kach zachodzi konieczność oceny nowo­
czesności wyrobów i dotychczas robi 
się to na oko — bez obiektywnie I do­
brze ustalonych wzorców nowoczesno­
ści.

Najistotniejszą jednakże sprawą Jest 
nowoczesna konstrukcja wyrobu, W 
przemyśle elektronicznym postęp tech­
niczny jest tak szybki, że nawet kraje 
o bardzo dużym potencjale technicznym 
nie są w stanie same nadążyć we wszy­
stkich dziedzinach za postępem i dla u- 
trzymania się na poziomie światowym, 
a tym dla utrzymania zagranicznych 
rynków zbytu, zakupują licencje od in­
nych firm przodujących technicznie w 
danej chwili. Taki sposób postępowania 
jest szczególnie istotny w naszym kra­
ju ze względu na nasze ograniczone 
możliwości techniczne: zakupienie co 
pewien czas licencji na wyroby elek­
troniczne Jest konieczne dla zrównania 
się z najnowszymi osiągnięciami 1 pro­
dukowania zarówno na eksport jak i 
na potrzeby rynku wewnętrznego towa­
rów . na jednakowym i wysokim pozio­
mie nowoczesności I Jakości. Ale ku­
powana licencja powinna być naprawdę 
nowoczesna i pertraktacje licencyjne 
nie mogą trwać latami, bo w między­
czasie licencja straci na swojej aktu­
alności. Prawidłowy wvbór licencji Jest 
bardzo istotnym momentem I musi o- 
plerać się na doskonałej .znajomości a- 
nalogicznych wyrobów zagranicznych. 
W wyborze nowoczesnej licencji istotną 
rolę Mogą odegrać instytuty.

Kładąc tak duży nacisk na nowocze­
sność, nie można zapomnieć, te nowo­
czesność jest ściśle związana z jakością 
i te pełna wartość wyrobu zależy od 
nich obu, a przy najbardziej nowocze­
snej konstrukcji przez złe wykonanie 
można doprowadzić do wyrobów pra­
wie nieprzydatnych. Rozpatrując wła­
ściwości naszego sprzętu elektroniczne­
go, trudno byłoby zdecydować, która z 
nich Jest w tej chwili bardziej krvtvcz- 
na: .nowoczesność czy jakość; dlatego 

konieczne Jest równocześnie z nowocze­
snością Jak najsilniejsze kontynuowanie 
akcji podnoszenia jakości naszych wy­
robów. Szczególną pozycję w tym za­
kresie zajmuje sprzęt powszechnego 
użytku, który wśród produktów prze­
mysłu elektronicznego stanowi znaczny 
procent. Mianowicie, użytkownik takich 
rodzą iów sprzętu jak telewizory lub od­
biorniki radiofoniczne jest oddzielony 
od producenta przez ZURiT i sklepy, 
które nie są dntvchczas przygotowane 
dostatecznie technicznie, aby w nełnl 
mngły reprezentować Interesy użytkow­
nika w zakresie jakości tak złożonego 
sprzętu. Rolę taka odgrywa w znacz­
nym stopniu Instytut przez prowadze­

Utopia czy rzeczywistość?
Właściwie to dopiero powstaje. 

Mówi się o niej jednak t pisze 
coraz częściej. Już w tej chwili 
ma swoich przeciwników i wielu 

entuzjastów. Idzie o nową dyscyplinę 
naukową — „ekonomikę oświaty". Wy- 
lansował ją (niech ml będzie wolno użyć 
formy dokonanej) prof. Suchodolski. 
Mało wylansowal, wskazał na zasadnicze 
problemy i wytyczył w pewnym sensie 
główne kierunki badań. Chociaż takie 
połączenie ekonomii 1 oświaty wydaje 
się dość dziwne, chociaż dyscyplina ta 
nie ma jeszcze wypróbowanych metod 
badania, trzeba będzie pewnie uznać ją 
za jeszcze jedną ekonomikę szczegóło­
wą. Można by było przyjąć z zadowo­
leniem ten niewątpliwy awans nauk 
ekonomicznych i przejść nad wszystkim 
do porządku dziennego, gdyby... Wła­
śnie. Ta nowa dziedzina wiedzy nie 
wszystkich przekonuje. Dlaczego?

Ekonomika, jak się powszechnie przyj­
muje, Jest to nauka badająca zjawiska 
i prawidłowości występujące w poszcze­
gólnych działach, gałęziach gospodarki, 
a nawet w poszczególnych dziedzinach 
działalności człowieka. Mówi się więc 
o ekonomice przemysłu, handlu, trans­
portu rolnictwa I nikogo to nie dziw) 
i każdy wie o co chodzi. Ekonomikę tak 
pojętą odnosi się do gospodarowania.

Gospodarowanie, najogólniej rzecz blo- 
rąc, sprowadza się do prowadzenia 
określonej działalności podejmowanej z 
myślą o zaspokojeniu Jakichś potrzeb. 
Naturalnie, idzie tu o działalność pro­
wadzoną przede wszystkim w sferze 
produkcji materialnej. Ekonomika jako 
nauka badająca proces gospodarowania 
ma swój cel, przedmiot I metody ba­
dania. Pozwala ona na stosowanie pew­
nych miar sprawności gospodarczej ta­
kich, Jak: koszty, wydajność, rotacja, 
rentowność, obroty itp. Poza tym 

nie superkontroll wyrobów branży e> 
lektronicznej w postaci tzw. Instytuto­
wych Prób Kontrolnych, przez opinio­
wanie świadectw dopuszczenia do pro­
dukcji, przez udział w pracach Biura 
Znaku Jakości, przez prowadzenie spe­
cjalnych badań eksploatacyjnych Itp.

Tak więc można wykazać, że instytuty 
Mogą w sposób Istotny przyczynić się 
do podniesienia nowoczesności I jakości 
naszych wyrobów, ale główną rolę w 
tych sprawach odgrywają zakłady pro­
dukcyjne, przy czym nowoczesność wy­
robów Jest uzależniona przede wszy­
stkim od biur konstrukcyjnych w tych 
zakładach.

ANTONI CZECHOWSKI 

umożliwia ona stosowanie kategorii pie­
niądza, bez którego wszelkie porówny­
wanie nakładów i efektów jest bardzo 
trudne, a niekiedy po prostu niemożli­
we. 1 dalej: każda ekonomika szczegó­
łowa bada więzi, relacje i Wzajemne 
uwarunkowanie między różnymi zjawi­
skami. Bardzo ważną rzeczą Jest to, że 
badane zjawiska i wielkości są najczęś­
ciej wymierzalne. Wydaje się, iż wymie- 
rzalność badanych zjawisk, działań, 
czynności itd. jest sprawą zasadniczą, 
uzasadniającą sens badania ekonomicz­
nego.

Czy wszystkie powyższe uwag) można 
odnieść do ekonomik! oświaty? Częścio­
wo można! Nie jest to chyba twór 
sztuczny I nikomu niepotrzebny. Nie­
chęć do niej wypływa pewnie stąd, że 
oświata nie jest zaliczana do sfery dzia­
łalności produkcyjnej. Porównywanie 
szkoły, uczelni, czy nawet całego syste­
mu oświaty, do przedsiębiorstwa podob­
nie jak I odnoszenie do oświaty pew­
nych pojęć czysto ekonomicznych Jest 
może trochę dziwne, ale nie pozbawio­
ne sensu.

Więź oświaty z gospodarką narodową 
Jest oczywista. Jeśli powstająca dyscy­
plina zajmle się między Innymi takimi 
zagadnieniami jak np.: wpływem kwa­
lifikacji na efekty pracy, gospodarowa­
niem kadrami wykwalifikowanymi, mo­
tywami podnoszenia kwalifikacji, prze­
mianami w strukturze zatrudnienia, to 
może ona przynieść I oświacie, I gospo­
darce narodowej wiele korzyści. Można 
przypuszczać, te w niedługim czasie 
„ekonomika oświaty", jako nowa dzle- 
dżina nauki, znajdzie więcej zrozumie­
nia I poparcia. Ciekawe Jednak Jest to, 
że do tej pory pasjonuje ona przede 
wszystkim przedstawicieli oświaty, a Ja­
koś mniej ekonomistów.

ZBIGNIEW SMIECHOWSKI

Jeszcze o odszkodowaniach 
za straty transportowe

W <8 numerze „tycia Gospodarcze­
go" z 13 listopada ub. roku w 
„Trybunie Czytelników" zamie­
szczony został artykuł Sylwestra 

Wachniewa pt. „Odszkodowanie za stra­
ty transportowe", a którym autor 
szczególnie mocno podkreśla istnienie 
konieczności wprowadzenia radykalnych 
zmian w trybie załatwiania reklamacji 
i wypłaty odszkodowań za szkody w 
przesyłkach powstałe w czasie przewo­
zu, uważając dotychczasowy sposób za­
łatwiania tego rodzaju reklamacji za 
zbyt biurokratyczny 1 pracochłonny.

Na pewno sporo w tym racji. Wyda­
je się jednak, że przedstawienie pro­
blemu odszkodowań wyłącznie z punk­
tu widzenia reklamującego odbiorcy nie 
wyczerpuje zagadnienia w całości (dla­
tego chcę go z kolei naświetlić z punk­
tu widzenia przewoźnika (PKP), do któ­
rego wpływa bardzo poważna Ilość re­
klamacji o odszkodowanie za szkody 
transportowe. Nie mogę zgodzić się z 
autorem, który twierdzi, źe istnieje ko­
lizja przepisów PZU I PKP na oma­
wianym odcinku I popiera swoje twier­
dzenie faktem niehonorowania przez 
PZU (przy rozpatrywaniu roszczeń) pro­
tokółu szkodowego tzw. „domowego", 
sporządzonego przez kolej po wydaniu 
przesyłki odbiorcy i złożeniu jej w ma­
gazynie. Otóż również 1 kolej w więk­
szości przypadków „nie honoruje", tzn. 
nie . wypłaca reklamującemu odszkodo­
wania na podstawie takiego protokółu. 
Bowiem zgodnie a art. 12? pkt. 1 De­
kretu o przewozie przesyłek i osób ko­
lejami (obowiązującym zarówno kolej 
jak 1 klienta) — z chwilą odebrania 
przesyłki gasną roszczenia do kolei z 
umowy przewozu.

Tak więc, Jeśli odbiorca, po przystą­
pieniu do Wyładunku spostrzeże w ..wa­
gonie uszkodzenie przesyłki, powinien 
wyładunek przerwać i wezwać przed­
stawiciela kolei do wagonu w celu spo­
rządzenia protokółu ..handlowego" wzór 
ŻS (w odróżnieniu od protokółu „domo­
wego" wzór 88, sporządzanego po wy­
daniu przesyłki odbiorcy). Wydaje się 
logiczne, że nie można uznać roszcze­
nia odbiorcy aa słuszne, jeśli Odebrał 
on od kolei przesyłkę bez zastrzeżeń, 
a korzystając z przysługującego mu 
prawa (Art. 128 DKP •)) po odebraniu 
przesyłki, po paru dniach zażądał spo­
rządzenia protokółu szkodowego przez 
kolej. Odszkodowanie przysługiwać bę­
dzie tylko wtedy, gdy zostanie udowod­
nione, źe winę za uszkodzenie ładunku 
ponosi przewoźnik.

Również sam fakt sporządzenia proto 
kół u szkodowego nie decyduje o ko­
nieczności wypłaty odszkodowania. Waż­
na jest przede wszystkim treść proto­
kółu. Tak więc, jeśli z treści protokółu 
wynika, że butelki z wódką ładowane 
były do transporterów uszkodzonych, 
tj. połamanych bez dolnych bądź gór­
nych kratek lub kratki były nietypo­
we, co powodowało stykanie się butelek 
podczas przewozu, w takim przypadku 
roszczenie zostanie oddalone, gdyż szko­
da nie powstała z winy przewoźnika, 
lecz a winy nadawcy.

Co do zmniejszenia ilości żądanych 
do reklamacji załączników, uwaga au­
tora wydaje się być" słuszna. Tylko czy 
pismo przewodnio (reklamacyjne) po­
winno być wyeliminowane jako zbędne? 
Przecież w nim zawarte są bardzo 
Istotne dane: z Jakiego tytułu wnosi 
się reklamację (czy chodzi o częścio­
we, czy całkowite zaginięcie, uszkodze­
nie czy przekroczenie terminu dostawy), 
kwota roszczenia, szczegółowy adrea 
pocztowy, na który wnoszący reklama­
cję chce otrzymać odpowiedź oraz Od­
dział _ NBP 1 nr konta na jakie ewen­
tualnie należy przelać należność. Po­
nadto, na pewno koniecznymi załącz­
nikami są: list przewozowy w orygi­
nale (względnie wtórnik listu, gdyż re­
klamację wnosi nadawca), faktura, wy­
liczanie szkody 1 protokół szkodowy.

Bardzo trafny jest pomysł autora, by 
reklamacje o wypłatę odszkodowania 
za szkody powstałe w przesyłkach pod­
czas przewozu były wnoszone przez re­
klamujących zbiorowo w pewnych okre­
ślonych odstępach czasu (np. za cały 
sezon) 1 nad tym zagadnieniem na pew­
no warto głębiej się zastanowić.

URSZULA SAGAN

•) Odbiorca może (ędać sprawdzenia 
stanu przesyłki przez kolej nie później 
niż w ciągu 7 dni od przekazania.
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W NR 46 z ub. r. „Życia 
Gospodarczego” ukazał 
się interesujący artykuł 
E. Harasima o rachun­
ku opłacalności w eks­
porcie rolnym, w któryp 

autor przedstawia konkretne propo- 
zycje rozwiązań w tym zakresie.

Aczkolwiek generalnie uważam 
wywody E. Harasima za słuszne, 
to jednak z niektórymi sformuło­
waniami i propozycjami zawarty­
mi w artykule nie mogę się zgo­
dzić. >

PROBLEM MATERIAŁOCHŁON­
NOŚCI A NAGRADZANIE ZA

EFEKTYWNOŚĆ EKSPORTU

E. Harasim upatruje główną 
przyczynę wyłączenia większości 
artykułów rolno-spożywczych z sy­
stemu nagradzania za efektywność 

Jak obliczać 

efektywność 

eksportu 

artykułów 

roIno * spoży wczych ?

•) VMe 3. Słowacki 1 E. Harasim 
„Nowe metody analizy efektywności 
eksportu rolno-spożywczego". Proble­
my eksportu rolno spożywczego, PWR1L, 
Warszawa 1965.

1) E. Harasim, „Bachunek opłacalno­
ści w eksporcie rolnym", ..Zycie Go­
spodarcze” nr 46. z 13.XT.1966 r.

2) KWF liczony dla towarów rolno* 
spożywczych w oparciu o ceny dewi­
zowe porównywalne jest bardzo zbliżo­
ny do WEB, czyli wskaźnika efektyw­
ności bieżącej.

3) Dane z Bolniczego Rocznika Sta. 
tvstyczneeo. Warszawa, GUS — 1966 r., 
str. 333/334.

(Artykuł dyskusyjny)
JERZY GŁOWACKI

eksportu w tym, że zaliczono je do 
eksportu o niskim stopniu prze­
tworzenia.

Autor słusznie podkreśla, że w 
eksporcie rolno - spożywczym po­
dział na towary o niskim i wyso­
kim stopniu przetworzenia jest czę­
sto bezprze4miotowy, jako że to­
wary wysyłane w stanie nieprze­
tworzonym są niekiedy cenniejsze 
i droższe od towarów przetwarza­
nych.'

Wydaje się jednak, że nie ten 
problem zadecydował o zakresie 
nagradzania za efektywność oma­
wianego eksportu.

O wyłączeniu z systemu nagra­
dzania na przykład eksportu mięsa 
1 przetworów mięsnych przesądził 
fakt, że artykuły te są towarami 
deficytowymi na rynku wewnętrz­
nym, a decyzje Wj, sprawie ekspor­
tu nie są podejmowane ani w za­
kładach przemysłowych, ani w 
przedsiębiorstwie handlu zagranicz­
nego. Wprowadzanie większych 
bodźców materialnego zaintereso­
wania w dziedzinie w znacznym 
stopniu niezależnej od inicjatywy 
i decyzji nagradzanych mijałoby 
gfę -chyba z celem.

Nie oznacza to oczywiście, że pol­
ską szynkę eksportową zaliczyć 
należy do artykułów o niskim stop­
niu uszlachetnienia. Wręcz prze­
ciwnie, jest ona klasycznym przy­
kładem wyrobu o najwyższym świa­
towym standardzie.

PROBLEM CEN SKUPU 
I WAHAŃ SEZONOWYCH

Wydaje się nie ulegać kwestii, 
podstawą rachunku efektywnoś­

ci eksportu towarów rolnych po­
winny być ceny skupu ponadobo- 
wiązkowego. Nie wdając się w ści­
ślejsze rozważania można założyć, 
że ceny te są w znacznym stopniu 
cenami równowagi i jako takie 
mogą z powodzeniem służyć do o- 
bliczenia wskaźników efektywności 
towarów rolnych wywożonych w 
stanie nieprzetworzonym (lub nie­
znacznie przetworzonym). Pokrywa 
się to z postulatami autora oma­
wianego artykułu odnośnie uprosz­
czonej oceny efektywności przy po­
mocy wskaźników KWF (kursów 
wynikowych finansowych jako re­
lacji ceny krajowej do ceny zagra­
nicznej).

Można by tu jednak postulować 
nieco bardziej pogłębiony rachunek. 
Wiadomo, że produkcja gospodarstw 
rolnych, charakteryzuje się różnym 
zużyciem materiałów dewizowych 
w zakresie poszczególnych produk­
tów., Nie wdając się w szczegóły 
można stwierdzić, że bardziej „ma- 
teriałochłonna” jest produkcja 
zwierzęca, ■ wymagająca zużycia 
znacznej ilości dewizowych (częś­
ciowo faktycznie importowanych) 
pasz a mniej „materiałochlonna" 
produkcja roślinna.

Można by więc opracować coś w 
rodzaju stosowanych w przemyśle 
„narzutów surowcowych” na pro­
dukcję zwierzęcą, którymi byłyby 
korygowane ceny skupu. Jednocześ­
nie można by potrącić według u- 
mownej stawki pewną część aku­
mulacji gospodarstw chłopskich ze 
wszystkich cen skupu i w ten spo- 
■ób ustalić coś w rodzaju „kalku-
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lacyjńych cen' sśkupu”^dla. potrzeb 
analizy efektywności eksportu. Ó- 
gólna suma cen skupu towarów na 
eksport nie powinna się^ w tej'sy­
tuacji wiele zmienić' — natomiast 
ustaliłby, się nowy poziom cen po­
szczególnych artykułów, jak się wy- 
daie —\ bardziej prawidłowy, dla 
potrzeb wspomnianego. rachunku.

Nie jest tę zresztą pomysł nowy, 
a nawet skłaniał się do niego m. 
in. sam- autor omawianego artyku­
łu.*)

Dalszą sprawą, dotyczącą nie tyl­
ko rachunku efektywności, ale i 
polityki cen skupu — to’ problem 
sezonowych wahań cen — szczegól­
nie odczuwalny-w takich artykułach 
jak jaja, warzywa i owoce.

E. Harasim, proponuje ustalepie 
podwójnego kursu granicznego ' o- 
płacalności eksportu dla tych ar­
tykułów. Wyższy z_ tych, kursów 
miałby umożliwiać eksport, w okre-

PRODUKCJA ŁĄCZNA

sie sezonowej depresji cen dewizo­
wych pod warunkiem utrzymania 
się średnio w kursie zasadniczym 
(niższym) w dłuższym okresie cza­
su.

Nie negując ściśle praktycznej 
przydatności tego pomysłu dla pra­
ktyki w najbliższym okresie czasu 
— należałoby go chyba uznać za 
niezbyt szczęśliwy w dalszej pers­
pektywie.

System ten zakłada bowiem w 
Istocie, że wahania cen dewizowych 
w omówionej grupie artykułów 
gFpowodpwane--,.^ głównie ■ przyczy­
nami typu koniunkturalnego, trud­
nymi do ścisłego przewidzenia, a 
nie ściśle określonymi zjawiskami 
jakimi są pory roku.

Stąd też najwłaściwszą rzeczą 
byłoby ustalenie z" góry zróżnico­
wanych sezonowo cen skupu na te­
go typu artykuły przeznaczone na 
eksport — w relacjach zbliżonych 
do cen światowych. Wówczas zre­
dukowano by narzekanie na niską 
opłacalność eksportu tych artyku­
łów w okresie powtarzającego się 
co roku „dna” cenowego (i. forso­
wania eksportu wobec zalegania 
tych artykułów w magazynach) — 
albo też chwalenie się wysoką e- 
fektywnością eksportu w okresie 
szczytu cenowego (przy chronicz­
nym braku masy towarowej w tym 
okresie). Nie byłby też potrzebny 
podwójny kurs graniczny. Pominą­
łem tu problem Istnienia stałego 
ni ebezpieczeństwa „pod j ech an i a”
większości masy eksportowej pod 
wyższy kurs.

ANALIZA EFEKTYWNOŚCI 
PRODUKTÓW PRZEMYSŁU

ROLNO - SPOŻYWCZEGO

Zarzut najcięższego kalibru mam 
jednak w stosunku do propozycji 
E. Harasima dot. obliczania efek- 
tywności eksportu wyrobów prze­
mysłu rolno-spożywczego przy po­
mocy wskaźnika KWF.

Pomińmy tu przypadki, gdy prze­
twórstwo danego towaru stanowi 
nieznaczną część kosztów, przy 
czym nie wchodzi w grę produk­
cja łączna. Wówczas faktycznie 
wskaźnik KWF może być względ­
nie poprawnym miernikiem uprosz­
czonej oceny efektywności ekspor­
tu.

Wskaźnik KWF jest jednak zde­
cydowanie nieprawidłowym i de­
zinformującym wskaźnikiem w 
przypadku, gdy używany dp pro­
dukcji wyrobu surowiec roślinny 
lub hbdowlany może być realnie 
przedmiotem alternatywnego opła­
calnego eksportu w stanie nieprze­
tworzonym lub półprzetworzonym 
oraz gdy występuje produkcja łącz­
na.

Gdy surowiec rolny można wy­
eksportować w stanie nieprzetwo­
rzonym zamiast go przerabiać (na 
przykład rzepak), to można ustalić 
jego cenę kalkulacyjną jako Ilo­
czyn ceny. dewizowej i graniczne­
go wskaźnika opłacalności. Z pun­
ktu widzenia wyboru ekonomicz­
nego (a temu celowi ma przecież 
służyć rachunek efektywności) 
ważne jest wówczas to, czy. prze­
tworzenie tego surowca jest opła­
calne — innymi słowy czy wystąpi 
zysk kalkulacyjny w przemyśle 
przetwórczym.

Wskaźnik • efektywności ■ ekspor­
tu raożna wówczas skonstruować 
Jako iloczyn kalkulacyjnej ceny su­
rowca powiększonej o koszty prze­
robu oraz koszty handlowe ekspor­
tu — i ceny dewizowej wyrobu.

’ Jeśliby cena skupu surowca rol­
nego zużywanego w produkcji eks­
portowej była niższa ód ceny kal­
kulacyjnej tego surowca (to jest 
iloczynu ceny dewizowej -i granicz­
nego wskaźnika opłacalności) — to 
przyjęcie przy ocenie efektywności 
wyrobu eksportowego wyceny su­
rowca w cenie skupu dałoby błęd­
ny . obraz efektywności procesu 
przetwórczego. Koszt kalkulacyjny 
wyrobu miałby wtedy charakter 
„ciągniony”, a obliczony na pod­
stawie ceny krajowej wskaźnik 
KWF nie byłby przydatny dla ce­
lów decyzyjnych. Wskaźnik KWF 
nie ujawniłby na przykład ewen­
tualnej nieopłacalności procesu 
przetwórczego.

W przypadku, gdy cena skupu 
surowca rolnego jest wyższa od ilo­
czynu jego ceny dewizowej i kursu 
granicznego — to jako cenę kalku­
lacyjną tego surowca w kalkula­
cji dewizowej wyrobu eksportowe­
go należałoby przyjąć tę wyższą 
cenę skupu. Trudno bowiem zało­
żyć wycofanie się z produkcji tego 
surowca w krótkim okresie i zastą­
pienie tej produkcji importem. W 
tym jednak przypadku wskaźnik 
KWF zawierający zysk na prze­
twórstwie stwarzałby niepotrzebnie 
ostrzejsze kryteria dopuszczania do 
eksportu towarów na granicy opła­
calności. Powszechnie zaś wiadomo, 
że przy decyzjach w sprawie ewent. 
zaniechania produkcji nie bierze 
się pod uwagę zysku (a nawet eli­
minuje się z rachunku koszty sta­
łe).

Jak widać, reguły postępowania 
są tu analogiczne jak przy oblicza- | 
niu kosztów kalkulacyjnych wyro­
bów przemysłowych, z tym że ce­
nom zbytu surowca w kalkulacjach 
wyrobów przemysłowych odpowia­
dają ceny skupu surowca w kalku­
lacjach wyrobów rolno-spożyw­
czych.

Jeszcze bardziej ujawnia się nie­
przydatność wskaźnika KWF przy 
ocenie efektywności eksportu to­
warów wytwarzanych w ramach 
produkcji łącznej. Chodzi tu m. in. 
o wszystkie przetwory mięsne i 
ziemniaczane, a więc o najważniej­
sze produkty eksportowe przemy­
słu rolno-spożywczego.

.Jak wiadomo w produkcji łącz­
nej najważniejszą sprawą z punktu 
widzenia cen jest klucz podziału 
kosztów.

Zakładając, że klucz podziału 
kosztów w danej produkcji łącznej 
jest właściwy z punktu widzenia 
poziomu cen krajowych — jest 
zawsze rzeczą wątpliwą, czy jest 

z on prawidłowy z punktu widzenia 
cen dewizowych.

Na przykład przy produkcji spi­
rytusu z ziemniaków — przezna­
czony na paszę wywar nie jest ob­
ciążony kosztami, co odpowiednio 
podnosi cenę spirytusu.

W przetwórstwie mięsnym ceny 
rozliczeniowe, po których przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego za­
kupują poszczególne wyroby na 
eksport, nie zawsze nawet- są po­
chodnymi od cen detalicznych na 
rynku wewnętrznym (na przykład 
szynki). Specyfika (a prawdę mó­
wiąc skrzywienie) cen fabrycznych 
sprawia, że na przykład poszczegól­
ne części świni mięsno-słoninowej 
w przetwarzanych produktach bar­
dzo różnie opłacają się w eksporcie, 
jeśli zastosować kryterium KWF: 
od bardzo opłacalnych — aż do wy­
bitnie n'eoplacalnych. Największą 
rozpiętość we wskaźnikach KWF 
można tu zaobserwować między 
szynką w puszkach a smalcem.

A przecież produkty te pochodzą 
z takiej samej świni i ich opłacal­
ność w eksporcie powinna być po­
dobna. Wskaźniki KWF wykazują­
ce znaczne odchylenia w opłacal­
ności eksportu poszczególnych pro­
duktów obrazują tu więc w isto­
cie tylko relacje krajowych cen 
fabrycznych i cen dewizowych, a z 
punktu widzenia decyzyjnego żad­
nej wartości poznawczej nie mają.

Racjonalne jest więc tylko zba­
danie opłacalności eksportu wszy­
stkich produktów pochodzących ze 
świń mięs no-słoninowych łącznie. 

. W tym celu należy sporządzić no­
wy, kalkulacyjny klucz podziału 
kosztów poszczególnych elementów 
tuszy, oparty na cenach dewi­
zowych.

Dla ułatwienia rachunku można 
to zrobić w farmie przeliczników 
do cen zbytu poszczególnych ele­
mentów mięsnych używanych do 
produkcji przetworów.

Sporządzanie kalkulacji dewizo­
wych 1 obliczenia właściwych 
wskaźników efektywności nie na­
stręczą wtedy już żadnych trudno­
ści.

Jak widać, analiza efektywności 
produkcji eksportowej przemysłu 
rolno-spożywczego nie powinna się 
w zasadzie różnić od analogicznej 
analizy dla pozostałych gałęzi prze­
mysłu. Z problemami produkcji 
łącznej spotykamy się bowiem w 
wielu dziedzinach przemysłu — 
szczególnie zaś w przemyśle che­
micznym.

Warto tu dodatkowo nadmienić, 
żę szereg surowców rolnych po­
chodzących ze skupu (np. wełna, 
len, skóry) służą do produkcji wy­
robów poza przemysłem rolno-spo­
żywczym.

Wynika stąd, że wskaźniki KWF, 
możliwe do przyjęcia z pewnymi 
zastrzeżeniami przy ocenie efektyw­
ności eksportu surowców rolnych, 
nie mogą stanowić podstawy naj­
bardziej nawet uproszczonej oceny 
efektywności eksportu wyrobów 
przemysłu rolno-spożywczego.

Eksport produktów rolnych
w rachunku handlu zagranicznego 

(Artykuł dyskusyjny)
JANUSZ TERESZYŃSKI

PO zapoznaniu się z poglądami E. 
Harasima *)  zainteresowały mnie 
szczególnie dwa zagadnienia, 

stanowiące zresztą meritum tej pu­
blikacji, a mianowicie: odrębny 
kurs graniczny dla produktów rol­
nych — wyższy od ogólnego oraz 
problem wspólnego miernika efek­
tywności eksportu dla artykułów 
rolnych tak przetworzonych jak I 
nieprzetworzonych. Propozycje E. 
Harasima wydają mi się bardzo 
dyskusyjne, a nawet w pewnym 
stopniu niebezpieczne, gdyby mia­
ły być wprowadzane do praktyki 
handlu zagranicznego.

Nie ulega wątpliwości, że „kurs 
wynikowy finansowy” jest wskaź­
nikiem mało precyzyjnym pod 
wieloma względami, na co zwrócił 
już uwagę szereg ekonomistów. E. 
Harasim zatrzymuje się w swojej 
publikacji nad szczególnym man­
kamentem KWF, a mianowicie nad 
brakiem możliwości porównania za 
pomocą tego wskaźnika opłacalno­
ści artykułów rolnych z opłacal­
nością innych towarów, np. prze­
mysłowych. Wydaje mi się, źe nie 
tylko na tym polega istota wady 
tego wskaźnika. Harasim postulu­
je podwyższenie kursu graniczne­
go dla produktów rolnych o 10 
proc, aby doprowadzić KWF do 
porównywalności. Odniesienie do 
towarów przemysłowych, jak czy­
ni E. Harasim, jest potrzebne, nie 
ulega to żadnej wątpliwości, ale 
metoda jej przeprowadzenia nie 
jest obojętna. Dlaczego akurat, 
chcąc doprowadzić do porównania 
tych grup towarowych, należy pod­
wyższać kurs graniczny dla arty­
kułów rolnych? Podwyższając 
przecież kurs graniczny dla arty­
kułów rolnych, zawyżamy tym sa­
mym średnią wysokość KWF dla 
tych produktów, a zarazem po­
większamy różnice pomiędzy śred­
nią KWF dla towarów przemysło­
wych i rolnych. Artykuły rolne 
staną się wtedy bardziej nieopła­
calne. W ostatnich latach KWF 
dla artykułów rolno-spożywczych 
obliczony w oparciu o ceny dewi­
zowe porównywalne 2) był niższy w 
r. 1964 w porównaniu z r. 1961 o 
ok. 9 proc., co wskazuje, że opła­
calność eksportu tych towarów ule­
gła poprawie. W świetle tej sytua­
cji nie ma żadnych podstaw, aby 
podwyższać kura graniczny wskaź­
nika opłacalności dla produktów 
rolnych. Wprost przeciwnie — na­
leżałoby go obniżyć. Trzeba jednak 
pamiętać, źe o opłacalności handlu 
zagranicznego decydują też inne 
czynniki, a mianowicie zmiany cen 
dewizowych i kształtowanie się 
„terms of trade”. Otóż ceny eks­
portowe na nasze artykuły rolne, 
po spadku w latach 1958—60 i de­
presji w r. 1961, od r. 1962 wzra­
stały (wzrost cen daje się szcze­
gólnie zauważyć na produkty po­
chodzenia zwierzęcego). Jeśli cho­
dzi o „terms of trade” całej gru­
py artykułów rolno-spożywczych, 
to od r. 1962 można przyjąć, że 
są one raczej stabilne (trendy cen 
importowych zbóż i pasz, a one 
stanowią główną pozycję importu 
w lej grupie, pokrywają się w za­
sadzie z trendami cenowymi na­
szego eksportu rolno-spożywczego). 
Bliższa analiza opłacalności eks­
portu produktów rolnych z punktu 

„GOSPODARKA PLANOWA” Nr 12/1966

Społeczny fundusz spożycia
Problem ten podejmuje HENRYK ROPLEWICZ w obszer­

nym artykule zatytułowanym: „SPOŁECZNY FUNDUSZ 
SPOŻYCIA W LATACH 1961—1965". Fundusz spożycia spo­
łecznego stanowi — jak wiadomo dodatkowe dochody ludnoś­
ci, poza dochodami płynącymi z tytułu pracy. Fundusz ten 
jest jednak swoiście traktowany. Będąc — jak później zoba­
czymy — poważną pozycją w budżecie rodzinnym nie jest on 
de facto traktowany jako własny dochód, podobnie jak do­
chód z tytułu pracy. Wynika to stąd, że swoboda wyboru w 
zakresie korzystania z funduszu spożycia społecznego jest 
ograniczona oraz, że konsument z reguły nie zna pieniężnej 
wartości tych świadczeń. Dlatego bodźcowe oddziaływanie tej 
formy dochodu jest małe.

Pamiętać jednak należy, że celem tych świadczeń nie jest 
doraźne bodźcowe działanie. W ramach przyjętych założeń 
polityki społecznej na kształtowanie wielkości społecznego 
funduszu spożycia wpływają bowiem czynniki pozaekono­
miczne, np. przyrost naturalny, struktura wieku oraz czyn­
niki ekonomiczne jak: poziom zatrudnienia, zapotrzebowa­
nie na kadry kwalifikacyjne. W latach 1961—65 ludność na­
szego kraju wzrosła o 5,9 proc., ale jednocześnie nastąpiły 
poważne zmiany w strukturze wieku. W grupie od 0—6 lat 
notujemy spadek' rzędu 15—16 proc., w grupie od 7 do 14 lat 
wzrost o 10 proc., w grupie 15—17 lat wzrost aż o 69 proc., 
w grupie wieku produkcyjnego wzrost o 3,6 proc. Ludność 
w wieku emerytalnym (kobiety powyżej 55 a mężczyźni po­
wyżej 60 lat wzrosła o 21,6 ilroc.).

Przyrost naturalny zmalał w tym okresie z 15 do 10 pro- 
mille. Mimo tego wypłaty z tytułu dodatku rodzinnego 
wzrosły o 15,3 proc, (w latach 1956—80 wzrosły o 35 proc.), 
gdyż obowiązuje progresja przy wzroście Ilości dzieci. Po­
ważny wzrost liczby dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 
wyraził się w zwiększeniu nakładów na rozwój szkolnictwa. 
Liczba rencistów zwiększyła się w tym okresie o 30,4 proc., 
co odbiło się znów we wzroście rent i środków przeznaczo­
nych na bezpłatne leczenie. A oto inne wielkości wpływa­
jące na rozmir.ry świadczeń ze społecznego funduszu spo­
życia: zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wzrosło o 
17,9 proc. Udział kobiet w ogólnej liczbie zatrudnionych 
poza rolnictwem zwiększył się z 35 proc, do 37 proc. Nie 
bez wpływu pozostał również fakt, że około 60 proc, nowo 
zatrudnionych pochodziło ze wsi.

Dynamika społecznego funduszu spożycia (wartość dóbr 
materialnych i usług niematerialnych, wartość dopłat oraz 
pieniężne wypłaty nie będące wynagrodzeniem za prace — 
renty, stypendia itp.) kształtowała się (w proc, proc.) w 
latach 1961—1905 następująco:

1960 IMS
koszty ogółem 100 150,8
odpłatność ludności 100 178,0
społeczny fundusz spożycia 100 145,2

Jeśli wskaźnik wzrostu społecznego funduszu spożycia 
(145,2 proc.) skorygujemy o zmianę cen, taryf oraz wskaźnik 
kosztów utrzymania w ciągu 5 lat ustalony przez GUS (111,3 
proc.), to wskaźnik realnej wartości społecznego funduszu 
spożycia wyniesie 138,0 proc., w tym wskaźnik wypłat pie­
niężnych — 128,3 proc,

widzenia cen dewizowych, „terms of 
trade” i relacji kosztów produk­
cji do cen zagranicznych, wskazu­
ją, że decydujący wpływ na efek­
tywność eksportu rolnego, wywiera 
poziom cen zagranicznych. Noto­
wana obniżka KWF jest spowodo­
wana wzrostem cen dewizowych na 
artykuły pochodzenia rolnego. Wy­
pływa stąd wniosek, że zarówno 
ceny krajowe jak i zmiany struk­
tury wewnętrznej działają raczej 
pogarszająco na wyniki opłacalno­
ści. Wyżrzy poziom kursów wyni­
kowych w eksporcie artykułów 
rolno-spożywczych wynika prze­
ważnie z wyższych -cen skupu w 
porównaniu z cenami fabrycznymi 
towarów przemysłowych oraz z za­
wyżonych kosztów przetwórstwa. 
W - ostatnich latach ceny skupu nie­
których produktów rolnych kształ­
towały się następująco3):

1962 r. 1993 r. 1964 r. 1965 r.

TOWAR przeciętne ceny w zł dostaw obowiązkowych

Trzoda chlewna bekon, 
za 1 kg 8),69 a,75 22,17 22,59
Mleko za 1 1 2,34 2,38 2,58 2,60
Bydło za 1 kg 14,19 14,19 14,20 14,68
Pszenica za 1 q 314 335 352 379

Wzrosły także koszty przerobu 
niektórych artykułów rolnych, a 
tym samym i ogólne koszty wy­
twarzania. Koszty przetwórstwa 
kształtują się także na dość wy­
sokim poziomie i w innych prze­
mysłach, jak np. w przemyśle mle­
czarskim, jajczarsko-drobiarskim i 
w innych.

Wprowadzenie postulatu E. Ha­
rasima o stosowaniu odrębnego, 
podwyższonego kursu granicznego 
dla towarów rolno-spożywczych tj. 
kursu podstawowego i kursu indy­
widualnego, stworzyłoby sytuację 
taką, że szereg nieopłacalnych lub 
mało opłacalnych produktów rol­
nych znalazłoby się w przedziale 
towarów opłacalnych, wykazują­
cych wg nowej metody zysk kal­
kulacyjny. Wyższy poziom kurśu 
granicznego wskaźnika opłacalności 
równoważyłby niczym nieuzasad­
nioną niekiedy podwyżkę kosztów 
produkcji. Byłaby to „opłacalność 
pozorna”.

MIERNIK OPŁACALNOŚCI 
EKSPORTU ARTYKUŁÓW
ROLNO-SPOZYWCZYCH .

Pragnę tutaj poruszyć zagadnie­
nie wspólnego miernika efektyw­
ności eksportu dla produktów rol­
nych tak przetworzonych jak i 
nieprzetworzonych. Otóż E. Hara­
sim pisze (cytuję), że: „...artykuły 
rolne nieprzetworzone w przemy­
śle zaliczane są do surowców lub 
materiałów. Jest to podejście co 
najmniej dyskusyjne, ponieważ 
znaczna ilość produktów rolnych 
to produkty gotowe, to towary 
konsumpcyjne wysokiej jakości i 
przerób tych artykułów nie ozna­
cza bynajmniej uszlachetnienia. 
Przeciwnie — w przerobie obniża 
się ich wartość...”. Teza ciekawa, 
ale budzi poważne wątpliwości. 
Artykuły rolne nieprzetworzone to 
dobra końcowe z punktu widzenia 
sfery materialnej rolnictwa, jako 
działu gospodarki narodowej. Mu­
szą one stanowić zatem surowce dla 

przemysłu (szczególnie dla przemy­
słu spożywczego), który'jest innym 
działem produkcji. Gdyby rolnic­
two i przemysł spożywczy były 
jednym działem gospodarki naro­
dowej, to wtedy można byłoby 
traktować towary pochodzenia rol­
niczego łącznie, tzn. jako dobra 
końcowe. Nie można też zgodzić 
się. z tym, źe przerób artykułów 
rolnych obniża ich wartość (war­
tość odżywczą — J1T.). Wartość ar­
tykułów spożywczych to pojęcia 
względne. Zadanie przemysłu nie 
polega przecież na obniżaniu, czy 
podwyższaniu wartości, ale na 
selekcji i konserwacji produktów 
rolnych, by w jak najlepszym sta­
nie dotarły do konsumenta.

Kontynuując swe rozumowanie, 
E. Harasim stwierdza dalej, że: 
„Wszystkie specyficzne cechy pro­
dukcji rolnej, uzasadniające od­

rębne podejście w ocenie eksportu, 
przenoszone są na wyroby prze­
mysłu spożywczego wraz z surow­
cem rolnym. Odmienny sposób 
oceny efektywności eksportu dla 
surowców rolnych i dla wyrobów 
z tych surowców nie ma moim 
zdaniem uzasadnienia ekonomicz­
nego”. Jak widzimy z wypowiedzi 
Harasima sugeruje on wyraźnie, 
by stosować jeden miernik opłacal­
ności eksportu dla towarów po­
chodzenia rolnego, i to wskaźnik 
dla artykułów nieprzetworzonych, 
KWF. Wprowadzając KWF jako 
miernik wspólny dla wszystkich 
produktów rolnych, obniżylibyśmy 
koszt produkcji eksportowej arty­
kułów 1 rolnych przetworzonych. 
Dzięki takiemu postępowaniu uzy­
skalibyśmy lepszą opłacalność dla 
tych towarów z racji eliminacj! 
niektórych elementów kosztów pro­
dukcji, jak np. narzutu surowco­
wego czy jednolitego narzutu po­
datkowego obrotowego. Taki rachu­
nek byłby obciążony jednak dużym 
błędem i tym samym byłby mało 
przydatny w analizie gospodar­
czej. Oznacza to, że podjęte nie­
dawno decyzje O wyłączeniu nie­
których produktów rolniczych z 
listy towarów objętych nagradza­
niem za efektywribść wywozu, są 
słuszne. W rachunku handlu za­
granicznego nie mogą być tylko 
eksponowane zadania bilansowe, 
ale przede wszystkim efekty eko­
nomiczne. Zbilansowanie obrotów 
z zagranicą przy danym kursie 
granicznym nie świadczy jeszcze 
przecież o korzyściach płynących 
dla gospodarki narodowej jako ca­
łości.

Środki te przeznaczono m. in. na cele: (udział w 1980 
1 1965 r.) usługi socjalno-kulturalne — 45,7 proc.; renty i za­
siłki, stypendia — 41,7 i 39,8 proc.; dopłaty do leków 4,1 
i 4,6 proc., dotacje do artykułów konsumpcyjnych — 4,1 1 
3,0 proc., dopłaty do gospodarki komunalnej i mieszkanio­
wej pozostają bez zmian — 3,8 proc.

Omówiony fundusz był rozdysponowany przez budżet I 
gospodarkę pozabudżetową w 1960 r. w 80,3 procentach i 82,1 
procentach w 1965 r. Udział przedsiębiorstw w dystrybucji 
tego funduszu zmalał w tym okresie z 16,3 proc, do 14,1 
proc. Charakteryzując ogólnie dynamikę i strukturę społe­
cznego funduszu spożycia w latach 1961—65 stwierdzamy, źe 
wzrastają bezekwiwalentnie świadczenia socjalno-kulturalno 
dzielone przez budżet. Spada udział wypłat pieniężnych 
oraz wzrasta udział odpłatności ludności w ogólnych kosz­
tach omawianego funduszu.

W zakończeniu artykułu autor zestawia szacunkowe (re­
alne) wielkości dochodu ludności z tytułu pracy, przezna­
czonych na konsumpcje i Inwestycje nieprodukcyjne oraz 
wartości społecznego funduszu spożycia. Suma tych docho­
dów stanowi globalny dochód ludności przeznaczony na 
konsumpcje i inwestycje nieprodukcyjne. Z zestawienia wy­
nika, te w latach 1961—65 (wszędzie chodzi o wartości re­
alne) społeczny fundusz spożycia wzrósł o 38 proc., dochody 
z tytułu pracy netto o 22,4 proc, zaś globalne dochody prze­
znaczone na konsumpcje I inwestycje nieprodukcyjne o 25,7 
proc. Tempo wzrostu społecznego funduszu spożycia jest o 
15,6 punktu wyższe niż tempo wzrostu dochodów z tytułu 
pracy. Udział społecznego funduszu spożycia w glo­
balnym dochodzie ludności przeznaczonym na konsumpcję 
i inwestycje nieprodukcyjne zwiększył się w ciągu pięciu 
lat z 21,4 do 23,5 proc.

Autor dodaje, źe proporcje te, tzn. wyższe tempo wzro­
stu społecznego funduszu spożycia notuje się już od 1950 
r., co określa w pewnej mierze rangę płacy jako bodźca 
ekonomicznego. Zdaniem H. Kopłewicza należałoby dążyć 
do zmiany tych proporcji tak, aby ich ujemne skutki spo­
łeczne i — ekonomiczne zostały, jeili nie wyeliminowane, 
to zmniejszone. Bliżej tych zjawisk autor nie analizuje, nie 
precyzuje również konkretniejszych wniosków. Problem 
wymaga bowiem analizy danych, -których nasza statystyka 
Jeszeze nie dostarcza.

Omawiany numer G.P. zawiera ponadto artykuły; A 
SZYNKARCZUK - „O PODSTAWOWYCH KIERUNKACH 
ROZWOJU ROLNICTWA W LATACH 1968-1970”; L. ZAB- 
KOWICZ - „EFEKTYWNOŚĆ WYKORZYSTANIA CZASU 
PRACY MASZYN I URZĄDZBN"; L ZACHAR — „PRZE- 
MIANY STRUKTURALNE A DYNAMIKA POSTĘPU 
TECHNICZNEGO”; E. SZYMANEK — „METODYKA BA­
DAN KOSZTÓW STAŁYCH I ZMIENNYCH W PRZEMY. 
SLE"; H. KOSK - „ TOWARY PRZEMYSŁOWE - SZAN. 
SA CZY MARGINES NASZEGO EKSPORTU?": U OŁń. 
WIEC - „W SPRAWIE SUBSTYTUCYJNOSCI IMPORTU». 
S. OKOŁO-KUŁAK - „Z ZAGADNIEŃ KOORDYNACJI 
ROZWOJU PRODUKCJI ROLNEJ"; P. MAŁEK - Pnn. 
BLEMY DEMOGRAFICZNE WOJEWÓDZTWA SZCZECIN^ 
8KIEGO»; CZ. LITEWKA - „PROBLEMY BUDOWNICTWA

W GÓRNOŚLĄSKIM OKRĘGU PRZEMY.BŁO WYM । 2



Kilka przyczyn składa się na 
pozytywną ocenę roku ubiegłe- 
go w gospodarce Bułgąrii. Śl. 

in. były one wynikiem głębszych 
i istotniejszych zmian w systemie 
funkcjonowania bułgarskiej gospo­
darki narodowej. Rok 1966 charak­
teryzował się przejściem do nowe­
go systemu planowania i zarządza­
nia w Bułgarii, z fazy ekspervmęn- 
tu do etapu upowszechnienia zmian 
modelowych.

PO DWÓCH LATACH

1 kwietnia 1964 roku przystąpiono 
w Bułgarii ^do eksperymentalnego 
■wypróbowania nowych zasad plano­
wania i zarządzania. Specyfiką Buł­
garii było rozpoczęcie prób z no­

Rok 1966 w gospodarce 

Bułgarii

wym modelem na „żywym organi­
zm: e“ swego rolnictwa. Pięć wybra­
nych okręgów produkcji rolnej Buł­
garii otrzymało zamiast szczegóło­
wych wskaźników dyrektywnych, 
łącznie z podziałem areału na po­
szczególne uprawy, tylko ogólne, 
syntetyczne wskaźniki planowe. 
Jednocześnie zastosowano zespól 
bodźców materialnego zaintereso­
wania, oddziaływających zarówno 
na gospodarstwo jako jednostkę 
produkcyjną, jak również na po­
szczególnych pracowników.

W tym samym czasie podjęto 
eksperyment gospodarczy w 100 
wybranych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i handlowych (powołując 
w nich m. in. rady robotnicze, in- 
6'ancję uprzednio nieznaną w prak­
tyce zarządzania Bułgarii). Szcze­
gólną uwagę w przemyśle i handlu 
zwrócono na kierunki wydatkowa­
nia części wygospodarowanego zy­
sku, pozostawionego do dyspozycji 
przedsiębiorstwa, na funkcjonowa­
no systemu umów zawieranych po­
między przemysłem a handlem, ą 
wreszcie na kształtowanie, się „ za-. 
robków i wydajności pracy w wa­
runkach podziału płacy na cześć 
podstawową, obejmującą 60-70% 
dawnych średnich zarobków i część 
ruchomą — zależną od wyników 
realizacji produkcji.

Ponieważ eksperyment 1964 r. 
zdał pomyślnie egzamin, został on 
w roku następnym rozszerzony za­
równo na nowe gospodarstwa i 
przedsiębiorstwa, jak również inne 
gałęzie i działy gospodarki. Upo­
wszechnienie nowego modelu gospo­
darczego w 1965 r. dotyczyło prze­
mysłu lekkiego) spożywczego, wkro­
czył on również do handlu zagra­
nicznego. Wiązało się tp z nadąwa- 
n:em szerszych uprawnień zjedno­
czeniom przemysłowym, a także po­
wołaniem kilku przedsiębiorstw o 
organizacji „pionowej" — w szcze-

PRASA światowa poświęca ostat­
nio coraz więcej uwagi proble­
mom rozwoju gospodarczego 

Meksyku. Jego cechą charaktery­
styczną jest s‘osunkowo wysoka 
drnamika utrzymująca się na prze- 
surzeni ostatnich kilku lat. W okre* 
sie od 1960 roku do 1965 przeciętny 
wzrost globalnego produktu narodo­
wego w skali rocznej wynosił 
6 proc.

Obecnie produkcja przemysłowa 
tego do niedawna rolniczego kraju 
partycypuje w 26 proc, w wytwa­
rzaniu globalnego produktu naro­
dowego.

Warto, jak się wydaje. odnotować 
także fakt, że powojenny rozwój 
ekonomiki Meksyku oparty jest o 
elastycznie stosowane zasady pro­
gramowania gospodarczego.

Osiągnięcie stabilizacji gospodar­
czej w ' latach sześćdziesiątych 
stworzyło pomyślne przesłanki dla 
realizacji zakrojonych na szeroką 
skalę planów dalszego i konsek­
wentnego rozwoju ekonomiki Mek­
syku i przekształcenie jej struktury,

* .
W orędziu do Kongresu prezydent 

Meksyku Gustavo Ordaz nakreślił 
podstawowe kierunki planu rozwoju 
gospodarczego Meksyku na lata 
1967—1970. Charakteryzując ekono­
miczne, finansowe i socjalne aspek­
ty rozwoju kraju, prezydent Ordaz 
zwrócił szczególną uwagę na poli­
tykę rządu w dziedzinie inwestycji. 
Obecnie na plan pierwszy wysuwa 
się problem wymienialności meksy­
kańskiego pesos (obecny kurs 
kształtuje się: 1 doi. =» 12.5 pęsos); 
uirzymanie rocznego przyrostu pro­
duktu narodowego w granicach 
6—6.5 proc.; konsekwentny rozwój 
wybranych gałęzi produkcji; zwięk­
szony udział kredytów banitów kra­
jowych w realizacji zaplanowanych 
inwestycji; stworzeni» sprzyjających 
■warunków dla inwestycji zagranicz­
nych; realizacja programu budow­
nictwa mieszkaniowego.

Ponadto szczególna uwaga ma być 
zwrócona na rozwój rolnictwa. 

gólności w produkcji biorącej za 
punkt wyjścia surowce rolnicze. 
Przedsiębiorstwo takie prowadzi 
swą działalność od sfery skupu, po­
przez przetwórstwo, aż do zbytu na 
rynku wewnętrznym czy zagra­
nicznych.

Pod koniec 1965 r. władze bułgar­
skie uznały, iż w trakcie dotych­
czasowego eksperymentu gospodar­
czego zebrano dostateczny zasób do­
świadczeń, aby w oparciu o nie 
opracować i poddać pod ogólnonaro­
dową dyskuję podstawowe tezy no­
wego modelu gospodarczego.

Dófcument taki powstał w grudniu 
1965 r. i po poprawkach 1 uzupeł­
nieniach zaakceptowany został przez 
KC BPK na specjalnym plenum w 
kwietniu 1966 r. i stal się obowią-

JERZY BIELECKI

zującą wytyczną bułgarskiej polity­
ki gospodarczej na najbliższe lata. 
Analiza ekonomiczna wykazała, iż 
zakłady eksperymentujące osiągają 
o ponad 8% wyższą wydajność pra­
cy od przedsiębiorstw pracujących 
na starych zasadach, produkcja net­
to kształtuje się tam na poziomie o 
przeszło 10% wyższym od przecięt­
nej. a płace są wyższe średnio o 
3,7%.

NOWY MODEL

Ustalając bieżący plan pięciolet­
ni obejmujący okres lat 1966-70, 
władze bułgarskie wyszły z zało­
żenia. iż jeżeli eelem planu ma być 
intensyfikacja i modernizacja go­
spodarki narodowej, tak przemy­
słu jak i rolnictwa, to środkiem 
realizacji tego celu mogą być jedy­
nie nowe, intensywne metody go­
spodarowania.

Obradujący w listopadzie u.b. ro­
ku w Sofii IX zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, oceniając 
wyniki gospodarcze lat minionych, 
podkreślił pozytywną rolę poprzed­
nich zasad gospodarowania na okre­
ślonym etapie rozwoju gospodarcze­
go. Jednocześnie wykazano, iż przy 
obecnym poziomie rozwoju sił wy­
twórczych niezbędna intensyfika­
cja gospodarki wymaga uruchomie­
nia nowych, bardziej efektywnych 

X dźwigni rozwoju.
Bułgarski model gospodarczy za­

kłada pierwszoplanową rolę planu 
centralnego, określającego główne 
kierunki rozwoju, przy jednoczesnej 
rosnącej samodzielności przedsię­
biorstw. Podobnie jak w innvch 
krajach socjalistycznych instrumen­
tami realizacji nowych zasad plano­
wania i zarządzania mają być zna­
ne atrybuty gospodarki rynkowej, 
wykorzystane w nowych warunkach 
gospodarki socjalistycznej. Z orga­
nizacyjnych elementów reformy 

Rozwój gospodarczy Meksyku
tym celu rząd przewiduje zwiększo­
ne kredyty dla producentów płodów 
rolnych oraz hodowców, które u- 
możliwią zwiększenie areału o 850 
tys. ha, jak również wzrost pogło­
wia bydła.

Eksperci demograficzni przewidują 
szybki przyrost ludności Meksyku, 
która w roku 1970 osiągnie 51 min 
osób. W związku z tym wzrost re­
alnych dochodów na głowę ludnoś­
ci w tym okresie stwarza szereg 
dylematów. Globalne nakłady inwe­
stycyjne w latach 1967-1970 wynio­
są więc 275 mld pesos, czyli 22 mld 
doi. Z ogólnej kwoty udział państwa 
wyniesie 95 mld pesos (7,6 mld doi.), 
zaś sektor prywatny ma przeznaczyć 
na ten cel 180 mld pesos (14,4 mld 
doi.). Warto przypomnieć, że w ro­
ku 1965 wartość nakładów inwesty­
cyjnych wyniosła 3 mld doi. Udział 
prywatnego kapitału kształtował się 
wówczas w granicach 53-54 proc.

Plany inwestycyjne na lata 1967- 
1970 zakładają następujący podział 
inwestycji: przemysł — 39,5 proc; 
transport i środki łączności — ?2,6 
proc.; rolnictwo i rybołówstwo — 
— 14,2 proc.; dział socjalny — 22,1 
proc.; obrona i administracja — 
— 1,6 proc.

Blisko 84 proc, inwestycji dla 
przemysłu pochłonie przemysł naf­
towy i elektroenergetyczny.

Czynniki oficjalne Meksyku zwra­
cają uwagę na realność planowa­
nych przedsiębiorstw realizowanych 
w oparciu o dotychczasowe osią­
gnięcia.

Tak np. w ostatnich latach nie­
które gałęzie przemysłowe rozwijały 
się szczególnie dynamicznie. Do ro­
ku 1962 ,w Meksyku nie było prze­
mysłu aamochtdowego, ale już w 
pierwszej połowie r. ub. meksykań­
skie fabryki wyprodukowały 42 887 
samochodów osobowych oraz 18.537 
ciężarówek i autobusów. 

nalety wymienić utworzenie zjed­
noczeń branżowych i upoważnienie 
wielu z nich do dokonywania trans­
akcji zagranicznych pod nadzorem 
ministerstwa handlu zagranicznego.

W ramach nowego systemu 
wskaźniki centralne obejmować 
będą takie wielkości jalk rozmiary 
produkcji wyrobów podstawowych, 
limity inwestycyjne, surowców i 
materiałów, wartościowy plan 
eksportu i importu, a wreszcie sto­
pień Udziału przedsiębiorstw w 
tworzeniu funduszów budżetowych. 
Fundusze centralne tworzone być 
mają z takich źródeł jak podatek 
obrotowy (regulujący rentowność), 
opodatkowanie funduszów trwa­
łych i obrotowych (stymulujące jak 
najlepsze ich wykorzystanie), poda­

tek dochodowy (regulujący zysk 
przedsiębiorstwa), a wreszcie podat­
ki specjalne stosowane w takich 
działach jak rolnictwo, leśnictwo 
czy przemysł wydobywczy. Na 
szczeblu centralnym utworzony zo- 
staje fundusz postępu techniczne­
go, a w przedsiębiorstwach nastę­
pujące fundusze: rozwoju i racjo­
nalizacji; nowej produkcji; wydat­
ków socjalnych i kulturalnych oraz 
rezerwowy fundusz płac. W innych 
działach przewidziano też tworze­
nie funduszów specjalnych jak np. 
w handlu wewnętrznym funduszu 
regulacji cen detalicznych, a w za­
granicznym — ryzyka. Nietrudno 
stwierdzić tu szereg analogii ze 
zmianami wnrowadzanvmi u nas 
w toku realizacji uchwał IV Zja­
zdu i IV Plenum KC PZPR.

* LICZBY PLANU

Dyrektywy IX zjazdu BPK w 
sprawie rozwoju gospodarczego 
Bułgarii w latach 1966-70 kładą 
szczególny nacisk na jakościową 
stronę planu. Hasłem gospodarjd 
bułgarskiej w bieżącym pięcioleciu 
jest nowoczesność produkcji. Losiąg- 
nięaie możliwie najwyższych para­
metrów technicznych w wytwórczo­
ści poszczególnych wyrobów. Przy­
kładem tego może być pięciolatka 
chemii. Bułgaria, na bazie stosun­
kowo niedawno odkrytych złóż ro­
py naftowej. zamierza rozwinąć 
syntezę organiczną w oparciu o dwa 
wielkie kombinaty petrochemiczne 
w Burgas i Wracy.

W 5-lecću 1981-65 uzyskano wzrost 
dochodu narodowego o 41,5%, a na 
bieżącą pięciolatkę zaplanowano 
wzrost w granicach 45—50%. Pro­
dukcja przemysłowa, która wzro­
sła w 1. 1961-65 o 73%, ma się 
zwiększyć do 1970 r. o 65—70%. 
Wreszcie w handlu zagranicznym 
zaplanowano wzrost obrotów w

Zasoby ropy naftowej w Meksyku 
według danych szacunkowych wy­
noszą 352 min ton. Obecnie na te­
renie kraju czynnych jest ponad 120 
zakładów petrochemicznych. W naj­
bliższym czasie rozpocznie produk­
cję dalsze 38 fabryk tej branży. W 
celach rozszerzenia eksportu pro­
duktów naftowych Meksyk zakupił 
w Japonii 14 tankowców.

Rozwój przemysłu petrochemicz­
nego wymaga szczególnie wielkich 
nakładów. Bank Eksportowo-Im- 
portowy USA udzielił na ten cel 
pożyczki w wysokości 21,1 min doi., 
zaś Panamerykański Bank Rozwoju 
— 68,8 min doi.

Rząd meksykański, prowadząc 
politykę przyciągania kapitałów 
zagranicznych (w roku 1965 Meksyk 
otrzymał ok. 400 min doi. kredytów 
zagranicznych), jednocześnie dąży 
do umocnienia pozycji kapitału na­
rodowego. Przykładem może być 
przemysł wydobywczy i przetwór­
czy, gdzie jeszcze niedawno kapitał 
zagraniczny miał dominujący udział. 
W ciągu kilku lat utworzono nowe 
spółki (kopalnie siarki i fabryki na­
wozów sztucznych), w których za­
pewniono przewagę dla kapitału 
miejscowego,

W swoim orędziu prezydent Or­
daz szeroko omówił sytuację w rol­
nictwie i hodowli. W okresie 1965- 
66 w Meksyku uprawiano 15,5 min 
ha ziemi. Wyprodukowano w tym 
czasie 8,7 min ton zboża, 180 tys. 
ton kawy oraz bawełnę, sizal i inne. 
Ostatnio rząd powołał Radę Krajo­
wą do spraw rolnictwa, która zaj- 
mie się planowaniem rozwoju pro­
dukcji rolnej i hodowli.

Poważne nadzieje czynniki go­
spodarcze Meksyku wfążą również 
z rozwojem turystyki. Od r. 1960 
liczba turystów (głównie Ameryka­
nów) wzrosła z 760 tys. do 1,4 min 
osób w roku 1965. W związku z po­

1966-70 o 63—65% wobec 75% wzro­
stu w poprzedniej pięciolatce. Na­
tomiast produkcja rolna, która w 
poprzednim planie pięcioletnim 
wzrosła o 23%, ma się zwiększyć 
o 30%.

Plap obecny przewiduje nakłady 
Inwestycyjne na rozwój przemysłu 
w wysokości 6,7 mld lewów, które 
skierowane zostaną w szczególno­
ści na rozwój energetyki i bazy su­
rowcowej. Chociaż gros inwestycji 
przemysłu ciężkiego dotyczyć ma 
modernizacji istniejących zakładów, 
przewidziano również w przemyśle 
maszynowym budowę ok. 30 nowych 
zakładów, a także oddanie do 
eksploatacji 4 fabryk włókien syn­
tetycznych.

DOBRY START W 1966 ROKU

Rok ubiegły stanowił okres po­
myślnego startu dla realizacji zadań 
bieżącej pięciolatki bułgarskiej. We­
dług wstępnych danych dochód na­
rodowy wzrósł W 1966 r. o 9 8%. a 
produkcja przemysłowa o 13%. Bar­
dzo dobre zbiory osiągnięto w rol­
nictwie , do czego przede wszyst­
kim przyczynił się wzrost plonów 
z hektara. Ogółem produkcja rolna 
w roku ubiegłym oceniana jest o 
12% powyżej poziomu roku po­
przedniego. A wreszcie rok 1968 
przyniósł dalszą aktywizację buł­
garskiego handlu zagranicznego, 
którego obroty przekraczały o 19% 
poziom 1965 r.

Przedstawione wyżej wskaźniki 
wzrostu są wysokie, nawet w wa­
runkach kraju o relatywnie nie 
wysokiej bazie wyjściowej, jakim 
jest Bułgaria. Dlatego też ocenić 
je należy jako poważne osiągnięcie 
Bułgarii.

Na rok bieżący, uwzględniając 
jakościowe zadania rekonstrukcji 
gospodarki, przewidziano jednak 
nieco niższe niż w 1966 r. wskaź­
niki wzrostu. Produkcja przemy­
słowa ma wzrosnąć o 11.4%, a rol­
na o 5%. Wymiana towarowa z 
zagranicą ma być w roku bieżą­
cym większa o 16,2%.

W przemyśle szczególnie szybki 
wzrost przewidziano dla chemii 
(wzrost o 27%). przemysłu maszy­
nowego (-j-20%) i energetyki 
(+15%). Łączne inwestycje w prze­
myśle mają wynieść 2,5 mld lewów.

*

Przedwojenna Bułgaria stanowi­
ła przysłowiową białą plamę ną 
przemysłowej mapie Europy. Roz­
wój np. przemysłu maszynowego 
w tym kraju datuje się dopiero od 
1950 r., a przemysł chemiczny nie 
ma jeszcze lat dziesięciu. Podkreślić 
przy tym należy, iż bułgarskie wy­
siłki w kierunku uprzemysłowienia 
poszły na ogół po prawidłowej linii 
rozwoju tych przemysłów, 'dla któ­
rych kraj posiada naturalne zaple­
cze ^urowcówe ~ Jest więc ’ to prze­
mysł rolno-spożywczy, coraz szerzej 
obecnie forsowana chemia, a wre­
szcie przemysł maszynowy w du­
żym stopniu oparty na wykorzysta­
niu coraz szerzej eksploatowanych 
własnych zasobach metali nieżela­
znych.

Przyśpieszenie tempa rozwoju go­
spodarczego Bułgarii, a tym samym 
zmniejszenie dystan.su dzielącego 
ten kraj od czołówki uprzemysło­
wił cnych państw świata jest możli­
we — jak to podkreślono na IX 
zjeździe BPK — tylko w oparciu o 
rozwój wszechstronnej współpracy 
międzynarodowej, w szczególności 
w ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

wyższym postępuje »zybka rozbu­
dowa bazy turystycznej, autostrad

Meksyk dąży do rozszerzenia 
swych kontaktów handlowych z za­
granicą.

Wartość importu w omawianym 
okresie wyniosła 19,1 mld pesos, zaś 
eksportu 13,7 mld pesos. Deficyt bi­
lansu handlowego spowodował ko­
nieczność zwiększonej kontroli pań­
stwa w zakresie wymiany towaro­
wej z zagranicą.

Najpoważniejszym partnerem 
handlowym Meksyku są Stany Zje­
dnoczone. Dalej idą: Japonia, Szwaj­
caria, Francja, NRF i Włochy.

Należy podkreślić, iż ekspansję 
handlową Meksyku na rynkach 
krajów Ameryki Łacińskiej cechuje 
w ostatnich latach wysokie tempo 
rozwoju. Chodzi tu głównie o rosną­
cy eksport gotowych wyrobów 1 
półfabrykatów.

W celu utrzymania tego tempa o- 
raz rozszerzenia oferowanego od­
biorcom zagranicznym asortymentu 
towarów, powołana została Komisja 
d/s rozwoju handlu zagranicznego.

Ostatnio zostały zapoczątkowane 
polsko-meksykańskie negocjacje 
zmierzające do rozszerzenia wymia­
ny towarowej między obu krajami.

Dziennik meksykański „El Dija" 
z zainteresowaniem rozważał per­
spektywy rozwoju stosunków han­
dlowych między Polską a Meksy­
kiem podkreślając, że w zamian za 
polskie maszyny i urządzenia Me­
ksyk jest w stanie zaoferować su­
rowce, półfabrykaty oraz niektóre 
gotowe wyroby.

Pismo postulowało zawarcie umo­
wy handlowej między Meksykiem 
a Polską, która może się przyczy­
nić do ustabilizowania korzystnej 
dla obu stron wymiany towarowej.

W. W.

- ŚWIAT- EKONOMIA- POUTYKA- 

GRA O KATANGIJSKA
MIEDZ

Nie można powiedzieć, żeby rok 1967 rozpoczął się spokojnie na ara-» 
nie międzynarodowej. Abstrahując już nawet od najważniejszego i rzu­
tującego na całość spraw światowych konfliktu wietnamskiego, można 
jeszcze wymienić wiele innych ognisk grożących stworzeniem nowych 
napięć w różnych częściach naszego globu.

Dwa z nich mają charakter bardzo zbliżony, chociaż związane są z wy­
darzeniami geograficznie raczej odległymi. W poprzednim numerze „Ży­
cia Gospodarczego” pisaliśmy o kryzysie powstałym na' tle syryjskich 
rurociągów naftowych Iraq Petroleum Company. Drugi tego rodzaju 
konflikt, w który wprzęgnięte są interesy międzynarodowego kapitału, 
rozgrywa się na Czarnym Lądzie, w Kongu (Kinszasa). W tym wy­
padku stawką jest katangijska miedź, a strony walczące to rząd ge­
nerała Mobutu i mający główną kwaterę w Brukseli koncern Union 
Minićre du Haut-Katanga.

Na razie — i miejmy nadzieję, że nie będzie gorzej — walka ta toczy się 
bezkrwawo, przy pomocy nacisków oraz przetargów polityczno-gospo­
darczych. W pierwszych dniach stycznia br. — jak podała prasa — od­
działy kongijskiej armii narodowej zamknęły granicę z Angolą w rejonie 
miasta Dilolo, przerywając ruch na linii kolejowej łączącej Katangę x 
Benguela. W «Dilolo zatrzymano wiele wagonów z katangijską miedzią, 
która przedtem wywożona była poprzez terytorium Angoli. Rozgłośnia w 
Kinszasa oznajmiła, że działania armii kongijskiej zgodne były z decyzją 
prezydenta Mobutu, który postanowił zablokować „aż do odwołania” eks­
port miedzi katangijskiej.

O co chodzi w tej rozgrywce? Stanowisko kongijskie nie wymaga chy­
ba bliższych wyjaśnień, chociaż z góry należy zaznaczyć, że — jak to 
często bywa w młodych państwach afrykańskich — akcją rządu gene­
rała Mobutu mogą z ukrycia kierować niewidoczne sprężyny, urucha­
miane przez ścierające się Interesy wielkich mocarstw...

Ale niewątpliwie Istotnym czynnikiem jest w tej sytuacji afrykański 
nacjonalizm, dążący do^wyzwolenia się z dziedzictwa epoki kolonialnej 
i stopniowego uniezależnienia od obcych eksploatatorów.

Union Minfćre du Haut-Katanga (w skrócie UMHK) to jedno * wiel­
kich imperiów, przemysłowych, które niedawno jeszcze były a gdzienie­
gdzie są nadal, prawdziwymi władcami już nie pojedynczych krajów 
trzeciego świata, lecz całych ich grup. Ten olbrzymi koncern, w którym 
przeważają kapitały belgijskie i brytyjskie, usadowił się w należącym 
do najbogatszych regionie Afryki, obfitującym przede wszystkim w cenna 
złoża rud metali nieżelaznych — w Katandze. UMHK zajmuje trzecie 
miejsce na liście światowych producentów miedzi — 300 tys. ton rocznie, 
a' .obok tego pokrywa 60 proc, zapotrzebowania świata zachodniego na 
kobalt: Jest również wielkim dostawcą kadmu, metali szlachetnych, cyn­
ku, uranu i radu.

Koncern ten zatrudnia 22 366 Afrykańczyków, którzy wraz z rodzinami 
reprezentują pokaźną liczbę 107 tys. osób. Około 85 proc, robotników 
UMHK mieszka W osiedlach wybudowanych przez to Towarzystwo i do­
konuje wszelkich zakupów w prowadzonych przez nie sklepach. Pracą 
tubylczych robotników kierują belgijscy inżynierowie i technicy (2408 
osób).

UMHK rozwija działalność od roku 1906. Po odzyskaniu niepodległości 
przez Kongo, a zwłaszcza po zlikwidowaniu secesji Katangi, spółka ta 
stanowiła źródło połowy wpływów skarbowych rządu w Kinszasa (daw­
niej Leopoldville) 1 przypadało na nią 70 proc, dochodów eksportowych 
Konga.

Rząd prezydenta Mobutu postanowił z dniem 1 stycznia br. zlikwido­
wać UMHK 1 powołać na miejsce tego Towarzystwa nową spółkę pod 
nazwą Societe Generale Cóngolaise des Minerais. Prezesem jej został 
mianowany Jean Kibwe, były minister finansów w rządzie Czombego.

Nowa spółka ma charakter mieszany, publiczno-prywatny. Państwo 
kongijskie zastrzegło sobie 60 proc, udziałów, resztę zaś mają stanowić 
subskrypcje krajowe 1 zagraniczne. Początkowo proponowano 15 proc, 
akcji tej spółki brytyjskiemu towarzystwu TanganyikaConcessIons, któ­
re jednak odrzuciło tę ofertę, solidaryzując się z UMHK.

Brukselska kwatera Union Miniere zareagowała na to posunięcie w 
sposób dość stanowczy. Raz jeszcze stwierdziła, że podtrzymuje odmowę 
przeniesienia swej siedziby z Katangi do Kinszasa. Jak wiadomo odmowa 
ta była bezpośrednim — raczej formalnym zresztą. —- motywem ostatnich 
posunięć rządu generała Mobutu. Stwierdzając, że posunięcia te sprzecz­
ne są z ustawą, uchwaloną w Kopgu w czerwcu roku ubiegłego, jak rów­
nież z belgifsko-kongijskim układem finansowym ź lutego 1965, Union 
MInićre zapowiedziała, że wytoczy proces każdemu, kto zakupi poza sie­
cią jej sprzedaży bogactwa mineralne wydobywane w Katandze. Równo­
cześnie UMHK odrzuciła żądania Konga wypłacenia sumy 7,5 mld FB 
tytułem należności za kopaliny wyeksportowane do Europy. W komuni­
kacie UMHK stwierdzono, że rząd w Kinszasa przejął obiekty, zapasy 
oraz fundusze Towarzystwa zdeponowane w bankach kongijskich i prze­
kazał je nowej spółce. Z tego tytułu Union Minićre rości sobie do rządu 
generała Mobutu pretensje o odszkodowanie w wysokości około 40 
mld FB

Ciekawa rzecz, że po ogłoszeniu tego komunikatu akcje UMHK na 
giełdzie brukselskiej nie tylko nie spadły, lecz przeciwnie, zwyżkowały.- 
Mogłoby to świadczyć o tym, że wspomniany koncern ma w zanadrzu 
silniejsze atuty, niż na pozór się wydaje.

Kierownictwo Union Miniere oświadczyło ponadto, łe jako korporacja 
belgijska, podlegająca belgijskiemu prawu, spółka ta nie ma zamiaru 
przerywać swej działalności i będzie ją kontynuować „w Kongu lub po­
za nim”.

Karty zostały więc wyłożone, chociaż z pewnością nie wszystkie. Sy­
tuacja Kinszasa nie jest ani prosta, ani łatwa. Doradcy generała Mobutu 
wzięli pod uwagę obecne warunki na światowym rynku miedzi. Popyt 
na ten metal, jak również na kobalt, Jest rzeczywiście bardzo silny. Na­
leży przypuszczać, że wbrew przestrodze władz Union Mintere, znajdą 
się nabywcy na katangijskie rudy sprzedawane innymi niż dotychczas 
kanałami handlowymi. Ale powstaje zasadnicze pytanie. Czy Kongu uda 
się utrzymać na dotychczasowym poziomie eksport katangijsklch mine­
rałów, który w samym, tylko grudniu ub. r. osiągnął wartość 1860 min 
FB? Czy specjaliści belgijscy przebywający w Katandze nie zechcą wró­
cić do domu, chociaż UMHK nie domaga się tego od nich?

Na zakończenie warto odnotować charakterystyczny fakt. W pierw­
szych dniach stycznia nastąpiła na rynku światowym prawdziwa fala 
podwyżek cen miedzi. Jako pierwsze podniosły swe ceny trzy wielkie 
towarzystwa amerykańskie — „Anaconda”, „Kennecott” I „Phelps 
Dodge”...

JAN SIERZPUTOWSKI

ZAPORA WODNA W NIGERII
Budowa upory wodnej w Kalndji na 

rzece Niger została Już w połowie wy­
konana, podano urzędowo do publicznej 
wiadomości w stolicy kraju Lagos. Za­
pora ta stanowi kamień węgielny {-let­
niego planu rozwoju gospodarczego Ni­
gerii Jako tródło dostaw energii elek­
trycznej. Hydroelektrownia po jej wy­
kończeniu będzie zdolna do produkcji 
880 MW, co wystarczy na pokrycie za­
potrzebowania kraju (do 1880 roku).

Powstałe Mł w wyniku zbudowania 
zapory duie jezioro ma się stać według 
planu ofrodkiem przemysłu rybnego 
1 tym samym dostawcą proteiny dla cier­
piących na niedobór biali» mieszkań­
ców Nigerii.

Cułkowłty koszt budowy zapory wod­
nej oblicza się na 225 min doi.

(MP)

KRAJE EFTA ZNIOSŁY CŁA
Zgodnie z uprzednio przyjętymi po- 

stanowienlami od 1 stycznia br na ob­
szarze państw należących do ugrupowa­
nia gospodarczego EFTA zostały znie­
sione całkowicie cła w obrocie między 
krajami Członkowskimi. Proces ten zo­
stał zapoczątkowany w lipcii 1960 roku. 
Zakończony został o trzy łata wczcSnioj 
nil pierwotnie planowano.

Finlandia, która jest członkiem sto­
warzyszonym EFTA obniżyła swe cla 
w stosunku do towarów pochodzących 
z krajów stowarzyszonych o dalsze 10 
proc, z tym, że zniesie je całkowicie 
z końcem roku przyszłego. Zniesieniu

smali
eeł towarzyszy zwiększenie obrotów to­
warami wytwarzanymi przez producens 
tów krajów EFTA, (d)

POŻYCZKA MFM 
DLA JUGOSŁAWII

Jak donoszą zagraniczne agencje prą* 
sowę, władze Międzynarodowego Fun­
duszu Monetarnego wyraziły zgodę na u- 
dzielenie Jugosławii w 1967 roku kredy- 
tu stabilizacyjnego do «5 min dolarów.

(d)

SPADEK PRODUKCJI 
STALI W NRF

Jak donosi zachodnloulemiecka prasą 
gospodarcza, produkcja stall surowej, 
według pierwszych podliczeń zmniejszy­
ła się w ubiegłym roku w stosunku do 
roku 1965 o przeszło 1,5 min ton. Wy­
produkowano 35,31 min ton stali suro­
wej, produkcja surówki żelaza spadła 
do 25,1 min t. (w 1965 r. ok. W min t.)

Hutnictwo NRF zalłjza rok ubiegły 
do najgorszych lat w swej powojeń. 
nej historii. Spadek produkcji i zamó. 
wień zmusił wiele hut do poważne! re­dukcji załóg, (d) poważnej re-
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17 stycznia 1945 roku, gdy wojska radzieckie I polskie wkraczały do oswobodzone] stolicy — Stare Miasto było Jednym wielkim 
rumowiskiem. Odbudowane, jeszcze piękniejsze niż dawniej, stanowi wdzięczny motyw dla fotografików I filmowców, jest 
symbolem żywotności Warszawy, jej sercem i strojnq toaletq zarazem. Foto: JERZY WOLIŃSKI
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zwolić na znaczne ograniczenie Im­
portu drogiej ' i wysokofakotciowej 
stall niezbędnej dla wytwarzania i 
obecnie produkowanych nożyków, b 
znacznie niższej wartości użytkowej.

(grg)

NADWYŻKI DŻEMÓW 
I MARMOLAD

W I kw. br. przemysł zaoferował 
o 2 tys. ton wyższe dostawy dżemów 
i o 500 ton wyższe dostawy, mar- > 
molad niż zapotrzebowanie zgłoszo­
ne przez handel. Ten ostatni . bo­
wiem dysponuje jeszcze znacznymi 
zapasami dżemów i marmolad z 
ub. r. W znacznym stopniu jest to 
związane z obserwowanym w II pół-
roczu ub. spadkiem popytu na
przetwory owocowe, w związku z 
dobrym urodzajem owoców i zwięk­
szeniem domowej produkcji prze­
tworów owocowych.

Oznacza to, że jakość wytwarza­
nych przez nasz przemysł przetwo­
rów owocowych jest wciąż jeszcze 
wysoce niedostateczna, a koszty ich 
wytwarzania stosunkowo wysokie, 
skoro przetwory te nie wytrzymują 
konkurencji z przetworami przygo­
towywanymi przez gospodynie.

Niezależnie jednak od przyczyn 
spadku popytu na przetwory owo­
cowe na rozważenie zasługują dwie 
sprawy.

Pierwsza, to przygotowanie spe­
cjalnych rezerw przetworów owoco­
wych na okres słabszego urodzaju 
owoców.

Druga, to aktywizacja sprzedaży 
przetworów owocowych. Jak do­
tychczas bowiem przemysł zgłasza 
jedynie pretensje pod adresem han­
dlu, że ten nie odbiera wszystkie­
go co przetwórnie owoeów mogą 
dostarczyć. Brak jest natomiast wi­
docznych wysiłków w postaci np. 
zróżnicowania wielkości opakowań 
przetworów owocowych, urozmaice­
nia ich asortymentu oraz rozwinię­
cia kampanii reklamowych, (grg)

«łieznle doitawy wódek gstunko- 
wych o stosunkowo wysokiej jako­
ści, Np. w 1966 r. wzrostowi dostaw 
na. rynek wódek gatunkowych o ok. 
20 proc./towarzyszył wzrost dostaw 
wódek czystych o ok.. 6 proc.

Nie whikając we wpływ tej struk­
tury dostaw na spożycie alkoholu 
stwierdzić należy,, że w praktyce 
szybszy wzrost dostaw często znacz­
nie droższych wódek gatunkowych 
prowadził/ przy danym wzroście 
wydatków na wódkę, do zakupu sto­
sunkowo mniejszych jej ilości, lub 
co najmniej do* wyższego zaangażo­
wania środków finansowych w za­
kup danej ilpści wódek.

W planie na I kw. br. proporcje 
zaopatrzenia rynku w wódkę zosta­
ły odwrócone. Dostawy w’ódek ga­
tunkowych wzrastają o ok. 6 proc., 
a wódek czystych i spirytusu o ok. 
16 proc. W zwfązku z tym handel 
sygnalizuje wzrost zainteresowania 
wódkami czystymi, podczas gdy do 
niedawna występowały liczne braki 
właśnie wódek gatunkowych, i to 
tych droższych, wysokiej jakości.

W tej sytuacji zwrócić należy 
uwagę i na inne jeszcze sygnały. 
Mówią one o pogorszeniu jakości 
niektórych wódek gatunkowych, ćo 
zahamowało wzrost ich zakupów. 
Pogorszenie to związane jest praw­
dopodobnie z przeciążeniem wy­
twórni wódek gatunkowych dążą­
cych do zwiększenia produkcji. Nie­
stety, nic nie wskazuje, że prowa­
dzi tó do ograniczenia spożycia al­
koholu. (grg)

Z NADZORU NA BUDOWĘ
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Tańsze budynki
W POR Parlin, w pow. Mogilno, 

wzniesiono pierwszą w kraju dużą, 
murowaną, oborę ze specjalnych, 
drobnowymiarowych elementów stru­
nobetonowych. Obiekt ten, mieszczą­
cy 300 sztuk młodego bydła, dwuna­
stu robotników zmontowało w ciągu 
106 dni, a przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych okres bu­
dowy można skrócić o ok. 25 dni.

Ten eksperymentalny budynek od­
znacza się cennymi właściwościami. 
Ciężar konstrukcji jest o 30 proc, 
mniejszy W porównaniu z dotych­
czasowymi rozwiązaniami, stosowa-

świata
■II TECHNIKI

baczowa na Rzeszowszczyinte. Na'
stąpi przebudowa modernizacja

nymi budownictwie wiejskim.

mają mały pobór mocy, niskie na­
pięcie zasilania, dzięki czemu mogą 
być stosowane w tranzystorowych 
układach, przyrządach pomiaro­
wych, urządzeniach reklamowych 
itp. Dodatkową zaletą nowego typU 
wskaźnika jest prostota budowy i

ODWRÓCENIE PROPORCJI 
DOSTAW WÓDEK

Koszt 1. m sześć, wyniósł zaledwie 
116 zł, czyli był o 83 proc, niższy, 
niż w budownictwie tradycyjnym. 
Cała bukaciarnia, w ■ porównaniu z 
dotychczas budowanymi, jest tańsza 
o 546 tys. zł. Jeszcze w br. w woj. 
bydgoskim przybędzie 6 dalszych 
takich obiektów, a ■ w całym kraju 
w najbliższych latach ma powstać 
60 bukaciarni ze strunobetonu. Pro­
jekt eksperymentalnej bukaciarni 
powstał w zespole Zjednoczenia Bu­
downictwa Rolniczego w Bydgosz­
czy, kierowanym przez inż. Czesła­
wa Karolczaka. (BN-T PAP).

Mikrofale z półprzewodników
Odkryty przed dwoma laty w USA 

tzw. „efekt Gunna” wykorzystany 
został praktycznie w Anglii. Wyko­
nano tam mianowicie oscylator pól- 
przewodnikotvy, wytwarzający mi­
krofale — takie, jakie użytkowane 
są w technice radarowej. Substan­
cją podstawową oscylatora półprze­
wodnikowego jest niezwykle cieka­
wy technicznie materiał — arsenek 
galu. Istota efektu Gunna polega ogól­
nie na tym, że jeżeli do odpowiedniego 
kryształu półprzewodnikowego przy- 

* łoży się dostatecznie duże napięcie, 
to prąd elektryczny, przepływający 
przez kryształ, zaczyna oscylować z
częstością kilkudziesięciu mi­
liardów cyklów na sekundę. Umożli­
wia daleko Idącą miniaturyzację 
urządzeń radarowych. (PT nr 35/66)

Ruchome kilometry
Mechanizacja transportu węgla w 

kopalniach postępuje stale naprzód 
Na początku br. w kopalniach znaj 
dowało się ok. 1200 km przenośni 
ków taśmowych 1 650 km przenośni 
ków zgrzebłowych, pancernych 
lekkich. Mechaniczny, transport wę 
gla pozwolił przyspieszyć nie tylko 
odstawę urobku, ale i zwiększył bez­
pieczeństwo pracy oraz tempo wy­
dobycia, dzięki możliwości stosowa­
nia wysoko tvydajnych kombajnów. 
(BN-T PAP).

Kosmiczna biurokracja
Telewizja amerykańska I Eurowl- 

zja postanowiły zrezygnować w przy­
szłości z połączeń za pośrednictwem 
satelity „Early Blrd”. Przyczyną są 
nie tylko wysokie opłaty, ale i biu­
rokracja towarzystwa eksploatacji 
satelity telekomunikacyjnego. (PT 
nr 36/66).

Domki campingowe z gipsu
Elementy do budowy garaży 1 

domków campingowych z prefabry­
katów gipsowych są produkowane w 
zakładach „Dolina Nidy", w Gac­
kach. pow. Pińczów. Tego typu bu­
dowle mają wiele zalet, są m.ln. 
tanie, estetyczne 1 znacznie trwal­
sze od budynków z płyt pilśnio­
wych. Na- terenie woj. kieleckiego 
wybudowano już kilkadziesiąt, ga-
raży domków campingowych z
prefabrykatów gipsowych. (BN-T 
PAP).

Swiecqcy wynalazek
Wykorzystanie światła w 100 proc, 

zapewnia wynalazek mgr Inż. Anto­
niego Frączka z Instytutu Lotnictwa / 
w Warszawie. Zaprojektował on S 
wskaźnik świetlny, składający się ze 
źródła światła i jednej, bądź kilku 
płytek, x przezroczystego materiału, £
przeznaczony do 
śwlć'cących znaków

wykonania, trwałość 
koszt. (BN-T PAP).

niewielki

- Bez pyłu
W szkołach japońskich mają być 

wprowadzone - białe tablice’ z two­
rzyw sztucznych, na których pisać

50-letniej przestarzałej i całkowicie 
już niemal wyeksploatowanej insta­
lacji syntezy amoniaku.

W miejsce generatorów produku­
jących gaz z koksu — zbudowana 
zostanie nowoczesna instalacja ciś­
nieniowa. Modernizacji ulegną inne 
obiekty i urządzenia. Inwestycje te 
pochłoną 112 min zł, które — Jak 
wykazał rachunek ekonomiczny — 
zwrócą się z nawiązką w pierw­
szym roku. Ogólna obniżka kosztów 
po wprowadzeniu zmiany bazy su­
rowcowej wyniesie około 114 min zł 
rocznie. Dodatkową korzyścią opar­
cia się o gaz będzie zwolnienie ok. 
5 tys. wagonów rocznie, używanych 
dotąd do przewozu koksu, co w 
przeciążonym węźle kolejowym re­
jonu GOP ma niebagatelne znacze­
nie. Nowa instalacja chorzowska 
przekazana zostanie do pracy pod 
koniec obecnej 5-Iatki. (BN-T PAP).

się 1 
Efekt 
pyłu,

będzie kolorowymi pisakami, 
t — zlikwidowanie szkodliwego 

powstającego przy ścieraniu
kredy z tablicy. (PT nr 36/66).

ZPA Chorzów na gazie
Najbardziej cędziwa w kraju fa­

bryka azotowa w Chorzowie przy­
gotowuje się do przejścia na nowy 
surowiec — - gaz ziemny, który za­
stąpi w produkcji amoniaku znacz­
nie droższy koks. Dzięki temu na­
wozy azotowe produkowane będą w 
fabryce o połowę taniej. Gaz do­
starczany będzie rurociągiem z Lu-

w 
góry 
nym

Lody w kolorze 
celu poprawienia widoczności, 
lodowe, dryfujące na pólnoc- 
Atlantyku mają być barwione

na kolor czerwony. Dokonywać tego 
będą samoloty za pomocą specjal­
nych bomb. (PT nr 36/66).

Nowoczesna suwnica 
bramowa

W Centralnym Biurze Konstrukcji 
Maszynowych w Bytomiu skonstruo­
wano pierwszą tego typu w Polsce, 
niezwykle lekką, a przy tym bardzo 
wydajną i wysoce sprawną jedno- 
dźwigarową suwnicę bramową, prze-

wytwarzania 
graficznych,

cyfr, liter Itp. Dotychczasowe ele­
menty świecące traciły dużą część t 
światła, które odbijało się od płasz­
czyzn bocznych i bezuź’ tocznie roz­
praszało. W wyniku tego oświetlenie 
płytki z wygrawerowanym wzorem 
było nierównomierne. Opracowanie 
mgr już. Antoniego Frączka polega 
na dobraniu takiego kształtu płytki 
z ma'eriału przezroczystego, aby 
strumień świetlny został w niej 
„zamknięty” 1 całkowicie wykorzy­
stany. Efekty tego pomysłu są bar­
dzo interesujące. Nowe wskaźniki a

znaczoną do transportu różnego ro­
dzaju sypkich materiałów, np, węgla 
w elektrowniach.

Nowością jest stalowa, tzw. skrzyn- 
kowo-spawana, cienkościenna kon­
strukcja, dzięki czemu nowe urzą­
dzenie waży niespełna 20 ton i jest 
blisko 12-krolnie lżejsze od suwnic 
tradycyjnych. Dotychczas stosowane 
suwnice tego typu o rozwiązaniu 
kratowo-nitowym ważyły ok. 230 ton. 
Przy swojej lekkości nowego typu 
suwnica bramowa o jednorazowym 
udźwigu 3 ton, jest wysoce wydaj­
na. Szybkość podnoszenia ciężarów 
wynosi 60 metrów na minutę, (wo­
bec 44 m/min. w urządzeniach tra­
dycyjnych), a szybkość poruszania 
się wózka — 95 m/min., tj. prawie 
czterokrotnie większa niż w suwni­
cach starego typu. Pierwszą tego 
typu suwnicę do transportu węgla ze 
składowiska do kotłów otrzymała 
elektrownia „Halemba”, gdzie urzą­
dzenie..to W pełni zdaje egzamin. 
(BN-T PAP).

W ostatnich latach przemysł spi­
rytusowy poczynił znaczne postępy 
dla poprawienia struktury dostaw 
na rynek wysokoprocentowych 
napojów alkoholowych, zwiększając

Wiełe analiz wykazuje, że jednym 
z istotnych źródeł trudności w rea­
lizacji planów budownictwa jest 
brak kadry inżynieryjno-technicz- | 
nej na budowach. Inżynierowie i | 
technicy z reguły garną się, jak j 
wiadomo, do pracy w instytucjach I 
nadzoru budownictwa, biurach pro- | 
jektów itp. Jest to zupełnie zrozu- { 
miale bo praca w tych instytucjach | 
jest z reguły łatwiejsza, mniej od- j 
powiedziałna, mniej- uciążliwa i w i 
dodatku zazwyczaj lepiej płatna. j

W tej sytuacji powstała potrzeba : 
podjęcia kroków niezbędnych dli : 
przesunięcia części wykwalifikowa­
nych kadr inżynierów i techników 
z biur ha budowy. W związku z tym ' 
podjęto decyzję o przejęciu obo­
wiązków nadzoru budowlanego przez 
przedsiębiorstwa , budowlane, aby w 
ten sposób znalazło się w ich dy­
spozycji więcej inżynierów i tech­
ników.

Obawiać się jednak należy, te te­
go rodzaju posuniecie, natury or­
ganizacyjnej. nie skłoni bynajmniej 
techników do rezygnacji z łatwiej—' 
szej i -lepiej płatnej pracy i przej­
ścia do pracy na budowach. Wydnje 
się więc, że równocześnie ze wspom­
nianą reorganizacją niezbędne jest 
podjęcie decyzji zmierzających do 
lepszego zharmonizowania uciążli­
wości i odpowiedzialności pracy na 
budowach 1 w komórkach nadzoru 
z poziomem wynagrodzeń za pracę.

(grg)

Tabovan bicz na komary
Już wkrótce turyści spędzający u- 

rlopy na Mazurach i w innych ob­
fitujących w komary rejonach kra­
ju nie będą narzekać na dokuczli­
we „naloty” tych owadów. „Ko­
marowy” problem rozwiązali nauko­
wcy z Instytutu Przemyślu Organi­
cznego w Warszawie. W oparciu o 
odpadowe kwasy organiczne powsta­
łe przy produkcji stilonu, opraco­
wali oni nowy, odstraszający owady 
środek chemiczny, który wkrótce u- 
każe się na rynku pod nazwą „Ta­
bovan”. (BNT-PAP)

Od pewnego już czasu opinia społeczna poświęca 
wiele uwagi rozwojowi szeroko pojętych usług. Zainte­
resowanie to jest odbiciem rzeczywistej sytuacji, 
w której ta dziedzina gospodarki zaczyna coraz silniej 
ważyć na -poziomie życia obywateli oraz na sprawnej 
pracy innych gałęzi. Nic więc dziwnego, że potrzeby 
rozwojowe usług uwzględnia się coraz szerzej w pia­
nach. Dotyczy to • zarówno planu centralnego jak i te­
renowych programów rozwojowych. W tej sytuacji wy­
dawać by się mogło, że publicystyce ekonomicznej pozo­
stanie jedynie dyskusja nad pewnymi zagadnieniami 
teoretycznymi oraz odnotowywanie kolejnych osiągnięć 
w realizacji ciekawych i ambitnych zamierzeń rozwojo­
wych. Jednak lektura prasy, choćby tylko z ostatniego 
tygodnia, przeczy tym optymistycznym przewidywaniom.

Zacznijmy od tydh usług, które najbardziej dosłow­
nie rzucają nam się w oczy w postaci wywieszek „Usłu­
gi dla ludności", umieszczanych w witrynach warsztat 
tów naprawczych, pralni czy salonów fryzjerskich. Te­
matem tym programowo już zajmuje się „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY". Publicysta tego periodyku — 
Wiktor Eysymontt napisał w ostatnim okresie na te­
mat usług rzemieślniczych co najmniej trzydzieści arty­
kułów, a mimo to materiału mu nie brakuje. Z diużym 
poczuciem autoironii ostatni swój artykuł nazwał „Mo­
nologiem maniaka". Główną okazję do „Monologu" 
stworzyły plany Stołecznej Rady Narodowej. St. R. N. 
jak każdy szanujący się organ władzy terenowej 'po­
siada program rozwoju rzemiosła na swoim terenie. 
Przewiduje on wzrost liczby usługowych warsztatów 
rzemieślniczych o 300 zakładów w bieżącej pięciolatce. 
Równocześnie olany urbanistyczne przewidują, że 
w wyniku wyburzeń i innych zmian powierzchnia 
obecnie istniejących zakładów ulegnie zmniejszeniu, 
o ponad 12 tys. metrów kwadratowych, a z nowego bu­
downictwa i innych źródeł przybędzie ponad 7 tys.
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Książki
nadesłane

ezęśei. W pierwszej poddana Jeśt 
krytycznej analizie tzw. czysta teo­
ria dynamiki kapitalizmu, na którą 
składają się problemy metodologicz­
ne, teoria przedsiębiorstwa i przed­
siębiorcy, teoria kredytu i kapitału, 
teoria procentu i teoria cyklu. W 
drugiej — Perroux rozważa społecz­
no-ekonomiczne koncepcje Schum- 
petera, a więc jego teorię imperia­
li, mu, poglądy na socjalizm itp.

WŁ. KOSCIAŁKOWSKI, J. Z. KOR- 
SZYNSKI — KIEROWNICE BUDO­
WY i MAJSTROWIE —' Studia i 
materiały z badańspołecznych — 
str. 64, .cena zł 15.30 —- Zprac-^n- 
stytutu Org. i Mech. Budownictwa, 
Arkady, Warszawa 1966.

W pierwszej części zrelacjonowa­
ne są wyniki badań nad „wzorem" 
kierownika ----- * ----
czywistycli 
oceny jego 
— badania 
cji i roli 
dowlanego

budowy w świetle rze- 
i pożądanych kryteriów 
pracy. W drugiej części 
nad zmianami w poxy- 
zawodowej majstra bu-
przeprowadzone

branym przedsiębiorstwie 
ctwa mieszkaniowego.

w wy- 
budowni-

FRANCOIS PERROUX — ŁAN 
PENSEE ECONOMIQUE de JOSEPH 
SCHUMPETER (Les dynamiques du 
capitaliste), str. 260 Genbve 1965.

Książka jest monograficznym stu­
dium o poglądach ekonomicznveh 
Schumpetera. Składa się z dwóch

JEREMI WIERZBICKI POLITY«
ka pieniężna kapitalistycz­
nych BANKÓW CENTRALNYCH 
str.-322, -cena zł 24..—. PWE, Warsza­
wa 1966.

Gi6wńym’"przedfniótem książki ■ jest 
analiza celów, metod i osiągnięć po­
lityki pieniężnej kapitalistycznych 
banków centralnych w ostatnim 20- 
leciu.

B.J KOGAN — ELEKTRONICZNE 
MASZYNY ANALOGOWE I ICH 
STOSOWANIE DO REGULACJI A- 
UTOMATYCZNEJ — tłumaczył Ma­
ciej Kierzkowski — str. 455, cena 
zł 65. — WNT, Warszawa 1966.

W książce wyłożono w systematy­
czny sposób teorię i opisano budo­
wę elektronicznych układów stano­
wiących modele podstawowych ope­
racji matematycznych takich jak: 
dodawanie, odejmowanie, mnożenie, 
dzielenie, różniczkowanie i całkowa­
nie.

metrów kw. Czysta strata — 5 tys. m kw..- ....................... czyli po­
wierzchnia zajmowana przez ok. 200 warsztatów. Jak
z ubytku diwustu warsztatów ma urodzić się trzysta 
nowych warsztatów — nie bardzo wiadomo. Podobna
sytuacja istnieje nie tylko w Warszawie również
1 w innych województwach programy rozwoju rzemio­
sła nie są zabezpieczone od strony przydziału (bądź za­
pewnienia lokalizacji i kredytów na budownictwo (wła­
sne) lokali dla rzemiosła.

Usługami łączności zajmuje się w „POLITYCE" Bar­
bara W. Olszewska. Jej reportaż pt. „Na „Głównej" po­
święcony jest pracy fabryki usługą jaką jest urząd pocz­
towy na ulicy Świętokrzyskiej. Obsługuje on dziennie
5 tys. klientów, sprzedając znaczki po 60 groszy 
mując setki tysięcy złotych dziennych utargów 
równików sklepów. Ponieważ poczta ta czynna 
godziny na dobę, stanowi ona swoistego rodzaju 
wie: tu zjawiają się często o 2 w nocy lekko 
panowie, aby podjąć 200 zł z książeczki PKO,

i przyj- 
od kie- 
jest 24 
pogoto- 
zawiani

.... . . ___ których
zabrakło im przy płaceniu rachunku w restauracji, tu
przewija się warszawski półświatek, bądź w celu „po­
derwania" klientów, bądź w celu przypilnowania, aby 
przygodni znajomi podjęli odpowiednią sumę ze swych 
oszczędności. Poczta Główna pracuje na najwyższych 
obrotach, stosuje rozmaite systemy organizacyjne, sta­
ra się nie dopuścić do powstawania kolejek. Nie jest 
to jednak sprawa łatwa. Ponad 70% załogi stanowią ko­
biety, które jak wiadomo muszą korzystać z dodatko­
wych zwolnień i urlopów. Próby rozładowania tłoku 
w godzinach pocztowego szczytu metodą półetatów nie 
dają rezultatów, bo nie ma chętnych do takiej pracy. 
Brak szkół zawodowych, które przygotowywałyby do 
pracy .panienki z okienka". Trzeba je przyuczać na 
miejscu, co wobec dużej fluktuacji kadr powoduje do­
datkowe trudności. Obecnie ma być zniesione limitowa­
nie funduszu plac, co pozwoli na zatrudnienie emery-

tów l gospodyń domowych. To rozwiązanie wszystkich 
problemów jednak nie załatwia. Autorka apeluje 
o większą troskę, o polepszenie ■warunków pracy, I 
o wprowadzenie bodźców skłaniających do sprawnej 
i grzecznej obsługi klienta.

Tak zwaną łącznością przewodową, czyli telefonami 
zajmuje się z kolei Aleksander Rowiński w „PRAWIE 
I ŻYCIU". Chodzi mu o dziwne historie jakie dzieją się 
z terminami zakładania aparatów telefonicznych u pry- 
wątnych abonentów. Sam autor został zawiadomiony 
oficjalnie, że telefon założą mu za rok. na interwencję 
redakcji odpowiedziano, że sprawa jest trudna, bo nie 
ma doprowadzonego kabla — po czym — w ciągu dwu 
dni założono aparaty jemu i- jeszcze 50 lokatorom w tvm 
samym budynku. Mimo felietonowej formy autorowi 
chodzi o rzecz poważną — o brak koordynacji między k 
planami budownictwa mieszkaniowego a planami roz- s 
budowy sieci telefonicznej. j

By już wyczerpać sprawy usług wróćmy jeszcze na I 
koniec do „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO". S 
Leszek Guliński zastanawia tam się nad potrzebą pia- I 
nowanla w kulturze. Nie chodzi mu rzecz jasna o piano- 
wanle twórczości, lecz bazy materialnej służącej roz- I 
powszechnianiu wartości kulturalnych. Bardzo często i 
baza ta rozwija się żywiołowo, dzięki aktywności po- S 
szczególnych osób czy środowisk. Przykładem może tu 8 
być rozwój telewizji. Niemal każde miasto wojewódz­
kie próbowało zafundować sobie ośrodek nadawczy, 
a wielu z nich to się udało, choć wyposażenie techniczne 
jest niezwykle prymitywne, a co gorzej, w niektórych 
miastach nie ma dostatecznego zaplecza twórczego 
Niewiellne środki państwowe zostały w ten sposób 
rozproszone i nie mogły przynieść dostatecznych efek­
tów. Podobnie rzecz się miała i z innymi dziedzinami 
np. z . periodykami społeczno-llterackimi, orkiestrami’ 
symfonicznymi itp. Nawet plany państwowe nie są do­
statecznie zsynchronizowane, np. istnieje pewna roz- i 
bieźność interesów Ministerstwa Łączności i Kcmitetu 
do spraw Radia, i Telewizji. Żywiołowemu zanotrzebo- s 
wanm na telewizję odpowiada dość żywiołowy rozwój | 
produkcji telewizorów wielu typów, przy braku | 
w gruncie rzeczy uniwersalnego, taniego i ‘trwałego I 
modelu odbiornika. s. C. |
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